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Seweryn Wysłouch

Wystawa Historyczna Ziem Odzyskanych
W  najbliższych numerach „Wsi“ ukaże 

się cykl artykułów, poświęconych histo­
rycznym, ekonomicznym i  kulturalnym  
problemom Ziem Odzyskanych.

Cykl rozpoczyna szereg artykułów Pro- 
' rektora Uniwersytetu Wrocławskiego Prof. 

Dra Seweryna Wysłoucha, który, jako Peł­
nomocnik Rządu, przy współdziałaniu pro­
fesorów Uniwersytetu Wrocławskiego, zor­
ganizował Wystawę Historyczną Ziem  
Odzyskanych.

REDAKCJA

W ystawa Historyczna Ziem Od­
zyskanych, w ramach ogólnej 
Wystawy, Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, została zorga­
nizowana przez grono pracow­
ników naukowych pod kierun­

kiem profesorów Uniwersytetu Wrocław­
skiego. Ma ona za zadanie przedstawienie 
dziejów Ziem Odzyskanych oraz ludności 
polskiej odwiecznie je zamieszkującej.

Zadanie trudne, zważywszy na szczup­
łość miejsca i wielość tematów, jakie win­
ny były być tu poruszone. Znaczną trud­
ność stanowi ponadto fakt, że losy polsko­
ści na Ziemiach Odzyskanych to temat do­
tychczas bardzo słabo opracowany w nauce 
polskiej. Na upośledzenie badali w zakresie 
dziejów polskości w dużej mierze złożyło 
się: brak dostępu do materiałów źródło­
wych, zazdrośnie strzeżonych w niemiec­
kich archiwach, oraz wybitnie tendrncyj’u 
charakter prac uczonych niemieckie;,y na­
świetlających dzieje wschodnich prowncyj 
Niemiec pod kątem widzenia interesów na­
rodowych i politycznych niemieckiej racji 
stanu.

Zadanie więc wystawy wrocławskiej to 
nie ty lko syntetyczne zestawienie dotych­
czasowych wiadomości o tych ziemiach, ale 
w dużym stopniu samodzielne prace ba­
dawcze, odkrywające nowe, prawie całko­
wicie nieznane karty historii polskości pod 
zaborem pruskim.

W tych warunkach organizatorzy Wysta­
wy Historycznej Z. O. musieli s ę ograni­
czyć do wskazania pewnych zasadniczych 
lin ii rozwojowych w życiu Polaków pod pa­
nowaniem pruskim, rezygnując z możliwo­
ści bardziej analitycznego przedstawienia 
poszczególnych zagadnień.

Do zagadnień najbardziej znanych należą 
dzieje polityczne Ziem Odzyskanych. Pro­
ces ekspansji niemieckiej na wschód, próby 
odcięcia Polski od morza, zaciskanie się 
kleszczy niemieckich dookoła Polski, wynikłe 
stąd wieloletnie zmagania o dostęp dó mo­
rza, wreszcie rozbiory Polski i najdalszy 
zasięg niemieckiego pochodu na wschód — 
to fakty nie budzące wątpliwości w nauce 
polskiej.

Inaczej wygląda sprawa całokształtu ży­
cia polskiego na Śląsku i Pomorzu pod 
władztwem niemieckim. Te zagadnienia są 
na ogół mało znane, zwłaszcza w szerszych 
kołach społeczeństwa polskiego.

Nie zdajemy sobie sprawy, jak naprawdę 
bujne i bogate było życie polskie na Zie­
miach Odzyskanych i to nie tylko w śred­
niowieczu, kiedy Śląsk stał się jednym z 
głównych ośrodków kultury artystycznej, 
umysłowej i  politycznej Polski, ale i później 
kiedy to pod obcym panowaniem polskość 
nie zamarła, odwrotnie utrzymywała bliskie 
węzły kulturalne, gospodarcze i umysłowe 
z Macierzą i kiedy wybitni synowie Śląska 
i Pomorza rozsławiali w świecie imię Pol­
ski swymi pracami i odkryciami naukowy­
mi i artystycznymi.

Przedstawienie i wykazanie przy pomocy 
licznych zdjęć fotograficznych ku ltury ar­
tystycznej wspaniałych budowli fundowa­
nych i wznoszonych przez polskich budow­
niczych i rzemieślników na całym terenie 
Ziem Odzyskanych, często opartych o wzo­
ry  budownictwa Polski centralnej — to je­
dno z zadań Wrocławskiej Wystawy Histo­
rycznej.

Niemniejsze znaczenie ma wykazanie, jak 
żywe więzy łączyły życie umysłowe Slaska 
i  Pomorza z Macierzą, jak często słowo i 
druk polski z Ziem Odzyskanych promie­

Oltarz św. Łukasza z kościoła M arii Magdaleny we Wrocławiu, wykonany
w/g ryciny Wita Stwosza

niowały na całą Polskę zarówno w wieku 
X H I jak i X V I — X V II. Łączność umysło­
wą może najdobitniej ilustruje mapa zasię­
gu Uniwersytetu Jagiellońskiego w X V  w., 
kiedy to wśród studentów krakowskich wi-. 
dzimy liczne rzesze młodzieży ze wszystkich 
ośrodków Ziem Odzyskanych.

Niemniejsze znaczenie mają więzy go­
spodarcze : dobrobyt Gdańska wyrósł na 
eksporcie zboża polskiego, rozwój handlowy 
Wrocławia na jego udziale w w !elkim han­
dlu tranzytowym z Krakowem f. innym 
miastami Polski. Żywy kontakt handlowy 
sprowadzał kupców Ziem Odzyskanych do 
Polski i odwrotnie — ro iły  się miasta 
Śląska i Pomorza od gości z Macierzy. 
Wzajemne zaś stosunki wymienne ponad 
granicami politycznymi utwierdzały związ­
ki i łączność ogólno-narodową Polaków.

Mimo niewątpliwie bardzo ciekawą pro­
blematykę życia polskiego na Ziemiach Od 
zyskanych we wczesnym i późnym średnio­
wieczu, na czoło Wrocławskiej Wystawy 
Historycznej wysuwa się okres ostatnich 
lat dwustu.

W pierwszej połowie X V III w. zostały 
położone podwaliny pod gmach pruskiego 
imperializmu. Okres ten inicjuje budowni­
czy nowoczesnego państwa pruskiego — 
Fryderyk II. Z momentem wcielenia Śląska 
w 1742 roku rozpoczyna się z całą preme­
dytacją prowadzony proces eksterminacji 
żywiołu polskiego na obszarach państwa 
pruskiego. Hasło germanizacji bez ogląda­
nia się na środki staje się kamieniem wę­
gielnym całej polityki Berlina w stosunku 
do Polaków przez okres lat dwustu.

Dzieje tego okresu to niewątpliwie naj­
mniej znany fragment dziejów Polski. 
Stąd organizatorzy Wystawy Wrocławskiej 
ześrodkowali maksimum wysiłky, by wy­
pełnić istniejące luki w literaturze nauko­
wej polskiej i by pokazać, jak kon­
sekwentna i nieubłagana w środkach była 
polityka pruskiego imperializmu i jak nie­
prawdopodobnie odporna była postawa lu­
du polskiego, który osamotniony, pozba­
wiony swej inteligencji, całkowicie podno- 
rządkowany wielkim obszarnikom i kapita­
listom niemieckim, bronił zacięcie swej pol­
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skości 1 trwał, by po latach dwustu 
w znacznie wprawdzie zmniejszonej liczbie 
doczekać powrotu do Macierzy.

Bohaterem tego okresu są bezimienne 
masy polskich robotników i chłopów, które
0 polskość walczyły, ginęły i zwyciężyły, 
mimo że pozostawione sanie sobie, skazane 
były na całkowitą zagładę.

Dzieje tej walki Wystawa Wrocławska u j­
muje w ramy chronologiczne. W pierwszej 
części zostały zgromadzone edykty i  rozpo­
rządzenia germanzacy jne Fryderyka I I
1 Fryderyka Wilhelma, oraz znaczna ilość 
materiałów archiwalnych, ilustrujących 
metody wprowadzania‘ich w życie.

Znany edykt Fryderyka I I  z dn. 8. VI. 
1764 ,r. -inicjuje plan germanizacji ludności 
polskiej bezceremonialnie stanowiąc: „Po­
nieważ usilnie pragniemy, aby w tych oko­
licach i miejscoweściach, gdzie podwładni 
władają tylko językiem polskim (cały 
Śląsk Górny i większość Śląska Dolnego), 
język niemiecki coraz więcej się rozpo­
wszechniał...“  aby:

„1) żadne dominium pod karą 10 tal. za 
wypadek wykroczenia nie odważyło się od 
dzisiejszego dnia ze swoich poddanych obo­
je j  płci przyjmować kogokolwiek za słu­
żących lub -za czeladź folwarczną, który by 
po niemiecku n‘e rozumiał; 2) żadnej dziew 
czynie, która Ki roku jeszcze nie ukończy­
ła, nie wolno z ogłoszeniem tego rozporzą­
dzeń','; udzielić zezwolenia na- małżeństwo, 
dopóki! ;£■' niemiecku się nie nauczy; 
3) podwładnemu płci męskiej, który nie 
ukończył 20 roku życia nie należy również 
udzielić pozwolenia na ożenienie się, dopó­
ki się po niemiecku nie nauczy...“

W cyrkularzu z dn. 24. V. 1764 r. Fryde­
ryk I I  stw erdza: „z największym niezado­
woleniem -dow;eda*Kśiny. się, że na Śląsku 
we wsiach, w okolicach całkowicie polskich 
są zatrudnieni nauczyciele nie będący 
w stanie nauczać języka niemieckiego, tak, 
że młodzież wzrasta jak bydło“ .

Stąd cały aparat urzędniczy, szkolny 
i duchowny musi się podporządkować za­
sadom polityki germanizacyjnej. Polacy 
winni być zę wszystkich stanowisk usunię­
ci, by ,nie mogli oddziaływać na .masy lu­
dowe.

Niewiele się różnią rozporządzenia F ry­
deryka Wilhelma. WT dn. 30. IV. 1789 r., 
a więc w okresie t. zw. przymierza polsko- 
pruskiego czasu sejmu czteroletniego, na­
kazuje. on KonsyStorzowi we Wrocławiu: 
„uważamy za konieczne zniesienie języka 
polskiego i wprowadzenie niemieckiego na 
całym Śląsku i że od tej chwili nie należy 
dopuścić nikogo do nauki religiii i do św. 
komunii, kto nie posiada pewnej biegłości 
w języku niemieckim“ ...

Postanowienia edyktów królewskich nie 
były tylko pogróżkami. Zachowane przeka­
zy źródłowe stwierdzają, że były one wpro­
wadzane w życie i że spotykały się już 
wówczas ze zdecydowanym oporem ludno­
ści polskiej.

Zdecydowana postawa chłopów w walce 
z uciskiem socjalnym i narodowym dopro­
wadzała niejednokrotnie do wybuchu t. zw. 
buntów chłopskich, surowo uśmierzanych 
przez władze pruskie. Tak np. w 1765 r. 
przyszło z powodu ucisku do znanego wiel­
kiego buntu chłopów pod Glupczycami 
przeciw panom: całe wsie poszły w lasy, 
a chłopi starali się także zbuntować swoich 
towarzyszów niedoli w powiatach: bytom­
skim, toszeckim i pszczyńskim.

Wypadki czynnego oporu zdarzały się 
częściej, o czym świadczy rozporządzenie 
królewskie z 7. X II. 1775 r. normujące ka­
ry, na jakie poddani buntujący się przeciw 
dziedzicom mieli być skazywani. Mimo to 
w 1780 r. wybuchają rozruchy chłopskie 
przeciw panom na Górnym Śląsku, zaś 
w 1785 r. w kluczu odmuchowskim i po­
wiecie wałbrzyskim powstały groźne bunty, 
które trzeba było uśmierzać wojskiem, ka­
rami cielesnymi i  więzieniem.

Wypadki czynnego oporu i  buntów chłop­
skich przeciwko uciskowi niemieckich ob­
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szarników, to reakcja ludzi doprowadzonych 
do ostateczności. Natomiast o wiele bar­
dziej charakterystyczny jest upór i walka, 
jaką toczy ludność Ziem Odzyskanych
0 zachowanie języka polskiego. Występuję 
to zwłaszcza jaskrawo w walce o język na­
bożeństw w kościołach ewangelickich na 
Dolnym Śląsku.

Licznie zachowane raporty pastorów do 
władz konsystorskich we Wrocławiu wpro­
wadzają nas w zupełnie nieznany świat tra - 
gedyj przeżywanych przez ludność polską 
na tle akcji germanizacyjnej władz pru­
skich w kościele. Bowiem zgodnie z rozpo­
rządzeniami rządu pruskiego ' „kościół 
ł szkoło, muszą, działać równocześnie
1 wspólnie, także jeśli idzie o rozpowszech­
nianie języka niemieckiego“.

Obok kościoła i szkoły akcji germaniza­
cyjnej służyli przede wszystkim niemieccy 
obszarnicy. Zasługi ich na tym polu pod­
kreśla pastor König w raporcie do rządu 
z dn. 5. X. 1835 r. „Kościół i szkoła mogą 
zdziałać wiele dla rozszerzenia języka nie­
mieckiego i wypareja języka polskiego, ale 
nie wszystko. Część najważniejszą mogą 
spełnić właściciele majątków ziemskich, je­
żeli sam] nie rozumiejąc języka polskiego, 
będą angażowali takich wójtów, urzędni­
ków i t. p., którzy nie rozumieją po polsku 
i będą popierał] robotników, mówiących po 
niemiecku, W sąsiednich powiatach, szcze­

gólnie w oleśnickim (pod Wrocławiem) ta­
kie postępowanie zdziałało więcej niż nabo­
żeństwa i nauka szkolna“ .

Bezwzględne zarządzenia germanizacyjne 
w kościele budziły opór wśród .światłejsze- 
go duchowieństwa ewangelickiego. Świad­
czy o tym  sprawozdanie pastora Michaeli3a 
z Oleśnicy do rządu z dn. 29. IX . 1835. Wy­
starczy je zacytować jako bardzo charakte­
rystyczne: „mężczyźni, którzy wychodzą 
więcej w świat rozumieją po niemiecku, ale 
nie kobiety. W demu mówił się i  módl] się 
wyłącznie po polsku. Spotkałem w szkole 
dzieci, które wprawdzie dostatecznie czyta­
ły po niemiecku, ale nie rozumiały mnie, 
gdy pytałem je o ich wiek... Dlatego też 
ludzie prawie że obiegali mnie z prośbami 
do królewskiego rządu.

Naczelnicy wsi rzucili się grafowi do nóg 
5 oświadczyli, że we wszystkich domach jest 
ty lko płacz i  narzekanie z powodu utrace­
nia przez nich polskich nabożeństw.

Następnego dnia cała masa kobiet... pro­
siła mnie z obfitym i łzami w oczach, abym 
ja prosił w ich iMiiteniu...“

Zmiękczony łzami kobiet pastor Michae- 
ks wnosi o pozostawienie nabożeństw pol­
skich w Oleśnicy jeszcze na lat kilka.

Również superintendent Jany ze Strze­
lina w raporcie z 1822 r. stwierdza: „Lubieś

(pow. brzeski, D. Śląsk) jest gminą prawie 
całkowicie polską a mało kto rozumie choć­
by słowo po niemiecku... Byłoby naprawdę 
nieodpowiedzialnym okrucieństwem tak 
wielką liczbą ludzi pozostawić bez nauki, 
kazań i pociechy w ich mowie ojczystej, 
którą oni tylko i jedynie rozumieją“, lub 
pastor Moldy „przez bezwzględne przepro­
wadzanie najnowszych rozporządzeń ger- 
maiuzaeyjnych nauka religij przekształci 
sOę w bezduszną tresurę języka niemieckie­
go.“

Nie brak i oryginalnych petycyj składa­
nych przez ludność do władz o zachowanie 
polskich nabożeństw.

Z braku miejsca zacytuję tylko jedno 
z pow. Oławskiego z 16. I I I .  1811 roku do 
miejscowego pastora: '„Z  głęboko ściśnię­
tym sercem przedkładamy Panu nasze 
skargi. Nie przypuszczaliśmy, że Pan nie 
będzie nam odprawiał nabożeństw polskich, 
a tylko zawsze cieszyliśmy się tym, że u 
nas pozostanie jeszcze tak, jak to było za 
naszych przodków. Gdy ogłosił nam Pan 
z ambony, że nie będzie tutaj nabożeństw 
polskich, przestraszyło nas to tak bardzo 
i poruszyło do tego stopnia, że Pański ko­
ściół, do którego tak chętnie chodziliśmy 
opuściliśmy z gorzkimi łzami. Czy jest to 
Pańską wolą, że musimy się rozłączyć 
u tym kościołem; do którego należeli nasi 
ojcowie i praojcowie ? Będzie to dla nas

N r 32—33 (161—162)’

bardzo ciężkie, a!c będziemy do tego zmu­
szeń;, jeżeli nie będzie dłużej nabożeństw 
polskich“... *

Petycje tego rodzaju możnaby mnożyć, 
a wszystkie one stwierdzają, jak i zdecydo­
wany opór stawiała ludność polska akcji 
germanizacyjnej. Oczywiście stulecie bez­
względnej polityki germanizacyjnej zrobiło 
swoje.

Pod uderzeniami pruskiej szkoły, admi­
nistracji, kościoła, obszarników i kapitali­
stów kurczył się polski obszar językowy, 
coraz bardziej spychany na wschód, za 
Odrę. Minio to lud polski w walce nie usta­
wał i  W masie swej przetrwał lata najbez- 
nadziejniejszego osamotnienia 1742—1848.

Wiosna Ludów obudziła w ludzie polskim 
nadzieję ua lepszą przyszłość.

Stąd żywy oddźwięk haseł wolnościo­
wych wśród ludu polskiego Śląska i Pomo­
rza. Rok 1848 to równocześnie przejście do 
nowego okresu. Łączy się ten okres z t. zw. 
Odrodzeniem Narodowym o wiekopomnym 
znaczeniu dla dziejów polskości Ziem Od­
zyskanych.

Wystawa Wrocławska Wiośnie Ludów 
i Odrodzeniu Narodowemu poświęciła dużo 
miejsca ze względu na szczególne znaczenie 
tego okresu w dziejach polskości na Śląsku 
i Pomorzu.

Seweryn Wysłouch
(c. d. n.)

Ludwik Bazylow

Przed Zjiazdem Historyków we Wrocławiu

W D N IA C H  19— 22 w rześnia . 1948 
r. zb iorą się w e W rocław iu ! 
przedstaw icie le po lsk ie j nauki, 
historyczne j, b y  po ra z  s iódm y 
publiczn ie  przedyskutować n a j­
bardzie j obecnie żywotne i  a k ­

tua lne zagadnienia z zakresu dz ie jów  P o lsk i.’ 
Z sześciu"poprzednich zjazdów trz y  odbyły  
się jeszcze przed pierwszą w o jną  św iatową 
(p ierwszy w  K ra ko w ie  w  r. 1884), trz y  zaś 
w  okresie m iędzyw ojennym , w  1925 w  Poz- , 
naniu, w  1930 w  W arszaw ie i  w  1935 w  
W iln ie . Dzie je po lsk ich  zjazdów h is to rycz­
nych liczą zatem la t z górą sześćdziesiąt.

N ie  należy jednak  sądzić, że pom i­
m o tego długiego okresu oraz dość rów no­
m ie rnych  odstępów czasowych pom iędzy po­
szczególnym i zjazdam i, łą czy ły  się one stale 
jakąś je d n o litą  ideą przew odnią; by ło  n ią  co 
na jw yże j stałe aktua lizow an ie  te m a ty k i re fe ­
ra tó w  zjazdowych, słuszne zresztą i  n ieod­
zowne. Inne kw estie  zap rząta ły  bez w ą tp ien ia  
h is to ry k ó w  po lsk ich  przed pierwszą w o jną  
św iatową, inne  zagadnienia w ysunę ły  się na 
czoło zainteresowań w  dobie m iędzyw o jen- . 
ne j. D latego też re zu lta ty  obrad każdego 
zjazdu są całością pod pew nym  względem  
zam kniętą, stanowiąc z jedne j s trony skon­
densowany zarys dorobku historycznego z o- 
k resu m iędzy zjazdem bieżącym  a poprzed­
n im , z d ru g ie j zaś w y k ła d n ik  tego, co w  da­
ne j c h w ili uważano za aktua lne i  umieszcza­
no na p ierw szym  planie.

W szystkie n iem a l dotychczasowe zjazdy w  
sposób trochę schem atyczny i  n ie  zawsze ca ł­
k ie m  n a tu ra ln y  naw ią zyw a ły  do różnych ju ­
bileuszów i  rocznic. T ak w ięc obrady zjazdu 
w ileńskiego z r. 1935 obracały się g łów n ie  do­
ko ła  stosunków  polsko -  lite w sk ich  w  prze­
szłości, p rzy  czym za p u n k t w y jśc ia  w zięto 
pięćsetną rocznicę b itw y  pod W iłkom ierzem  
nad rzeką Świętą, gdzie rozgrom ien i zosta li 
p rzec iw n icy  u n ii po lsko -  lite w s k ie j. B itw a  
nad Św iętą by ła  zatem tr iu m fe m  ide i ja ­
g ie llońsk ie j, po ję te j ja ko  koncepcja u tw o rze­
n ia  jedno litego państwa polsko -litew sk iego . 
Ten prob lem  stanow ił podówczas trzon  tem a­
ty k i  obrad zjazdu. W ątp liw e , czy spodziewał 
się ktoś w tedy, że ju ż  po k ilk u  la tach  ukaża 
się w  ta k  trag icznym  św ietle  fa k ty , k tó re  pod 

■ n ie jednym  względem  sprowadzić będzie moż­
na w łaśnie do ja g ie llońsk ie j ekspansji na 
wschód, ekspansji o k ilk u s e tle tn im  w p ra w ­
dzie efekcie — lecz bez treści 1 znaczenia d z i­
sia j. Dopiero najnowsze badania w ykazu ją  i w  
na jb liższe j przyszłości prawdopodobnie w  
s topn iu  jeszcze in tensyw n ie jszym  wykażą 
w szystkie  aspekty, w łaśc iw y  ca łokszta łt p o li­
ty k i jag ie llońsk ie j, n ie  pozbawionej poważ­
nych błędów, je ś li chodzi o sferę je j zainte­
resowań wschodem, lecz p rzy  ty m  poszczycić 
się mogącej w ie lom a elem entam i pozy tyw ny­
m i, zwłaszcza wobec zagadnień zachodnich.

Obecny Z jazd H is to ryków  Polskich- we 
W roc ław iu  sta je  n ie  ty lk o  wobec tradycy jne j 
konieczności przedstaw ienia i  przedyskuto­
w a n ia  k ilkudz ies ięc iu  tem atów, o bardzo w y ­
b itn y m , podobnie ja k  i  poprzednio, w ydźw ię ­
k u  ak tua lnym ; staje rów nież wobec nowej 
rzeczyw istości dziejowej, k tó ra  kszta łtować 
będzie odtąd całe nasze życie ku ltu ra lne . W 
ogniu d rug ie j w o jn y  św iatow e j zajaśn ia ły pe ł­
nym  blaskiem  m om enty, na k tó re  przedtem  
m ało zwracano uwagi, pewne natom iast kon­
cepcje przepadły bezpowrotnie. Jeśli dzieje 
rozw o ju  społeczeństw są rzeczyw iście kore- 
la tem  otaczającej je. uchw ytne j i zm iennej 
rzeczyw istości, to możemy sfrę przecież pocie­
szyć, że błędy, ja k ie  czasem w  osadzie dzie­
jó w  popełniam y, nie zawsze muszą być naszą 
w in ą : n ie iednokro tn ie  w łaśnie dzięki ta k im  a 
n ie  in nym  w arunkom  w yciągam y w n iosk i 
w ręcz odmienne od tych, k tó re  należało w y ­

prowadzić. P raw dz iw y  postęp naszej na uk i 
polegać może ty lk o  na nieustannej k o n fro n ta ­
c j i  naszych sądów z tą  rzeczyw istością, w  tym  
w ypadku  z rzeczyw istością m in ioną. Zdaje 

. się, że pod ty m  względem  można będzie h o ry ­
zontom  naszej obecnej na u k i h is toryczne j za­
rzuc ić  m n ie i, n iż  k ie dyko lw iek . W tym  k ró t-  

; k im  okresie, ia k i u p ły n ą ł od zakończenia dzia­
ła ń  w o jennych , po ja w iło  się tak ie  m nóstwo 
prac h is to rycznych o tem atyce ta k  różnorod­
ne j, że obfitość tę przyp isać chyba należy nie 
ty lk o  no rm a ln ie  po każdej w o jn ie  następu ją­
cej epoce la t tłu s tych ; n ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że p rze łom ow y okres, w  ja k im  .żyjem y obec­
nie, n ie  odzw iercied la  się w y łączn ie  w  unaro­
dow ien iu  przem ysłu i  w  upowszechnieniu 
k u ltu ry ;  m ie jm y  nadzieję, że pew ien prze łom  
dokona się rów nież w  gabinetach uczonych, 
k tó rz y  do w yścigu o dalsze kszta łtow an ie  na­
szej now e j rzeczyw istości w y s ta rtu ją  z nową 
po części p rob lem atyką : postaw ić je j będzie 
trzeba jeszcze pewnie bardzo w ie le  zarzutów, 
ale należy w ie rzyć, że orędow nicy je j n ie  bę­
dą osta tn i na mecie.

Z jazd obradować będzie w  5 sekcjach. 
P ierwsza za jm ie  się dz ie jam i Śląska i W ie l­
k iego Pomorza, druga —  dz ie jam i S łow iań­
szczyzny, trzecia —  Wiosną Ludów , czwarta —• 
genezą współczesnego społeczeństwa i  pań­
stwa polskiego, p ią ta  —  polską nauką h is to ry ­
czną po d ru g ie j w o jn ie  św iatow ej. Podzia ł na 
sekcje w yd a je  się słuszny a jeże li chodzi o ca­
ło ksz ta łt p ierw szoplanow ych obecnie zagad­
nień, o to, czego współczesne społeczeństwo 
po lskie  rzeczyw iście potrzebu je i  od h is to ry ­
k ó w  oczekuje —  w yczerpu jący. U s ta łe m  już 
n iem a l tem atyka obrad poszczególnych sek- 
cy j po tw ie rdza to przypuszczenie. W iekowa

ryw a liza c ja  P o lsk i i  N iem iec na teren ie na­
szych obecnych p rc w in c y j zachodnich zakoń­
czyła się ostatecznie ca łko w itym  rozgrom ie­
niem  tysiąc le tn iego agresora i  pe łnym  tr iu m ­
fem  p ie rw o tne j i  jedyn ie  rea lne j koncepcii 
p iastow skie j. Z b y t ciężkie b y ły  jednak zmaga­
n ia  i  zby t skom plikow ane stosunki po lsko -  
n iem ieckie  podczas dziesięciu ub ieg łych  w ie ­
ków , ażeby można by ło  przejść na ty m  odc in­
k u  now e j rzeczyw istości do porządku dzienne­
go bez drobiazgowej, sum iennej i  m etodolo­
gicznie n ieskazite lne j ana lizy  tego naw a łu  
problem ów . Z b y t w ie le  w ło ży liśm y  w  nasze 
ziem ie zachodnie w  przeszłości, ażeby p rzy ­
ją ć  stan obecny ty lk o  ja ko  rezu lta t szczęśli­
w ie  zakończanej w o jny , lu b  co gorsza, jako  
cud. Potrzeba nam  dokładnego obrazu wszyst­
k ic h  fa k tó w  i  przem ian. W  dw udziestu re fe ra ­
tach, począwszy od zarysu s tru k tu ry  geogra­
ficzno - h is toryczne j po lsk ie j g ran ie jt zachod­
n ie j, poprzez cha rakte rystykę  fo rm  przen ika ­
n ia  niem czyzny na ziem ie polskie, zagadnienie 
p o lity k i k rzyżack ie j, ko lon izacy jne j, polskości 
na Śląsku, poprzez obrazy ruchów  narodo­
w ych , stosunków w yznan iow ych i  k u ltu ra l­
nych, aż do p rob lem ów  po litycznych na prze­
łom ie  w . X IX  i  X X  —  jorzedstawione zostaną 
re zu lta ty  dotychczasowych w ys iłkó w  uczo­
nych po lskich i  co jeszcze ważniejsze —  per­
spek tyw y dalszej rozbudow y tych  badań.

Posiedzenia sekcji poświęconej dzdeiom 
Słowiańszczyzny wprowadzą nas w  prob le­
m atykę, przechodzącą obecnie swój pe łny a 
tak  zasłużony renesans, Zasadnicze znacze­
nie należałoby tu  przyznać re fera tom , k tó rych  
autorzy sprecyzują dzieje stosunków k u ltu ­
ra lnych  polsko -  rosy jsk ich  i polsko - czes­
kich, p rzy czym uwzględnione będą rów nież

W ystaw y W rocław skie j

stosunki rew o luc jon is tów  po lskich z ro s y j­
sk im i. Konieczność oparcia się P o lsk i o pań­
stwa słow iańskie w  obecnej konste lac ji p o li­
tycznej Europy n ic ulega już  chyba dla  n iko ­
go w ą tp liw ośc i. Rozwój stosunków P o lsk i z 
resztą S łowiańszczyzny po jm owano natom iast 
często opacznie, a mnogość węzłów, ja k ie  łą ­
czy ły  nas z państw am i s łow iańskim ; w  prze­
szłości, aż zadziw iająca po prostu, domaga się 
ja k  najpełn ie jszego w ydobycia  na św ia tło  
dzienne. I  tu  w ięc obrady Z jazdu przyniosą 
w  pe łn i m a te ria ł konkre tn ie  potrzebny.

R e fe ra ty  sekcji ro ku  1848 scharakteryzu ją 
po lsk i dorobek re w o lu cy jn y  w  tym  na jw aż­
n ie jszym  bodaj d la  dziew iętnastow iecznej E u­
rop y  okresie, k ie d y  to  po raz pierwszy obok 
bu rżuaz ji w ys tąp iła  klasa robotnicza, jako  
czynny m o to r rew o luc ji. N iezw yk le  ciekawe 
pow inny  być dane, dotyczące ówczesnych w y­
padków  w  Poznańskim ' i na Ś ląsku oręż cha­
ra k te rys tyka  stosunków, ja k ie  łączy ły  Pola­
kó w  z in n y m i S łow ianam i i zapatryw ań tw ó r­
ców socja lizm u naukowego na sprawę polską. 
R e fe ra ty  sekcji czw arte j zaznajom ią nas z 
problem em  genezy współczesnego społeczeń­
stwa polskiego, p rzy  czym  specja lny _ nacisk 
położony będzie na kw estię  robotniczą i  chłop­
ską w  Polsce w  w. X IX  i  X X  oraz na począt­
k i  socja lizm u w  K ró les tw ie  P o lsk im  i w  G a li­
c ji. Tem atem  obrad sekcji p ią te j wreszcie bę­
dą zagadnienia n a tu ry  teoretycznej i  m etodo­
logicznej. W brew  u ta rte m u  m niem aniu , roz­
ważania teoretyczne pow in ny  być w  ty m  w y ­
padku bodajże na jba rdz ie j interesujące., nie 
ty lk o  ze względu na sugestywność n iek tó rych  
tem atów , ja k  „R o la  k u ltu ry  h is to ryczne j w  
dobie przebudow y u s tro ju  społecznego“ , lub  
„U w arun kow an ie  społeczne fa k tó w  h is to rycz­
nych i ich  oceny“ , lecz i  dlatego, że pewne 
tem aty  z ja w ia ją  się, w  ogóle po raz pierwszy 
w  h is to r ii w szystk ich  zjazdów, ja k  np. „Z a ­
gadnienie m a te ria lizm u  historycznego i po­
trzeba polskiego dz ie jop isarstw a“ . Pozwala­
ło b y  to wysnuw ać najlepsze p rpm w sty ju  n a 
przyszłość, je ś li chodzi o polska nauko h is to ­
ryczną, k tó ra  w yda je  się zryw ać w re s r - '*  na 
pew nych odcinkach z koncepcją izo lac ji m e­
todologicznej.

Tem atyka Z jazdu dowodzi zatem wystar-l 
czająco zbieżności nauki h is toryczne j z ży­
ciem i  łączności ze społeczeństwem, z tym  
społeczeństwem, k tó re  stanęło lora/, wobec 
konieczności zrozum ienia zagadnień "achod- 
n ich  i  s łow iańskich i  m usi czerpać swoje 
s iły  od tych, k tó rzy  w  jego im ien iu  b ro n ili 
przed stu la ty  postępu ludzkości. Poincie 
postępu jednakże zm ienia sie, podobnie 
ja k  wszystkie elem enty rzeczywistości. N ic  
wszystko, co by ło  postępem w  roku  1C48, 
jest postępowe dzisiaj.

Polska m yśl historyczna. . abstrahu jąc od 
je j szerokich horyzon tów  i w sp rn ia lega  roz­
w o ju , m ia ła, niestety, często tendencjo do fa ­
w oryzow ania tych wstecznych w łaśnib s fo r­
m ułow ań i n ie  zawsze do trzym yw a ła  k roku  
dokonującej się dokoła n ie j ew oluc ji. W olno 
przypuszczać, żc Z jazd W roc ław sk i stanow ić 
będzie w łaśnie m om ent pod pew nym  wzglę­
dem przełom owy.

I  n ie  trzeba do tego zrew olucjon izow ania 
w szystkich poglądów lub  ograniczenia w o l­
ności badań naukowych. W ystarczy, je ś li nau­
ka dążyć będzie do p raw dy jasną i prostą d ro ­
gą. a wyzbędzie się wszelkiego ir ra c jo n a liz ­
m u i  m is tyk i. N iestety, pcm yl.ił clę ów  m in i­
ster, k tó ry  przed osiemnastu la ty  podczas 
o tw arc ia  Z jazdu H is to rykó w  w  W arszawie 
zw ró c ił hę  do n ich  z apelem, ażeby w ychow u­
jąc  m łode pokolenie, dz ia ła li r/.e tv lk o  na 
um ysł, lesz i na nerce, bo „ ty lk o  uczucie nie 
podlega dyskus ji“ . H is to ria  ma n iew ie le  
wspólnego z sercem.
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RAG NĘ dziś Panu przypom nieć 
Z jazd P isarzy C h łopskich w  R y t­
w ianach w  roku  ub ieg łym , pragnę 
przypom nieć atmosferę, w  ja k ie j 
znaleźli się uczestnicy Z jazdu po 
w ysłuchaniu Pańskiego re fera tu . 

B y ła  to atm osfera entuzjazmu. Pokazał 
nam  Pan is to tny sens dokonującej się re ­
w o lu c ji gosDodarczej w  nowej P o l­
sce, unaocznił ko losa lny w ysiłek, ja k i już 
został dokonany przez ludzi nowego u - 
s t ró j u w  dziedzinie naszej odbudowy gospo­
darczej. Wzruszeni b y li nasi starzy pisarze 
lu d o w i — P io tr  Stopczyk, s ta ry  chłoń ale i 
robo tn ik , zahaczaiący w  . la tach m łodości o 
przem ysł łódzki, M acie j Czuła, chłop ale o- 
b ija ją c y  się ju ż  jako dw udziesto le tn i chłopak 
ńo w ie lk ich  n iem ieckich zakładach pracy, 
b y ł wzruszony rów nież i Józef Kapuściński, 
«tUuziasta wszystkiego co ludcwe, co z ch łop­
sk ie j i w siow ej dum y pochodzi, wzruszony 
b y ł ten nasz s ta ry  lu do w y libe ra ł, a cóż mó­
w ić  dopiero o nas — m łodych chłopskich 
in te lektua lis tach.

To. ro  od Pana usłyszeliśmy, Panie M in i­
strze, nakładało na nas, pisarzy, pewne zobo­
w iązania. W końcowej p a r ti i swego re fe ra tu  
pow iedzia ł Pań: „Chce zwrócić uwagę na to. 
ż° abv wieś dobrze zrozum.ała... ew olucję  
gospodarcza, zachodzącą w  Polsce, w y  pisa­
rze chłopscy musicie o tym  pisać. Skarżą się 
inżyn ie row ie  i robotn icy, że o ich prayy się 
n ie  pisze“ . P ow iedzia ł Pan da le j: „trzeba u- 
m ieć pewne problem y przedstaw ić tak  ch ło­
pu na wsi. ja k  i rob o tn iko w i w  fabryce... 
czas ju ż  dojrzał..., byśm y zna li podstawy za­
gadnień polityczno-gospodarczych. N ie będzie 
W ty m  an i k rz ty  przesady, jeżeli pow iem , że 
iest to kw estia  na jważnie jsza“ . Postu low ał 
Pan dale j, by p isarstwo nasze by ło  proste i 
zrozum iałe. Pow iedzia ł Pan. że ..naród nod 
tym  względem liczy  na pisarzy ch łopskich“ .

S tanął przed nam i jasno problem . Zdaw a­
liśm y  sobie sprawę, że pisanie proste i zrozu­
m ia łe  wym aga spełn ienia podstawowego w a­
ru n k u : „byśm y zna li podstawy zagadnień po­
lityczn o  -  gospodarczych“ . B y ło  d la  nas rze­
czą oczyw istą, że zagadnienie to n ie  przed­
staw ia się ła tw o, w łaśnie dla m łodych pisa­
rzy  narodu, k tó ry  w y tw o rz y ł historyczną 
w ars tw ę in te ligenc.ii o an ty technicznym  na­
staw ien iu. w a rs tw ę in te lig e n c ji w yros łe j w  
tradyc jach idea listyczne j te o rii k u ltu ry  U - 
dowodniła nam  to książka profesora C haia- 
sińskiego:. „Genealogia in te lig e n c ji po lsk ie j“ , 
udow odn ił nam  to  re fe ra t Jana. A leksandra 
K ró la : „In te lig e n ck ie  getto chłopskie“ ,

•  *  *

Po dwóch tygodniach od zakończenia Z jaz­
du grupa pisarzy zespołu „W s i“  znalazła się 
na szlaku.: B ytom  — Zabrze — G liw ice  — 
Łabędy, W rocław  •— Opole, W ałbrzych — Je­
lenia Góra. W grupie znaleźli się m łodzi p ro ­
zaicy, poeci, k ry ty c y  lite raccy. Jako cel w y ­
cieczki postaw iliśm y sobie — p rzy jrzeć się 
procesow i odbudowy naszego przem ysłu na 
Z iem iach Odzyskanych — oczyw ista s konse­
kw enc jam i p isa rsk im i. Spodziewaliśm y s;ę,_ ze 
owocem w yc ieczk i będzie szereg reportażów, 
k tó re  by  spe łn iły  postulat, zaw arty  w  Pańskim , 
O byw a te lu  M in is trze , re ferac ie  ry tw ia ń sk im . 
Z  góry, ap rio ryczn ie  us ta liliśm y  pewną m eto­
dę pracy. Można by to u jąć w  k ilk u  p u nk­
tach: obejrzeć zakłady pracy, usta lić stopień 
ich odbudowy, przy jrzeć się procesowi p ro ­
d u kc ji, no i przede w szystk im  dojrzeć czło­
w ieka. dojrzeć robotn ika . B y ła  to rzeczyw i­
stość d la  nas p isarzy chłopskich nieznana, i 
z au topsji, i  źle znana Z doświadczeń lite ra c ­
k ich . Gdy znaleźliśm y się „w  teren ie“  zasko­
czyło nas jedno: hu ty , kopaln ie , w ie lk ie  za­
k ła d y  metalowe, fa b ry k i w łók ienn icze — o- 
kaza ły  się przedm iotem  n iesłychanie skom ­
p liko w a n ym  m ogliśm y doświadczyć tu  na 
w łasne j skórze, co znaczy filo zo ficzny  te rm in  
Leona ' C hw istka : „w ie lość rzeczyw is tośc i‘. 
S tanęliśm y wobec skłębionych problem ów, 
dom agających się ja k ie jś  ostre j selekcji, ja ­
kiegoś precyzyjnego ustaw ienia. Od razu w  
pierwsze j c h w ili za ta rły  się przed nam i per­
spektyw y Postaw ieni wobec nowego zadania 
z łęk iem  stw ie rdza liśm y, że sprawę można 
b v  rozegrać ty lk o  w  w ypadku  posiadania o- 
kreślonego systemu lite rack iego  w idzen ia  te j 
now e j rzeczyw istości A ja k  dotychczas nie 
m ie liśm y żadnych jasnych d y re k ty w  ja k  pa­
trzeć. ja k  selekcjonować m ateria ł, ja k  orga­
nizować ten ogrom wrażeń, spadających na 
osiadającego.

Czuliśm y, że dostaliśm y się na teren uoar- 
te j w a lk i o p lan  gospodarczy. Przez Śląsk 
G órny i D o lny przebiegała już  fa la  współza­
w odn ic tw a  Radość z odbudowy, radość z u- 
ruchom ienia w arszta tów  pracy by ła  już poza 
robo tn ik iem  i inżyn ierem . O gląda liśm y ko ­
pa ln ię  „B y to m “ , k tó ra  aku ra t św ięciła dzień 
zdobycia sztandaru pracy za przekroczenie 
norm  wydobycia w  m iesiącu lipcu. D ow iady­
w a liśm y  się żę rob o tn ik  h u ty  „Kościuszko“ 
na klęczkach przysięgał, że załoga jego za­
k ła du  nie pozwoli w y rw ać  sobie z rą k  zdo­
bytego rów rreż  sztandaru pracy. W idzie liś­
m y ja k  huta „J u lia “  boryka się z ko losa lny­
m i trudnc&ciam i odbudowy, b raku  robotn ika  
fachowego P rzy stanie za trudnien ia  około 
5 tysięcy osób, za dwa ostatn ie la ta b y ł tu  
p rzep ływ  lud;:, do trzydziestu pięciu tysięcy. 
Brak mieszkań. D yre k to r naczelny m ów ił m i: 
„A ngażu je  człow ieka, gw aran tu jąc mu, że 
dam mu mieszkanie, z góry w iem , że ob ie tn i­
cy nie dotrzym am , ale zdobywam  p rz y n a j­
m n ie j trz y  miesiące pracy tego człow ieka dla

(List otwarty do Eugeniusza Szyra,
swoje j h u ty  Nieuczciwość, tak. ale cóż m am  
zrobić — potrzebu ję rob o tn ików  d la  w ykona­
nia p lanu, a mam  niedostateczne k re d y ty  na 
odbudowę domów m ieszkalnych. N ie  mogę 
stanąć ze swoim  zakładem  do współzawod­
n ic tw a : jeden z w ie lk ic h  pieców w  odbudo­
w ie, koksow n ia  —  na jw iększa w  Polsce 
w sku tek  rabunkow e j gospodarki N iem ców  
w  czasie w o jny , m usi pracować teraz z n a j­
w iększą ostrożnością, ciągle za trzym u jem y 
p rodukc ję  d la  rem ontów “  W kopa ln i „B y to m ”  
oglądam y nowoczesną płuczkę — ogromne 
w ie lop ię trow e  urządzenie o sk łęb ionym  w y ­
glądzie ru r. przetaków , dz iw nych ins ta lac ji, 
po prostu dla nas „ab rakadabra“ . P iln u je  
tego m łody, p rosty  robo tn ik . Ze swobodą i 
nonszalancją tłum aczy nam  działanie te j apo­
ka lip tyczn e j apara tu ry . Panuje nad przedm io­
tem  znakom icie, z dumą wspom ina, że i on 
w  to ccś w łoży ł, m ianow ic ie  w yna laz ł w łas­
ny, z surowca dostępnego na m iejscu, izo la­
to r. spa ja jący jakieś dwa przewody w  skom­
p likow an ym  systemie płuczek.

Tłoczą się na nas różne m om enty. W Ł a ­
będach, gdzie zastaliśm y hutę w  odbudowie, 
gd-';e jounak już  p rodukc ja  idzie, w  warszta­
tach stała im ponująca ko n s tru kc ja  mostowa, a

(W związku z Wrocławskim
Woj-a ostc.tr,ia, tak w swej istocie i 

przebiegu odmienna od wojen dawnych, 
stanowi wciąż jeszcze materiał tematycz­
ny dzisiejszej twórczości literackiej. Jest 
też czynnikiem, wyznaczającym je j uczu­
ciowe napięcia i formalne środki wyrazu. 
Możnaby powiedzieć, że domaga się środ­
ków wciąż nowych —  jakgdyby wszystkie 
dotychczasowe były wciąż nie wystarczają­
ce do oddania niezwykłości i wymiarów 
zjawiska.

Na to co się stało szukamy nazw. Ale 
dzikość i  okrucieństwo, barbarzyństwo i 
zgroza — te nazwy są nie tylko oznaką 
niewybrednych środków wyrazu, są po­
nadto niedostateczne. Stanowią też nie­
ścisłą diagnozę rzeczywistości.

Dzikość i  barbarzyństwo nie były rze­
czą nową w tej wojnie. Cechami, odróż­
niającymi ją od barbarzyństwa i dzikości 
wojen dawnych, zaskakującymi i wstrzą­
sającymi przez swą nowość, by ły : naprzód 
je j oparta na ostatnich zdobyczach wie­
dzy czystej technika bojowa i  statystycz­
nie planowana śmiercionośność, powtóre 
— całkowita dla napastnika opłacalność, 
nawet rentowność imprezy, wreszcie sta­
ranna historiozoficzna i filozoficzna mo­
tywacja.

Akustyczność haseł, zrodzonych z berg- 
sonowskiej in tu ic ji i ku ltu  podświadomości, 
zapewniła szeroki posłuch propagandzie, 
korzystającej umiejętnie ze zdobyczy psy­
chologii doświadczalnej do szerzenia m i­
styki rasy i nadludzkich uprawnień indy­
widualności. Uroczyste palenie dziel ku l­
tury, zarażonych intelektualizmem i hu­
manitarnym nowatorstwem, miało zapew­
nić bezpieczeństwo władaniu tego systemu 
wierzeń na daleką przyszłość.

Nie wydaje się pożądane ani możliwe, by 
dzisiejsza twórczość literacka miała od­
rzucić wszystkie zdobycze pisarskiej u- 
miejętności czasów minionych, by wyrzekła 
się — w przededniu wypracowania form  
nowych —  całego stanu posiadania w 
zakresie techniki warsztatowej swego za­
wodu.

Ale trudno też przystać na to, że arcy­
dzieła powieściowe sprzed lat stu z górą 
mają nadal stanowić jedyny i obowiązu­
jący wzór dla dzisiejszego pisarza.

Te wskazania k ry tyk i nie są szczęśliwe 
ani pod względem pedagogicznym, ani 
praktycznym. Urzeczywistnione bowiem 
uwalniałyby pisarza od szukania słów 
własnych do wyrażenia własnego ujrzenia 
rzeczy i skłaniały go do tworzenia dzieł 
epigonicznych.

pisarzem i jego czasem. I  to właśnie w  e- 
poce przemian, gdy przeobrażają się 
kształty życia, a człowiek z największym 
wysiłkiem, w trudzie nieustannym i wal-

Wice-ministra Przemysłu i Handlu)
na potężnych lew arach rysow a ł się ostrą stalą 
maszt l in i i  wysokiego napięcia — m echanik, 
autochton z w arszta tów  reparacy jnych  m ów i 
m i: „C ieszym y się, że ju ż  produkc ja  ruszyła, 
a le  redaktorze, koniecznie popraw y dla nas. 
ja  kocham  swój zawód, w ystarczy m i, że o 
suchym  Chlebie stoję przy  obrabiarce, ale 
m am  dzieci, chc ia łbym  im  dać m leka i tłusz­
czu“ . Cóż m ogłem  odpowiedzieć, każde zdanie 
krzyczałoby ob rzyd liw ą , dziennikarską sztam ­
pą. Oh, M in is trze ! proszę m i wybaczyć m elo- 
dram atyczny akcent, ale czułem wówczas 
„nóż w  sercu“ . To by ło  ro k  temu. H u ta  „Ł a ­
będy“  ca ły  swój w ys iłe k  skoncentrowała na 
pierwszym , etapie odbudowy, nie m ia ła  jesz­
cze żłobka, nie m ia ła  przedszkola, a przecież 
oglądałem te wspaniałe urządzenia wszędzie 
indzie j. T rudno  jednak by ło  m ów ić o tym  z 
m oim  in te rloku to rem , on potrzebow ał ju ż  za­
raz, na tychm iast — kochał swoje dzieci.

W w ro c ław sk im  „P a faw agu“  gawędziłem  
p rzy  obrab iarkach z m łodym i, zdo lnym i m a j­
s tram i. Czuło się, że są pa trio ta m i zakładu, 
że ca łkow ic ie  są w  jego sprawę zaangażowa­
n i. „Rozum iem — m ó w ił jeden—naszą trudną  
sytuację ekonomiczną, rozum iem , dlaczego 
p ry w a tn y  przedsiębiorca da łby m i większe
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ce, stwarza nowe warunki dla jego kształ­
tów wciąż doskonalszych.

Przebieg zjawiska, w którego zasięgu 
trwała Europa przez te lata, dostarczył 
pisarzom materiału tematycznego, jedy­
nego w dziejach. Nic dziwnego, że nawet 
wbrew pragnieniom wydawców, nie mogą 
się nadal ustrzec przed jego fascynacją. 
Żadna dotąd epoka nie zadała im takiej 
paszy.

Ale rzecz nie ogranicza się do tematu. 
Epopeja hitleroyzska, wstrząsnęła głęboko 
poczuciem bezpieczeństwa w ramach do­
tychczasowego urządzenia świata. Za­
głuszyła muzykę sfer i melodię szeptów 
międzygwiezdnych, regulujących wskaza­
nia moralne ludzkości. To jest nie ty lko  
temat, ale odkrycie.

Ta niezwykłych rozmiarów kompromi­
tacja irracjonalizmu domaga się przywró­
cenia autorytetu myśli, a bezprzykładne 
bezprawie — rygorów moralności ludzkiej.

Wydaje się rzeczą zrozumiałą, że w 
czasach zagrożenia prawa człowieka zaw­
sze intelektualiści i pisarze łączyli się w 
proteście i akcji przeciwko wojnie.

Obeznanie się bliższe z całokształtem 
młodej, dzisiejszej twórczości nie odkrywa 
dążenia do realizmu, a ambicje oddania 
w jednym dziele c a ł e j  rzeczywistości 
są raczej wyjątkiem. I  nie na tym zdaje 
się. polega nowoczesność i „postępowość“  
dzieła, jego wartość socjalna. Wiemy 
wszyscy, czemu zdarzało się służyć na j­
bardziej wzorowym egzemplarzom powie­
ściowego realizmu.

Dopiero zespół dzieł danej epoki jest — 
niezależnie od tego, czy tak chcemy, 
czy nie — tej epoki całkowitym, literac­
kim  odbiciem. A obraz powinien być tym  
bogatszy, im bardziej różnorodne w te­
matyce i barwie formalnej są poszczegól­
ne dzieła. Im  bardziej wyłamany z rze­
czywistości temat leży w kompetencji p i­
sarza, to znaczy — im bardziej jest auten­
tyczny.

Pisarz podobny jest raczej nie do piani­
sty, grającego na gotowych klawiszach, 
ty lko do skrzypka, który w czasie gry 
bezustannie wyznacza tony strunom, 
przyspasabiając swój instrument do na­
tury muzyki. To temat określa formę, nie 
,,mocne postanowienie“  pisarza.

M łoda twórczość dzisiejsza daje nam 
bogatą relację zbiorową z przeżytego cza­
su. W nurtach ideologicznych, przenika­
jących tę twórczość, można wyodrębnić 
dwa motywy równoległe. Jeden podejmu­
je zagadnienia moralne w ich planie so­
cjalnym, jako odpowiedzialność człowie­
ka wobec człowieka i zespołu ludzkiego.

wyraża postawę poznawczą, inte­
lektualną, stawia diagnozy. Oba wydają 
mi się ściśle związane z przeżywaną epo­
ką i przez nią, że tak powiemt zdetermi­
nowane,.

uposażenie, nie przejdę do niego, zostanę w 
Pafawagu, bo to jest w łaśnie m ój Pafawag, 
by łem  tu  od momentu, gdy zakłady przedsta­
w ia ły  jedną w ie lką  kupę gruzów, śm ieci i po­
giętych ko n s tru kc ji maszyn — nie rozum iem  
ty lk o  jednego, dlaczego na uszycie g a rn itu ru  
muszę wydać całą swoją pensję, ja  dobry, w y ­
k w a lif ik o w a n y  toka rz “ .

Zw iedzałem  domy k u ltu ry , p rew entoria , 
ż łobki, robotnicze domy wczasów. Ż ło b k i są 
pełne, początkowo staw iano onory, prew ento­
r ia  są pełne — dsr.eci się w  nich bardzo do­
brze czują, m alcy w  żłobkach św ietn ie  
w yg ląda ją , m ają na jstarannie jszą fachową 
opiekę. Robotnice z h u ty  „J u lia “  — autoch- 
ton k i bez mężów, k tó rzy  pog inę ii na w o jn ie , 
z zadowoleniem rozm aw ia ją  już  teraz o 
żłobkach. Dom y k u ltu ry  jednak świecą jesz­
cze pustkam i, b ib lio te k i i czyte ln ie czasopism 
są m ało uczęszczane, co na jw yże j zachodzą 
tu  m łodzi — uczniow ie szkół przem ysłowych, 
zachodzi m łodzież zorganizowana.

A k ty w  p a rty jn y , tak— ale robotn icy  w  swoje j 
masie nie doceniają jeszcze, nie po tra fią  wejść 
i zużytkować w  pe łn i tych zdobyczy socja l­
nych, ja k ie  im  daje now y ustró j U rlop  spę­
dzają jeszcze nieracjonaln ie . Zanotowałem  
w ie le  w ypadków , że ro b o tn ik  swoje wczasy 
zużyw ał na ja k iś  rem ont własnego m ieszka­
nia, czy jecha ł gdzieś do rodziny, do. innego 
m iasta: Pensionaty w  p ięknych m iejscach 
uzdrow iskow ych to jest coś. co nie m ieści się 
jeszcze w  jego świadomości, jako m iejsce do 
zużytkowanie..

* • *

K łę b iły  się przed nam i prob lem y: postrze­
żenia procesów p ro d u kc ji odchodziły na bok, 
coraz bardziej, pasjonował nas człow iek, sta­
ra liśm y  się jednak utrzym ać naszą lin ię , za­
daw a liśm y męczące ju ż  dla d y re k c ji i  rob o t­
n ików  pytan ia : w  ja k im  stopniu zniszczenia 
zastano zakład, o ile  posunęła się odbudowa, 
ja k  w yg ląda produkcja , ja k i stanow i udz ia ł 
w  ogólnej p ro d u k c ji danej gałęzi przem ysłu, 
w  ja k ic h  re lac jach pozostaje z Innym i zakła­
dami. O dpowiadano nam  uprze jm ie, ale z le k ­
k im , zmęczonym uśmiechem. Rozmowę ciągle 
p rze ryw a ły  te le fony: „b ra k  pasów transm i­
sy jn ych “ , „ob rab ia rka  na ścianie X  uszkodzo­
na“ , „b ra k  budu lca na p rzodku Y “ , nagle go­
rączkowa, tele foniczna rozm owa — „a w a ria  
w  maszynach na so rtow n i!“  D y re k to r tech­
n iczny, z k tó ry m  prow adziliśm y rozm owę pod­
ry w a  się gw a łtow n ie  i wybiega z pokoju. Sa­
m i dążym y w  jego ślady. Ńa sortow n i za­
mieszanie., Z a trzym a ły  się w ózki, odbijane z 
w in d y  w yciągow e j na nadszybiu, jest godzina 
9 wieczór,: okazuje się,- że na teren ie ko p a ln i 
n ie  ma w  te j c h w ili inżyn ie ra  od maszyn. 
D y re k to r techniczny, brygadzista z czo łów ki 
przem ysłow ej, k tó ry  prze jm ow a ł kopaln ię  
„B y to m “  tuż po przesunięciu się l in i i  fro n tu  
—  dawnyi robo tn ik , zakasuje sam rękaw y. 
T w a rz  ma ściętą, w ie, że nie można za żadną 
cenę w strzym ać na czas dłuższy wydobycia, 
jego kopa ln ia  przecież zdobyła „sztandar p ra ­
cy “ . Po godzinie ko ła  w ieży wyciągow ej za­
czynają się obracać, w ózk i na nadszybiu z 
trzaskiem 1 k ie ru ją  się do bębnów sortow ni, 
p rze tak i ry tm iczn ie  potrząsają, zsypuje się w ę­
g ie l do wagonów, na k tó rych  p rzyk le jona  jest 
k a rta : „F rance “ .

Do późnej godziny siedzim y w  p ryw a tn ym  
już^ m ieszkaniu dyrek to ra  Koćm y. Teraz już  
można swobodnie gawędzić, zdaleka dochodzi 
jednosta jny, ry tm iczn y  szum pracującej ko ­
pa ln i. Snuje się h is to ria  dziwna, h is to ria  p ra ­
w ie  taką sama iy dziesiątkach hu t, kopa lń  i  
w ie lk ic h  zakładów  m eta low ych i  w łó k ie n n i­
czych. Rok 45. „Nasza czołówka składająca 
się z 18 osób n rzvby ła  na kooalnię, zastała tu  
k ilkudz ies ięc iu  gó rn ików  -  autochtonów. Gdy 
z jechaliśm y Dod ziemię z chodn ików  w ia ło  
pustką, z każdego kąta  czyha ł n iepokój, k ro ­
czy liśm y pochy ln iam i z naganami w  ręku. 
Rozpoczęła się straszliw a praca. B ra k  łudzi, 
b ra k  urządzeń, b ra k  na jn rym ityw n ie jszych  
w a run ków  dla  norm alne j, lu dzk ie j egzysten­
c ji. Po k ilku n a s tu  dniach m ie liśm y o ierw szy 
„u ro b e k “  K rzyw a  w ydobycia  z każdym  m ie­
siącem wzrasta ła !-

*  *  *
O byw ate lu  M in is trze ! Pan te spraw y zna 

na jdogłębnie j, n ie  potrzeba o n ich nawet 
przypom inać. Na trzec im  Zjeździe Z iem  Od­
zyskanych w  Szczecinie pow iedzia ł Pan: 
„D w a  la ta m in ę ły  od Pierwszego Z jazdu 
Przem ysłowego Ziem  Odzyskanych, dwa la ta  
od okresu, w  k tó ry m  uruchom ien ie setek za­
k ła dó w  pracy, fab ryk , kopa lń  i  h u t z ru in  i  
zniszczeń w o jennych n rz y  b ra ku  bazy ap ro- 
w izacy jne i, p rzy  b ra ku  no rm alnych w a run ­
k ó w  bezpieczeństwa. wśród chaosu adm in i­
stracyjnego — w ydaw a ło  się zadaniem ponad 
s iły  na jba rdz ie j dotknię tego przez w o jnę  i  
okupację narodu“ .

Jaka by ła  sytuacja nas, m łodych pisarzy, 
gdy stanęliśm y wobec tego ogrom u dokony­
wanej i dokonanej pracy. Co w yb ierać do u- 
chw y tu  pisarskiego? W ciągał nas i osaczał 
ta k  bogaty splot zagadnień, że czu liśm y się 
po prostu bezradni w  sw o je j fu n k c ji obser­
w a to rów  W iro w a ły  przed nam i spraw y — 
co ważniejsze by liśm y pod urok iem  samych 
czynności p rodukcy jnych . A le ja k  się doko­
nyw a ła  w  nas ich nercepcja?

Potężna huta „J u lia "  w Bobrku ko ło  B y­
tom ia czarowała nas nocą gejzeram i ogni, 
k łębam i naśw ie tlonej pary i dym u: nocą hu ­
ta dyszała, zaciera ły sie je j k o n tu ry  zdawa­
ła  sie w y ryw a ć  ku górze Robotn icy na ko­
ksow n i spuszczający „ła du nek“  z pieców ko ­
ksowniczych, w yg lą d a li w  czerwonym  żarze

Z o f ia  f a ł k o w s k a

Z e  „ Z w i e r z e ń “

Zostają ponadto w sprzeczności z pra­
wami, ustanawiającymi łączność między Drugi



Str. 4 N r 32—33 (161-162)„W I E SM

ja k  m ityczn i bohaterow ie w  kuźn i Hefajsta. 
P rzy  m artenow skich piecach twarze ich w  
czerwonym  żarze w v lew a iace j się s ta li b y ły  
czujne i surowe, ruchy  odmierzone, cia ła ja k ­
by sprężone.

Na podszybiu Kopalni „B y to m “ , gdy ro ­
botnicy s ta li tłum em  przed w indą  w yciągo­
wą, w idz ie liśm y ty lk o  masę ciem nych sylw et: 
kom binezony, he łm y górnicze i  jednakow o 
unurzane pyłem  w ęglow ym  twarze. Chodni­
k i g ra ły  przed nam i św ia tłam i w ahad liw ych  
la ta rek górniczych, czuliśm y pod ziemią 
krążącą wodę podskórną, dreszcz nas prze­
chodził, gdy m ów iono nam, że na te j a na 
te i pochy ln i jest za ścianą ogień. Na przód- 
kach w idz ie liśm y ty 1 ko nagie, ociekające po- 
tem  torsy rębaczy i  ładowaczy. Podziemie 
huczało nam w  uszach wagonikam i, nałado­
w anym i weglem. Człow iek jako  in dyw iduum  
tix nagle znikał. Dzia ła ła na naszą w yobraź­
nię sama kopaln ia , ale og lądaliśm y ją , w ch ła ­
n ia liśm y w  tych ka te g o ria ch / ja k ie  przekazy- 
wa la, nam  nasza k u ltu ra  lite racka . P rzy łapy­
w a liśm y się na tym , że tak  w idzieć kopaln ię 
można by ło  i  przed dwudziestu la ty . Czym 
w ięc m am y podzielić się z naszym czyte ln i­
kiem? Jak konstruow ać nową w iz ję , z k tó re j 
w y n ik a łb y  ja k iś  now y, adekw atny dla ustro ­
ju  sens pracy p ro du kcy jne j.

Z iem ie Odzyskane w yd a ły  nam  się w ie lką  
księgą epopei pracy, , chodziło o to, aby u- 
m ieć pokazać, w  ja k im  systemie ta praca się 
dokonywała. Jakie  tu  należało pe rspektyw y 
w ykreślać? Na ja k ic h  przecięciach dn ia 
„chw y ta ć “  robotn ika? Jak ie  dać świadectwo 
jego p racy i  ja k  pokazać m u równocześnie 
sytuację, w  k tó re j się znajduje? M ie liśm y  do 
dyspozycji narzędzia bardzo w ątłe . Szpalty 
gazet ciągle są przepełnione zdaniam i o zdo­
byczach socja lnych k lasy  robotniczej, o je j 
gospodarzeniu państwem . N ie w ą tp liw ie  słusz­
nie. Faktem  jednak  jest, że ro b o tn ik  w  swo­
je j masie jeszcze n ie  rozum ie, jaką  pozycję 
za jm uje  dz ięk i nowem u us tro jow i. N ie rozu ­
m ie  może tego jeszcze p rzy  samym w arszta­
cie p rodukcy jnym . N ie  tu  w ięc może szukać 
należy rozw iązania problem u. Może w łaśnie 
ro b o tn ik  oglądany w  dom u p a rty jn ym , w  
św ie tlicy  zakładowej, na naradach p ro d u kcy j­
nych,. da nam  k lucz  do odcyfrow ania  jego 
w łaśc iw e j fu n k c ji. Sprawą chyba n a jp iln ie j­
szą d la  p isarzy by łoby  pokazyw anie św iata 
p racy  w łaśnie na tych  now ych przecięciach. 
N ie  w ysta rczy wzbudzenie entuzjazm u do 
współzaw odnictw a pracy, należy up rzy tom n ić  
rob o tn ikow i, ja k ie  znaczenie d la  jego pań­
stw a m a ją  owoce tego w spółzawodnictwa. N a­
leży wzbudzać w  n im  entuzjazm  d la  pogłę­
b ian ia  swoje j fachow ej w iedzy. D latego s łu­
sznym w yd a je  m i się Pański pogląd, w ypo­
w iedz iany w  a rtyku le : „W ęzłowe zagadnienia 
naszej p o lity k i gospodarczej“ . M ó w i Pan: —  
„M am y zaufanie do zdolności, i  k w a lif ik a c ji 
polskiego rob o tn ika  i  technika , ale stw ie rdza­
m y palącą konieczność zm iany fo rm  popiera­
n ia  ruch u  wynalazczości i  uspraw nień, prze­
de w szystk im  w  dziedzinie wynagrodzenia 
now a to rów  i  wynalazców , w  dziedzinie ochro­
n y  p raw ne j i  op iek i nad wynalazcą, oraz w  
dziedzinie po pu la ryza c ji te ch n ik i i  now ato­
ró w  p ro d u k c ji i  wzbudzenia żyw iołowego za­
in teresowania m łodzieży d la  postępu tech­
nicznego i  zawodów technicznych“ . („Nowe 
D rog i“  N r  9).

Jakże słusznie, O byw ate lu  M in is trze ! W y­
nalazca izo la to ra w  kopa ln i „B y to m “  pow ie­
dzia ł do m nie: „Dosta łem  1.000 zł p re m ii, ale 
zdałoby się w ięcej, tak  bardzo pragną łbym

Z W ystaw y Z iem  Odzyskanych

sobie kup ić  jakieś popularne ks iążk i tech­
niczne, tak  bardzo chcia łbym  w ięcej czytać, 
na to trzeba m i p ien iędzy“ .

Jedną z na jw iększych zdobyczy nowego u - 
s tro ju  jes t szeroko rozbudowana sieć szkół 
przem ysłow ych i  szkół przysposobienia prze­
mysłowego. Tam  w łaśnie kształcą się przyszli 
technicy. Z s ita tych szkół o trzym am y lu dz i 
praw dziw ego entuzjazm u dla  postępu tech­
nicznego. M a ją  on i szanse praw id łow ego, bez­
płatnego kształcenia się aż do p ię tra  n a jw y ż ­
szego. Żaden ta le n t o technicznych dyspozy­
c jach dziś w  Polsce ń ie  przepadnie. ICto się 
kszta łc i w  tych  szkołach? Synowie drobno- 
ro lnych  chłopów  z przeludnionego jeszcze 
rzeszowskiego, dzieci gospodarzy ze zniszczo­
nych przyczó łków : k ie leckiego i  w arszaw ­
skiego, kszta łcą się tam  synowie robo tn ików , 
a naw e t i  dzieci ze środow iska drobnom iesz- 
czańskiego.

O gląda liśm y szkołę zawodową, związaną z 
Z ak ładam i Pafawagu. O koło 1000 uczniów. 
Bursy. Św ietn ie  zorganizowane w arszta ty  
dla p ra k ty k i zawodowej na m iejscu, a prócz 
tego p ra k ty k a  w  Państw ow ych Zakładach 
Wagonów. M oż liw ie  na jlepszy skład pro fesor­
ski. G dy ju ż  b y ł pe łn y  kom p le t uczniów, gdy 
m ie jsca w  burs ie  w ype łn ione do ostatniego, 
przed dyrekto rem  szkoły w  godzinach ra n ­
nych jesiennego dn ia stanął 14-le tń i chło­
pak z w ęzełk iem  na plecach; tw a rz  m ia ł 
zszarzałą, oczy zaczerwienione, liche ubranko 
mocno pogniecione i  zakurzone. P rz y w ló k ł się 
dopiero co z dworca, gdzie spędził noc. Na 
zapytanie, czego sobie życzy, odpow iedział— 
przyszedłem  zapisać się do szkoły. —  D y re k ­
to r  roz łoży ł bezradnie ręce —• nie  ma ju ż  
m iejsc, człow ieku. — Chłopak czupurn ie się 
z jeży ł, m ów iąc —  do domu ju ż  nie wrócę, 
m usicie m n ie  przy jąć. — Ten rriąlec p rzy je ­
chał spod b ia łostockie j wsi. S ierota. Na b i­
le t złożyła m u się gromada w ie jska. Chłopak 
dziś się uczy. N ie ma u  nas. m iejsca ną po­
w tórzenie się sy tua c ji Prusowego A ntka ,

W ygląda to na e fektow ny chw yt propagan­
dowy. Czy można d y re k to ro w i ■ w ierzyć na 
słowo? W czasie zw iedzania W ystaw y Z. O, 
wpad łem  któregoś dn ia na dworzec, by  szyb­
ko nadać korespondencję do redakc ji. Na h a li 
dw orcow ej zastałem grom adkę m łodzieży. Za­
in teresowany podchodzę do n ich  i  pytam : 
k im  są i skąd? Uczniow ie ze Szkoły Przyspo­
sobienia Przemysłowego N r 7 w  Elb lągu. 
Szkoła liczy  około 600 uczniów. 75 proc. ze 
wsi, przeważnie z rzeszowskiego. Jeden z 
uczniów  — Szczupiel Jan opowiada m i o so­
bie — pochodzi ze w s i B ud z iw ór o 6 k m  od 
Rzeszowa. Z  jego w*ioski jest 6 chłopców w  
szkole, synow ie drobnoro lnych , od 2 do 3 ha. 
Rodzice Szczupigla m a ją  2,5-morgowe gospo­
darstwo, w  domu siedm ioro rodzeństwa. Chło­
pak m ów i, ze ciągnęło go coś w  św iat, chcia ł 
się czegoś nauczyć, coś poznać, chcia ł stać 
się człow iekiem .

Powracam  do g rupy pisarzy chłopskich, 
k tó ra  w  ro ku  ub ieg łym  w yjecha ła  na Z iem ie 
Odzyskane, by przyw ieźć stam tąd reportaże 
dla  redakc ji. Reportaże n ie  zostały napisane, 
a w łaściw ie  b y ły  pisane w  ja k  najcięższym 
trudz ie  i do dziś spoczywają w  b iu rk u  redak­
cy jnym . N ie znaleźliśm y w łaściw ego języka, 
by w yraz ić  to wszystko, co og lądaliśm y na 
Ziem iach Odzyskanych. I  tu  staje problem  
pisarstwa, k tó re  by p o tra f iło  sprostać now ej 
rzeczyw istości. K az im ie rz  Koźn iew ski w  pię­
kn ym  a rtyku le : „Z iem ia  pisarzy'* m ów i: 
„...tok codziennej p racy sta ł się ju ż  tak  no r­
m alny, ja k  \v całej reszcie Polski. D yrek to rzy  
n ie  w yb ieg a li już  gościom naprzeciw  i od­
w iedzający nie b y li ju ż  m ile  w id z ia n i w  ty ­
siącznych zakładach przem ysłow ych: na ru ­
szali oni porządek zajęć, deranżow ali zupeł­
nie n iepotrzebnie p racow ników , wnosząc ze 
sobą rozgw ar ha łaśliw ego entuzjazm u i po­
dziwu, k tó ry  n ikom u nie  b y ł ju ż  tu ta j po­
trzebny. W zruszenia przygodnych pochwal w  
pe łn i zastąpione zostały k rzyw ą , narastającą 
z każdym  dniem  — s ta tys tyk i w ykonanych

przedm iotów, w ykopanych ton węgla i me­
ta li... Gorączkowo skaka ły k u  górze c y fry  
przem ysłow ej p ro du kc ji, ono to staw a ły się 
na jis to tn ie jszym  elementem w  ocenie w a rto ­
ści i  dorobku Z iem  Odzyskanych... Praca re - 
portażysty stawała się coraz trudnie jsza. N ie 
m ógł on ju ż  ślizgać się po, pow ie rzchn i z ja­
w isk , gdyż w ted y  swoim  czyte ln ikom  nic by 
istotnego o sprawach Zachodu me pow ie­
dział. Sięgać m usia ł do rdzenia z jaw isk  oglą­
danych — a rdzeniem  ty m  b y ły  cy fry . C y fry , 
k tó re  w  ciągu dwóch la t podskoczyły od zera 
do pozycji m ilionow ych', odzw ie rc iad la ły  n a j­
pe łn ie j czas przeżywany. Dziennikarza zastą­
p i ł  sta tystyk. On ty lk o  p o tra f ił w ystaw ić  
pom n ik  ludziom  tu ta j m ieszkającym  i tu ta j 
pracu jącym “  („N o w in y  L ite ra c k ie “  N r  30 (71).

Czy ty lk o  jednak tyle? D zienn ikarz zrob ił 
swoją robotę i  ro b i ją  nadal, w in ien  przyjść 
pisarz. Czy jednak p isarzow i w ystarczy łoby 
w gryźć się w  cy fry?  W ydaje m i się, że p ro ­
blem  jest inny. Chodzi m ianow icie  o zmianę 
narzędzi pracy p isarsk ie j, narzędzi w  ja k  
najszerszym  tego słowa znaczeniu. Jest n im  
zdobycie w iedzy, n iew ą tp liw ie , ale to jeszcze 
nie  wszystko. Na osobowość pisarską składa 
się cała dotychczasowa k u ltu ra  lite racka , ja ­
ką  nosim y w  sobie. T rudno  dokonuje się 
przebudowa w ew nętrzna robo tn ika , n ie  m n ie j 
tru d n o  dokonuje się przebudowa w e w n ę trz ­
na pisarzy. W  innych w a runkach  przychodzi 
nam  dzis ia j tw orzyć, a w  innych zupełnie 
b y liśm y  kszta łtow an i. Tacy, jacy dzisia j je ­
steśmy z ’ naszym i ka tegoriam i m yślenia, czu­
cia i  w idzen ia  zostaliśm y u rob ien i przez 
s tru k tu rę  ku ltu ro w ą  systemu libe ra ln o -ka - 
pita listycznego, systemu obcego dzisiejszym  
czasom. Proces rozum ien ia  dziejącej się h i­
s to r ii zachodzi daleko szybciej n iż nabycie u -  
m ie ję tności w łaściwego je j w idzen ia i odczu­
wania. Stąd p łyn ie  nienadążanie lite ra tu ry  
w  stosunku do rzeczyw istości, lite ra tu ry , k tó ­
ra  chcia łaby być w ie rna  te j rzeczyw istości, 
lite ra tu ry , "k tóra  1 zdoła łaby dawać „całości“  
a rtystyczn ie  um otyw ow ane i  w ie rn ie  k w itu ­
jące procesy dokonujących się przem ian, 
przem ian przede wszystk im  człow ieka.

Zdać sobie w  pe łn i sprawę z tra d y c ji, w  
ja k ic h  się w ychow yw a liśm y, to  osiągnąć w a­
run ek  dla  nowego pisarstwa. K ry ty k a  li te ­
racka m ało dotychczas tw órcom  dopomogła 
w  te j sprawie. N ie m am y żadnych prac k r y ­
tycznych, k tó re  by  o św ie tliły  p rzy  pomocy 
ja k ic h  chw ytów  artys tycznych pisarze roz­
g ry w a li p rob lem y gospodarcze w  lite ra tu rze , 
p rob lem y p racy i je j akto ra  — p ro le ta ria t 
robotniczy. Przede, w szystk im  nie  m am y ża­
dnych naśw ietleń, k tó re  by  pokazyw ały, co 
determ inow ało ta k i a n ie  inny  typ  w idzenia 
rzeczywistości. M łode pokolenie m iędzyw o jen­
ne roczn ika  1910— 1915 kszta łtow ała  określona 
lite ra tu ra . U czyliśm y się patrzeć ńa św ia t o- 
czami Orzeszkowej, Prusa, Żeromskiego, Rey­
monta, oczami Kadena-Bandrowskiego, M o r­
c inka; rozszerzaliśm y później naszą w id z ia l­
ność „Skam andrem “  a dale j „aw angardą“ . 
To, co się działo na teren ie l ite ra tu ry  ra ­
dzieckie j, docierało ty lk o  do bardzo og ran i­
czonego kręgu czyte ln ików . K a ta jew  czy O - 
s trow sk i b y ł znany ty lk o  koneserom. O bywa­
te lu  M in is trze ! W ydaje m i się, że tu  można 
znaleźć odpowiedź, dlaczego pisarze chłopscy 
nie w y w ią z a li się z podiętego zadania, tu  
można znaleźć odpowiedź, dlaczego reportaż 
współczesny nie jest zdolny stanąć twarzą 
w  tw a rz  \yobec dokonującej się w  nowej 
Polsce pracjk N iżej podpisany postara się w  
m iarę swoich m ożliwości na to pytan ie  od­
powiedzieć. ‘ (C. d. n.)

Leonard Sobierajslri

Tadeusz Drewnowski

K o n g r e s i e Z A M P
NAJLEPSZE TRAD YCJE

oprzez Kongres Z jednoczeniowy we 
| 1  W roc ław iu  można dojrzeć w ie lk i 

ka w a ł h is to rii. P erspektyw y wglądu 
w  h is to rię , pow o ływ anie  się na nią, 
s tw arza ły  atmosferę w ie lkości. Zda­
w a liśm y  sobie sprawę, że Kongres 

je s t d la  postępowego ruchu  studenckiego h i­
storyczny.

G dy pad ł w niosek o zjednoczenie czterech 
o rgan izacji studenckich, ich przedstaw icie le 
d e k la row a li stanowńsko swoich organizacji. 
W  każdej de k la rac ji b y ły  słowa: w nosim y do 
wspólne j o rgan izacji nasze najlepsze tra d y ­
cje. W  żadnej de k la rac ji nie zabrakło h is to­
ryczne j części, k tó ra  pozw o liła  zrekonstru­
ować zarysy dz ie jów  studenckiego postępo­
wego ruchu.

„Nasza tradyc ja , h is to ria  naszej organiza­
c j i  —  m ó w i reprezentant ZM D, ko l. Szatkow­
s k i— od S ekc ji M łodych S tronn ic tw a  Demo­
kratycznego przed w ojną, poprzez Ruch M ło ­
dej D em okracji podczas okupac ji i pow ojen­
ną działalność w ' ram ach Z M D  wskazują, że 
jednym  z na jw ażn ie jszych zadań by ło  budo­
w anie  jedności postępowej m łodzieży po l­
skie j. Sekcja M łodych S tr. Dem okratyczne­
go z młodzieżą ludową, socjalistyczną i ko­
m unistyczną w a lczy ła  z sanacją i Ozonem, 
w a lczy ła  z ONR-em  * Endecją. We wspólnych 
akcjach p rzec iw staw ia liśm y się te rro ro w i bo­
jów ek faszystowskich na wyższych uczel­
niach. W spólnie w a lczy liśm y z hańbą ghetta 
ławkowego, wspóln ie m anifestow aliśm y nasze 
przekonania w  pochodach pierwszom ajo­
w ych"...

„Za łożony w  1922 roku  ZNM S — m ów i 
przedstaw icie l te j organizacji, kol. Zawadzki 
—  sta ł się w  n ied ług im  czasie kuźn ią le w i­
cowego socjalizm u, skup ił tych. k tó rzy  od­
g rodz ili się w yraźn ie  od w p ływ ó w  te fo rm iz - 
m u nu rtu jących  w  Dolskim ruchu socja lis ty­
cznym, a w  szczególności w  jego k ie ro w n i­

ctw ie. Już w  ty m  okresie członków naszego 
zw iązku cechowała w łaściw a rew o lucy jna  
postawa nieznosząca zgubnych kom p rom i­
sów. Świadczą o tym  deklarac je  ideowe tam ­
tego okra ju , rezo lucje corocznych zjazdów 
Zw iązku, ro czn ik i p rzedw ojennych „P łom ie ­
n i“ , świadczą rów n ież w y n ik i n ie rów ne j w a l­
k i  z wstecznym i elem entam i na wyższych 
uczelniach.

Członkow ie ZNM S zaczęli ju ż  w  p ie rw ­
szych m iesiącach po klęsce w rześniow ej brać 
udzia ł w  życ iu  kon sp iracy jnym  i  w  walce o 
w yzw olenie narodowe i  społeczne... B y li oni 
uczestnikam i w a lk  prowadzonych przez 
G ward ię Ludow ą, w a lczy li w  szeregach A L , 
P A L , A K  i odrodzonego W ojska Polskiego, 
w sp ó łtw o rzy li Socjalistyczną O rganizację Bo­
jową, w spó łp racow ali w  ta jn ych  w y d a w n i­
ctwach, w yd a w a li w łasny  ta jn y  organ. Pod­
czas, te j p racy i  w a lk i zg inę li czołow i a k ty w i­
ści — S tanis ław  Dubois, Leszek Raabe, W ło­
dzim ierz Kaczanowski, S tan is ław  Hudoba i 
w ie lu  in nych “

„A Z W M  „Z yc ie “  z dum ą w nosi — ośw iad­
cza kol. A ltm an  — tradyc je  w a lk i przedwo­
jennego „Ż y c ia “ , k tó re  św iadom ie w iązało 
swą w a lkę  o wolność człowieka, o rozw ój 
nauki, k u ltu ry  i  tw órcze j m yś li lu dzk ie j z 
w a lką  k lasy robotn icze j i  mas ludow ych o 
praw a po lityczne i  w yzw olen ie  społeczne. To 
w łaśnie z szeregów OMS „Ż y c ie " w ysz li n ie­
ugięci bo jow n icy  o praw a ludu  polskiego — 
Janek T u r le js k i i  H anka Sawicka. W szere­
gach konsekwentnego, wolnościowego ruchu 
robotniczego, prowadzącego naród po lsk i do 
niepodległości t rw a l i do śm ierci na poste­
ru n k u  godnym  studenta polskiego „Ż y c io w - 
cy“ : F ranek Z ubrzyck i, dowódca p ie rw ­
szego oddziału partyzanckiego G w ard ii L u ­
dowej. Hank*. Sawicka. Janek K ras ick i, L u ­
cyna Herc, po ruczn ik I  A rm ii W ojska P o l­
skiego, pa rtyzan t ziem i lube lsk ie j, N o w ick i 
członek Sztabu A rm ii Ludow ej powstańczej 
W arszawy,

W ie rn i swym  tradyc jom  chcemy wnieść do, 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j śwe najlepsze 
doświadczenie z pracy, ofiarność i  zdyscyp li­
nowanie „Ż yc iow ca“ , n ieugiętą postawę bo­
jo w n ik a  o ostateczne zwycięstwo ide i w yzw o­
len ia  człow ieka spod ucisku społecznego i 
n iew iedzy“

W iciow iec, kol. Janczak, m ów i, że „w spó l­
ny jest nasz marsz do dobrobytu  i  k u ltu ry . 
Ze spokojem spoglądamy na osiągnięcia 30-le- 
tn ie j p racy ruchu  wiciowego. U czyliśm y Się 
na jego klęskach i na błędach, na bśzgra- 
nicznym  poświęcenia i oddaniu sprawie, na 
w y trw a łośc i i  pewności zwycięstwa. N ie u ro ­
n im y  nic z ich osiągnięć, co nie by łoby sprze­
czne z interesem  mas ludowych, uczyn im y 
wszystko, by ugrun tow ać to, o co oni w a lczy li 
— us tró j b rz  w yzysku. Z przeszłości spoglą­
dam y w  przyszłość. N ie idziem y ju ż  sami. 
In te resy chłopa są dziś in teresam i rob o tn i­
ka, są in teresam i wszystk ich ludz i pracy".

O to m am y przed sobą najogólniejszą mapę 
dróg m łodych pokoleń, k tó re  w io d ły  do je ­
dnego celu. Kongres Z jednoczeniowy jest 
punktem , w  k tó ry m  się one spotykają. W y­
tw o rz y ły  się ob iektyw ne w a ru n k i państwa 
ludowego, k tó re  pozw o liły  zrównać i zjedno­
czyć m łode szeregi,

W gąszczach tra d y c ji zdum iew ały konsek­
wentne i om al równoczesne’ etapy rozw oju 
ruchu — pod rozmach h is to rii.

ETA PY JED NO CZENIA

Na Kongresie w  większości spo tka li się 
działacze zjednoczeniowi. W m yśl uchw ały 
Kongresu oni — w  p ierw szym  rzędzie — po­
w in n i wejść do w ładz Zw iązku A k. M łodzie­
ży Polskie j.

A le  tradyc je  jednościowe w  ruchu stu­
denckim  są znacznie dawniejszej daty. W o- 
kresie dwudziestolecia m łodzież dem okra ty­

czna w alczyła wspóln ie przeciw  w ybu ja łem u 
nacjona lizm ow i i  rasizm owi. Już w  tym  okre­
sie pom im o fo rm a lnych  odrębności rodziła  się 
jedność działania. Stężała ona w  trakc ie  oku ­
pacji, gdy w a lka  o narodowe i społeczne w y ­
zwolenie przysłan ia ła  całe nasze życie.

, p d  p ierwszych chw il po w o jn ie  zaczęła się 
scisła współpraca m iędzy organizacjam i m łp - 
dzieżowym i. Ideę współpracy rea lizowano na 
codzień. W krótce A kadem ick i Zw iązek W al­
k i M łodych „Zycie*' i  Zw iązek Niezależnej 
M łodzieży Socjalistycznej zaw arły  umowę o 
jedności działania. Dalszy etap na drodze 
jedności —- to Akadem icka K om is ja  Jedności 
D zia łan ia  O rgan izacji Dem okratycznych. Ca­
ły 'c ią g  logicznych następstw. Cała droga l i ­
kw idow an ia  ja k ich ko lw ie k  przeciw ieństw  we 
wspólnej praktyce. Już wówczas w  środow i­
skach akadem ickich rozgorzały dyskusje nad 
zjednoczeniem organizacji.

Wreszcie w  dniu- 21 kw ie tn ia  br. w  w y n i­
k u  w spólnych obrad w ładz naczelnych czte­
rech organ izacji powołano C entra lny K o m i­
te t Jedności i.polecono m u „przygotow ać K on­
gres Z jednoczeniowy K om ite tu  Jedności na 
w szystkich szczeblach organ izacyjnych“ .

B y ły  to  etapy zespalania coraz ściślejsze­
go organ izacji m łodzieżowych. Obecne zje­
dnoczenie nie jest m echanicznym zsuińowa- 
niem  ka rto tek  członkowskich T w orzym y je ­
dność twórczą, w  k tó re j now y układ ludzi i  
program ów  w yzw ala nowe rew olucyjne s iły  
młodzieży.

NOW Y WZÓR
Przewodniczący ZA M P  Zenon W róblew ski 

w y liczy ł i om ów ił szeroko k ilk a  g łównych 
zadań, iak ie  stoją przed nową organizacją. 
W okół n ich kraży la  wielogodzinna dyskusja. 
Szczególnie w ie le uwagi poświęcono etyce 
członka naszej organizacji.

Zarzucają nam, że nie m am y w łasnej m o-
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ralnosci. Jeśli za jedyną m oralność uznać 
dziesięcioro przykazań, to  racja , że m y  ta k ie j 
m ora lności nie posiadam y —  m ó w ił w  dys­
k u s ji kol. T u rsk i z W rocław ia. —  Nasza m ora l- 
n ° S m ora lnością budowniczych spra­
w ied liw ego ładu, a n ie  ludz i, k tó rzy  k u lty -  
w u ją  wew nętrzne pięknoduchostwo. Nam  
jest na jbardz ie j w roga w yra fino w an a  k u ltu ­
ra  b lich tru , przerażenia wobec rzeczyw istości, 
kosmicznego strachu — te w szystkie  ostatn ie 
m ody francuskiego^ i am erykańskiego rynku . 
I  ci, k tó rzy  się boją, k tó rz y  tem u strachow i 
dają w yraz w  dekadenckiej sztuce, sa rtrow - 
skie j lite ra tu rze  — m ają rację. Bow iem  poza 
i  uchem odrodzeniowo-społecznym  nie m a  
zbawienia dla upadających klas starego 
świata.

Jaśniepańska wyższość

Anna Kamieńska

„INTELIGENT CHŁOPSKI" — BEZ DOGMATU!
1. BEZ D O G M A TU  N a rra to rzy  Goździkiew icza ży ją  okrucham i W riow e li „D w ie  krop le  k r w i“  ta k  ją  okre -

1. O rdyna rny  n iem ieck i sługus, fo lksdo jcz  lite ra tu ry , rem in iscenc jam i z dziedziny sztuk i śla (n a rra to r oczywiście, n ie  Goździkiewicz): 
i  prostak —  rozm aw ia w  nocy z gospodarzem i  nauki> zdaje się, że są snobami.. Książka w  „W ieś przez tak ie  z jaw iska ja k  rzem iosło, 
domu, w  k tó rym  zam ieszkał ze sw ym  panem dom u je s t oczywiście sym bolem  k u ltu ry . N ie- Jak danie na uk i średnie j i  wyższej pewnem u 
O pow iada swoje perypetię  życiowe: * co ża rtob liw ie  tra k to w a n y  bohater n o w e li nrocentow ł m łn riz ie *v  lH ńrv  -m* <in m l  ni«.

„P od leg ł p ra w u  pospo lite j przem iany w e w - „K rad z ie ż “  —  przeżywa perype tie  m ora lne 
nę trznej, oparte j na em ocjonalnym  poruszę- w łaśnie Jako in te lig e n t: „N ie , n ie  wypada... ja, 
n iu . Oczywiście n ie  zdawał sobie z tego spra- in te lig e n t w ychow any na Ibsenie i  Żerom skim , 
w y . N ie  u m ia ł analizować uczucia nosta lg ii m am  Postąpić ja k  cz łow iek prosty, k tó ry  po- 
—  w idzia ł, ty lk o  siebie samego ia k  gdvb*v t ra f i m ów ić  różaniec i  paść krow ę  w  kon iczy-

m ora lna cechowa- dw a razy  i  w id z ia ł w łasny  k ra j w  dw u  w a r-

k ro p le  k r w i“ ).
2. F ranek K ow a lczyk kap ra l, zam iłow a-

ła studenta wychowanego na p rze ra fin ow a - tościach. P rzew ażyła szalę^ obawaWprzed kom - 
Pni k u ltu rze  epoki kap ita lizm u  —  fo rm u łu je  p ro m itac ją  ojczystego państw a“ . („D w ie
kol. Zenon W róblew ski. — Tem u dawnem u r ’ ...........
typow i studenta p rzeciw staw iam y w ypraco­
w any w  walce now y w zór budowniczego k ra ­
ju,^ nowego in te ligen ta , którego cechować bę­
dzie lu do w y  pa trio tyzm , op tym izm  społecz­
ny  , um iłow an ie  w iedzy i a k tyw n a  postawa 
wobec otaczającego św iata, poszanowanie dla 
ęzłow ieka pracy i samej pracy, k tó ra  stwarza 
pr-gactwa i jest m ie rn ik iem  w artośc i jednost­
ki. W  n ie j odzw iercied la  się n u r t  w e w nę trz ­
ny i w y trw a łość. W ydaje nam  się, że ty lk o  
taka postawa może zapewnić p raw dziw ą ra ­
dość życia płynącą z rzeczyw istego w  n im  
uczestnictwa. Czyn pod ję ty  d la  ogółu, z całą 
świadomością jego p raw dz iw e j społecznej 
treści, to najważniejsze przykazanie nowej 
społecznej moralności.

n ie  sąsiada, rad , że spełn ia za jednym  zama­
chem dwa dobre uczynki...“  I  tu  znowu zna j­
du jem y charakterystyczne rozróżnienie: in te ­
lig e n t —  prostak. T ym  w yra źn ie j in te ligenc- 
kość jes t tu  pozą, maską, że postacie dz ia la ją -

M Ł O D Z IE Ż  — ŹR E N IC Ą  O KA NOW EJ  
PO LSK I

M in is te r Skrzeszewski w ita ją c  Kongres 
Z jednoczeniow y O rgan izacji S tudenckich 
przedstaw ił wa lkę, jaką dem okrac ji ludow e j 
przyszło toczyć o młodzież.

„Po młodzież, po serce i  mózg m łodzieży, 
a zwłaszcza m łodzieży akadem ickie j w yc ią ­
gnęły się i  w yc iąga ją  łapczywe ręce w rogów  
nowej Polski. Czyn iło  to podziemie. C zyn iło  

m iko ła jczykow sk ie  PSL. Obecnie n ie  re - 
zygnują z tego inne w rog ie  nam  czynn ik i, 
m askując się często pozorn ie na jba rdz ie j 
n ie w in n ym i lu b  ś w ią to b liw y m i hasłam i. W a l­
ka klasowa w  Polsce trw a . N ie słabnie je j 
nasilenie, nie zm niejsza się je j ostrość. W róg 
k lasow y nie  poddaje się bez w a lk i. B ra m y  
wyższych uczeln i n ie  są d la  niego przeszkodą. 
W te j walce sprawa św iatopoglądu, znajo­
mości celu, um ie ję tności rozpoznania wroga 
klasowego, stosowania w łaśc iw ych  środków  
dzia łania, jest szczególnie ważna. M łodzież 
musi w idzieć toczącą się w  Polsce wa lkę, 
m usi po jm ować je j sens i  oceniać uczestni­
czące w  n ie j s iły  z p u n k tu  w idzen ia  in te re ­
sów nowej Polski, in te resów  całego narodu. 
M usi się uzbroić w  ideolog iczny oręż św ia­
topoglądu dla  skutecznego udzia łu  w  w ie l­
k ie j b itw ie  o socjalistyczne ju tro  P o lsk i'1.

B a ta lie  o m łodzież nie usta ją. Na w ro c ła w ­
skich kongresach m łodzieżowych Polska L u ­
dowa odniosła ogromne zwycięstwo w  b itw ie  
o młodzież. Na w roc ław sk ich  kongresach 
m łodzieżowych rozstrzygnęły się losy całego 
młodego pokolenia, k tórego akadem icki za­
stęp św iadom ie kon tynuu je  tradyc je  stowa­
rzyszeń zw iązanych z k lasow ym  ruchem  ro ­
botniczym , chłopską lew icą, in te lig en ck im  ra ­
dykalizm em .

NAPRZÓ D M Ł O D Z IE Ż Y  Ś W IA TA
Naokoło au li p o lite ch n ik i pęk i ko lo row ych  

sztandarów narodów, k tó rych  m łodzież p rzy ­
należy do M iędzynarodowego Z w iązku  S tu­
dentów. Na ba lustradzie  chóru zapewnienie
0 m iędzynarodow ej solidarności s tudentów : 
B udu jem y pokój i  lepsze ju tro  w  szeregach 
MZS. N ie jesteśm y sami. O tym  zapew nia li 
nas delegaci zagranicznych dem okratycznych 
o rgan izacji m łodzieżowych. G dy na trybun ę  
wchodzą przedstaw icie le  zagranicznej m ło ­
dzieży ja k  ż yw io ł szaleje entuzjazm . Kolega 
G rohm an, przewodniczący M ZS jes t bardzo 
swobodny, W skaku je  na trybunę, nie może 
m ów ić, zan im  n ie  skończą się ża rliw e  ok la ­
ski. A n g lik  W atk ins z A ng ie lsk ie j Federacji 
Pracy, k tó re j k ilk a k ro tn ie  prosił, aby nie 
mieszać z rządzącą P a rtią  Pracy, chodzi w  
rozp ię te j m arynarce, niedbale zw iązanym  
kraw acie, z fa ją  Stale pochyla się do t łu ­
macza.

W  przem ów ien iu podkreśla, ja k  załgana 
jes t w  jego k ra ju  wiedza o Polsce. O ni wszy­
stko zrobią, aby A n g licy  zna li praw dę o 
Polsce. M ów i o specyficznej sy tuac ji społe­
cznej na w ysp ia rsk ie j A n g lii, k tó ra  ko m p li­
ku je  obraz zmagań klasowych. W reszcie p rzy 
w ie lk ich  oklaskach — m ów i. że nie ma gra­
n ic  m iędzy Wschodem a Zachodem, a w ła ­
ściwe granice dzis ia j można dostrzec m iędzy 
tym i, w  k tó rych  in teresie leży nowa w ojna,
1 obrońcam i pokoju. Dziś sprawa pokoju i 
w o jn y  stała się w skaźn ik iem  dla bliższych 
rozróżnień.

P rzedstaw ic ie l w ęg ie rsk ie j m łodzieży, re­
da k to r m łodzieżowego pisma, smagły chłopak 
w  d re lichow ym  ub ran iu , re fe ru je  dorobek 
ich postępowych organizacji. Zdum iewa, ja k  
podobna by ła  ich  i nasza w a lka  o dem okra­
tyzację  wyższych uczelni, o zjednoczenie m ło ­
dzieży pod postępowym i sztandaram i. I  B u ł- 
garka stw ierdza, że ty lk o  dz ięk i zgodnemu 
dzia łan iu  bu łga rsk ie j m łodzieży m ożliw e b y ­
ły  rezu lta ty , k tó re  osiągnęli. Życzy nam p ra ­
w d z iw e j jednom yślności i  współdzia łania.

W ie lekroć w  trakc ie  zjazdu in tonowano 
hym n Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży Demo­
kra tyczne j — „N aprzód m łodzieży św iata...“  
Późnie j jego m elodia nie schodziła z ust. 
P rzypom ina liśm y sobie różnojęzyczne re fre ­
ny w spólnej pieśni. W  czasie dwóch dn i po- 
żaw iązyw ały się stałe k o n ta k ty  uśm iechów i 
p rzy jac ie lsk ich  słów, poza k tó ry m i chowa­
ła  się przez każdego odczuwana i  rozum iana 
w a lka  o solidarność Dostępowej m łodzieży 
św iata. Tadeusz D rew now ski

ny  strzelec zżyma się na przegraną w ojenną ce m im o swoich ka tastro ficznych  re f le k s ji na 
po w rześniu 1939 roku : +------- ’— ; ’---------- ------------------

„Z b u rz y ły  się w  n im  jak ieś ostateczne 
w iązania. P ęk ły  jak ieś obręcze, spinające 
św ia t przeżyć i doznań. W ychodził sam z sie­
b ie “ . („G rz y m a lita “ ).

Is tn ie je  w  naszej współczesnej twórczości 
i k ry tyce  lite ra c k ie j kom pleks in te ligen ta .
Niezależnie od stopnia h istorycznego uzasad­
n ien ia, w y n ik a  on n ie w ą tp liw ie  z pewnej 
jednostronnej, lite ra c k ie j ko n w e nc ji in te li-  
genckości, na k tó rą  z łoży ły  się i  własne, po l­
skie „n iedorozw o je “  i zagraniczne, ściślej — 
zachodnie — snobizmy. T rudno, u podstaw p ro ­
zy B randysa roz ładow u jące j, ja k  s tw ie rd z ili 
k ry ty c y , kom pleks in te ligenck i, prozy D y­
gata a naw et H ertza w id z im y  ty leż  Prousta 
co rodzonego S ienkiew icza z jego „Bez dog­
m a tu “ . N to wypada się w yp ie rać  rodziny.

Oczywiście, n ie  obchodzi nas w  te j c h w ili 
pochodzeniowa, rodow a chłopskość autora 
„W y ż y n k i“ . O pow iadania*) Teodora Gożdzi- 
k iew icza są chłopskie ze względu na środow i­
skowe zainteresowania autora. To ch łop­
skie (w  powyższym  sensie) p isars tw o n u rtu je  
coraz w yra źn ie j choroba „bez dogm atu“ .
W ydaje się, że ma ona ogólniejsze, k u ltu ro w e  
znaczenie, że je j ob jaw y, k tó re  spróbu jem y 
prześledzić na p rzyk ładz ie  Goździkiewicza, 
b y ły  ju ż  odkryw ane i  w  ruchu  m łodzieży 
W ie jskie j i  w  U n iw ersyte tach Ludow ych  i  w  
robocie ośw iatow ej na wsi.

2. IN T E L E K T U A L IZ M  PO ZO RNY
O czym świadczą p rzyk łady , przytoczone 

na wstępie?
Teodor G oździkiew icz dokonuje na w ie lu  

swoich postaciach lite ra ck ich  p rz y k re j ope­
ra c ji. W  krzepk ie  m ieśnie swoich „cham ów “

tem at w o jn y  są pełne krzepy, zarysowane 
przez au tora  energicznie, n iem a l m arione tko­
wo, co nada je im  trw ałość, reprezentatywność 
m ałych m itów . T a k i jest i Jaś „N a  pastw isku“  
i  F ranek „G rz y m a lita “  i  A nd rze j W alczak ze 
swoim  p ięknym  i  zdrow ym  ciałem.

R obotn icy z TU R -u , au to rzy życiorysów  z 
ks ią żk i „R obo tn icy  piszą“  w yraża ją  często 
szczególne zainteresowanie d la  nauk p rzy ro d ­
niczych, as tronom ii i  f iz y k i. Te same na u k i w  
lite ra c k ie j, shum anizowanej fo rm ie  b y ły  po­
żyw ką przedw ojennych U n iw e rsy te tów  Ludo­
wych, s łu ży ły  do wzbudzania czci i  zachw ytu  
d la  w iedzy lu dzk ie j, n a s tra ja ły  na wyższy to n  
m łodzież wyszłą  ze środowiska, którego treść 
życia by ła  przyziem na, n iem a l czysto ekono­
m iczna i biologiczna. Oszałamiające perspek­
ty w y  o tw ie ra jące  się \y  w yk ładach  na tem at 
wszechświata, czasu, początku życia i  t.p. w . 
istocie apelow a ły n ie  do in te le k tu , lecz do ja ­
k ichś uczuć typu  re lig ijnego . Na gruncie  ta k ie j 
w iedzy i  dy le tanck ich  em ocji ła tw o  powstają 
sądy o świecie i  h is to r ii, syntezy j  p raw dy 
ubierane w  fo rm ę n iespraw dzalnych a fo ryz­
mów. A fo ry z m y  tego typ u  są częste w  prozie 
Goździkiewicza. W  now e li „Skrzyżow an ie“  dał 
im  a u to r w łaśnie tego typu  „naukow e“  m arze­
nie za podłoże. U kryw a ją cą  ,się dziewczynę —  
kon sp ira to rkę  nawiedza w iz ja  astronom iczna 
Z iem i ii Marsa. „Są w  ruchu  —  odwiecznym  
toczą się trjtoe rh  po torach wyznaczonych 
przez czas, m agnetyzm  i  siłę in e rc ji“  itd . 'itd . 
„Jest to  ja k b y  gigantyczna zabawa szczegółów 
m akrokosm osu, w  k tó ry m  py łe k  zw any czło­
w iek iem  n ie  ma żadnego znaczenia“ .

Ten rodza j „ in te le k tu a liz m u “  trudn o  już  
opatrzyć p rzym io tn ik ie m  in te ligenck i, raczej 
w łaśnie ze w zględu na jego obecność w  robo-

procen tow i m łodzieży, k tó ry  ju ż  do w s i nie 
w raca —  rug u je  się stale z najlepszego ele­
m entu  ludzkiego. Jest to czysta stra ta  wsi. 
Uważam, że pew ien procent tych lu dz i z w y ­
kształceniem  pow in ien do wsi wrócić.

I  w róc iłem  ja.
M iast ślęczeć za kon tuarem  w  spodniach 

z w yp chn ię tym i nogaw kam i i  oczekiwać na 
pensyjkę co pierwszego — będę ora ł, s ia ł ł  
bronował, ale wezmę się do tego rac jona l­
nie: z książką i o łów kiem  w  ręku...“

Otóż ta  społeczna kategoria  „chłopskiego 
in te lig en ta “  ponosi w inę za całe n iepotrze­
bne rozdarcie ideologiczne i  artystyczne p ro ­
zy Goździkiewicza, posiadającej w ie le  w a ­
lo ró w  porządnego, dydaktycznego rodza ju  
opowiadawczego. K ategoria  znowu —  pozor­
na, w y n ik ła  z ku ltu ra lneg o  kryzysu  wsi. W y­
rażona -w powyższym cytacie ideologia po­
w ro tu  na wieś nie jest przecież w  konsek­
w e n c ji n iczym  in n ym  ja k  zamaskowaną ideo­
log ią  odrębności wsi, kręgu naw et ludnoś­
ciowo zamkniętego. R obotn ik, inżyn ie r, le ­
karz, wychodzący ze w s i —  zubożają ją  ty l ­
ko. A n i z hu ty , an i z gabinetu in te ligen ta  w  
mieście — nie dosięga się wsi. Na jlepszy ele­
m ent pow in ien  tu  zostawać i  zająć się zada­
n iam i, k tó re  stoją przed społeczeństwem 
w ie jsk im , w y licza : spółdzielnia, samorząd, 
szkoły, kursy... M ożemy dodać: itd., itd . I n ­
te ligent, k tó ry  wraca na. wieś, sieje i  b ro ­
nuje, a w  przerwach poświęca się pracy spo­
łecznej —  w  spółdzielni, samorządzie, szko­
le, kursach — to przedłużanie bezradności 
społecznej wsi, f i la n tro p ii i  dyle tah tyzm u. 
Być może, że G oździkiew icz tak  nie m yśli, 
jednak to z postawy jego bohatera w yn ika , 
a bohater ten jest u ję ty  pozytyw nie. Tak 
w ięc pozorny ip te le k tu a lizm  w trę tó w  re fle k ­
sy jnych  odpowiada też fa łszyw ej, n iedom y- 
ślonej, a zbyt pochopnie użyte j ja ko  m ateria  
n a rracy jn a  —  ideo log ii społecznej.

In te lig e n t chłopski, k tó ry  sieje i bronuje, 
p rzyn iós ł ze sobą na wieś chorobę „bez do­
gm atu“ . Skąd? Czy od ruchu  robotniczego? 
Czy od środow iska pracujących, fachowców? 
Z  gim nazjum ? K lęska wojenna usp raw ied li­
w ia  ty lk o  w  jego oczach chorobę, od k tó re j 
in te lig en ta  —  zdawałoby się — nie chroni 
nawet p rzym io tn ik : chłopski.

„CzSowiek żyje sam ookłam ywaniem  się.
w s trzyku je  bakcyla  dekadencji, ka ta s tro fiz - cle ośw ia to w e j—przyda się słowo: ludow y, tak . coko lw iek goni, goni złudę. Ta w o jna  jest 
m u, „psycho log ii' . zaraza m f pliffpnfpm  inlrHir rnrvrno e . r \ ~ t a  x___ » . -----------  -------—j  i _• ______zaraża in te ligen tem .

Poruszenia bohaterów  gęsto in te rp re tu je  
G oździkiew icz n ieadekw atnym , n iew spół­
m ie rn ym  z w ize runk iem  osoby .kom entarzem  
„od siebie“ . G dy zaś w ystępuje jako  n a rra to r 
w  pierwszej osobie — przedstaw ia siebie 
w łaśnie jako  in te ligen ta , n ie  rzadko z p rzy ­
m io tn ik ie m  „ch łop sk i“ . „A  w  sw o je j wsi, ja  
ty lk o  jestem  ta k i jeden“ . („D w ie  krop le  
k r w i“ ).

G oździkiew icz — przeprow adzający aneg­
dotę, rysu jący  przeważnie żywe, poruszające 
się zręcznie postaci — to nie ten sam Goździ- 
k-^w icz, k tó ry  analizuje, rezonuje, objaśnia. 
W ie rzym y G oździk iew iczow i opow iadające­
m u. n ie  u fam y „filo zo fu jącem u". Czy słusz­
nie?

Każdy pisarz za jm uje  wobec m a te ria łu  
sw o je j n a rra c ji określoną postawę, naw et 
je ś li pozornie n ie  in te rw e n iu je  w  a k c ji opo­
w iadane j. Ta poza pisarska jest dość ważna, 
ze względu na ideologię i  „rodz inę“  lite racką . 
Nasz pisarz w  om awianych opow iadaniach 
przyb ie ra  przeważnie pozę — in te le k tu a lis ty  
i  m an ifes tu je  ją  nie ty le  przez swój język, 
jego składnię i  ry tm , nie przez rysunek po­
staci, lecz d o  prostu przez rezonerstwo od­
autorskie . G oździkiew icz nieszczęściem dla 
swego n ie w ą tp liw ie  lekk iego i pracow itego 
p ióra obarcza się n iem al obow iązkiem  w e w ­
nętrznego rozdarcia  i scentycyzmu. W praw ­
dzie opowiada nam  pro f. C hałasiński w  swo­
je j książce „Społeczeństwo i  w ychow anie“ , że 
in te le k tu a liśc i am erykańscy oskarżali nau­
czycie lstwo swojego k ra ju  o prostactwo u - 
m ysłowe, w łaśnie w sku tek b raku  koniecznej 
d la  człow ieka k u ltu ry  szczypty sceptycyzmu. 
A le  czymś narzuconym  i żałosnym w yda je  
się przekonanie, że naw et odrobina tzw. 
k u ltu ry  — pow inna uw ierać.A  to przekona­
nie żyw i n a rra to r w  każdej p raw ie  now e li 
Goździkiewicza. Jasne jest, że pozę na rra ­
to ra  należy trak tow ać ja ko  elem ent f ik c j i  
lite ra c k ie j, toteż zarzuty wytoczone tu  Goź­
dz ik iew iczow i są w  pierwszej in s ta nc ji a r ty ­
styczne, dopiero potem ideologiczne.

„T y p y  idea listów , p ięknoduchów, in te le k ­
tua lis tów  (ia k  ja ) — czytam y w  now e li „R u ­
m ieniec h is to r ii“  —  dzięki w a runkom  by to ­
w ania , s tw orzonym  przez tę wojnę, ty p y  
chodzące sam ym i szczytam i lu dzk ie j m yś li, 
m us ia ły  się przeistoczyć w  jask in iow ców  — 
żeby przetrw ać, obniżyć swój lo t  — żeby 
przeżyć. T ypy  zaś p ry m ity w n e  wiodące ży­
w o t prosty, awansowały n iepom iern ie  wyso­
ko. U ros ły  do poziomu obrońców o jczyzny“ . 
A u to r zdaje się podzielać tę opinię.

M odel in te ligen ta  —  in te le k tu a lis ty , ja k i 
Goździkiew icz przeciw staw ia „typom  p ry m i­
ty w n y m “ , jest zaczerpnięty z w zo ru  dekadenta, 
z wzoru „zgniłego in te ligen ta “ . W ojna dała 
tem u in te lig en to w i okazję do k o n fro n ta c ji jego 
postawy z rzeczywistością, p rzyczyn iła  m u na­
w e t nieco k łopo tów  m ora lnych, ale dostarczyła 
też m a te ria łu  do banalnych re fle k s ji i  a fo ryz­
m ów  historycznych.

*) Teodor Goździkiewicz. 
„K s iążka “ . W arszawa. 1948.

„Z n a k i czasu“

ja k b y  można socjologicznie in te rp re tow ać r  
„ in te le k tu a liz m “ .

3. O B O W IĄ ZK O W Y  PS Y C H O LO G IZM
G oździkiew icz naw et swoim  zgrabnym  m a­

rio n e tko w ym  postaciom  każe przeżywać na 
sposób analizującego bohatera „Bez dogm atu“ , 
ja k  to  w idać z obu wstępnych przyk ładów ! 
Tzw. głębokie przeżywanie, w ew nętrzne g ry ­
m asy —  składa ją się na w zó r psychologiczny 
na łożony tu  porów no na w szystk ich— i „ in te l i­
gentów “  i  „p ro s ta ków “  A u to r w ie  o swoich 
postaciach ja k b y  zby t w ie le , w iecej n iż one 
same. w ięce j niż ' to jest m ożliwe. N awet 
św ie tny  Jas z p ierw sze j now e li został obarczo­
n y , nadm ierna świadomością. T ra fn y  im puls 
artys tyczny  sk łan ia  Goździkiew icza do poka­
zania fizyczne j groży w o jn y  wobec małego, 
naiwnego pastuszka. Zanim  i on zginie, m usi 
przeżyć jeszcze śmieszną rozpacz . po stracie 
pow ierzonych m u krów . Zapewne m atka b iła  
za zw yk łe  n iedopilnow anie , a tu : „Jasio  prze­
żywa szybkie, zm ienne uczucia: strachu, gn ie­
w u. żalu. B ie licha  nie  żyje. Zdaje m u się, ja k ­
by i o,n w  tym  w spó łdz ia ła ł —  pod jego okiem  
zabito krow ę. Poczucie w in y  n iepope łn ionej 
miesza m u się z poczuciem ka ry . żal k ro w y  ze 
strachem  o samego siebie“ . „Szybkie, zm ienne 
uczucia“ , „w in a  niepope łn iona“  —  to zbyt 
w ie le  k o m n lik a c ji dla chłopca, k tó ry  parę 
Stron przed tym  zabaw ia ł się w  ten sposób z 
osami: ..Jasio trą c ił ją  k ije m  —  żywa. Zatrae- 
notała n iem raw o skrzyd łam i, p rzew róc iła  się 
na bok, w ys ie ła  w  łu k  i  zafa low ała prążko­
w anym  odw łokiem : naprzód i  w  ty ł—naprzód 
i  w  ty ł. Tam  ma żądło —  pom yśla ł Jasio 
z ukryw aną  obawą i  p rzyc isną ł k ije m  ose do 
ziem i. Snomiędzy dw u żó łtaw ych k lapek  b ły ­
snęła ostra, czarna, błyszcząca“ ig ie łka.

— Ech, żądło — w ysep len ił z. pas ją  Jasio i  
p rzyc isną ł k i j  do z iem i jeszcze m ocnie j. K o r ­
pus osy pęk ł, wyszła z niego w ilgo tn a  biała 
masa i  p rzy lep iła  się do k i ja “ .

T ak i behayiourystyczny tok  opow iadania 
przeważa także w  ty tu ło w e j now e li „Z n a k i 
czasu“ . Podobne p a rtie  opisowe w ydobyw a ją  
dobrą, tra fn ą  obserwację, n iepotrzebnie za­
nieczyszczoną jak im ś obow iązkow ym  psycho- 
logizmem.

To z ta k ie j nałożonej z góry w iedzy o czło­
w ie ku  powstają podobne a fo ryzm y ja k : „D u ­
sza ludzka jest jasna ja k  szkło i  ciemna ia k  
noc lis topadow a“  („P raw da o A nd rze ju  W al­
czaku“ ). M o im  zdaniem a kon fron tow a łam  je  z 
op in ią  in nych  czy te ln ikó w  —  podobna praw da 
d y s k w a lifik u je  in te le k tu a lizm  autora, pozwala 
nazwać go je ś li n ie  p rym ityw n ym , to  pozor­
nym.

4. IN T E L IG E N T  CH ŁO PSKI
N ie w  jednej, lecz w  paru  swoich nowelach 

w  ty m  zbiorze G oździkiew icz umieszcza na r­
ra to ra  w  k ło p o tliw e j społecznej sy tua c ji —  
in te ligen ta  chłopskiego, in te ligen ta  na wsi. 
Nauczyciel, czy nawet ro ln ik , żona „z  p ro ­
sta“ , wnętrze domowe —  ja k  je  w idz im y  — 
dostatecznie drobnomieszczańskie, ale w  do­
m u są książki, jest samowiedza społeczna 
„chłopskiego in te ligen ta “ .

k lasycznym  przyk ładem  potw ierdzającym . 
W artości są bezwartościowe, ważności —  n ie ­
ważne. Świętości — brudem . W zniosłości ~  
b lich trem . Zasady — abecadłem dla  ana lfa ­
betów. K to , gdzie i  k iedy  k ie ro w a ł się świę« 
tością. praw dą czy dobrem ?“  („D w ie  krop le  
k rw i" ) .

Można by powiedzieć, że nawet w ą tp ien ie  
i  rozpacz bez określonego podłoża rzeczowe­
go, bez konieczności ■— na tu ry  społeczenj — 
są p rym ityw ne . A  tym  razem ta k  jest. W o- 
pow iadaniach „W y ż y n k i“  Goździkiew icz b y ł 
lepszym społecznikiem. Interesowało go w  
środow isku chłopskim  wewnętrzne zróżnico­
wanie, s tosunki m iędzyklasowe na w s i — 
w  h is to ryczne j .już perspektyw ie spraw y 
dw oru  i  wsi. P o lityczno -pa trio tyczne  spra­
w y, k tó re  zaakcentowała w o jna, za ta rły  ten 
społeczny rysunek p isarstwa G oździk iew i­
cza. S tworzenie typ u  in te ligen ta  na w s i zda­
w a ło  się być środkiem  do w y jrzen ia  poza wieś, 
do w idzen ia szerszego, historycznego. W y­
daje się, że ta sprawa zaw iodła, że w ięcej 
p ra w d y  o życiu, o rzeczyw istości — po litycz ­
ne j naw et — zaw iera opow iadanie o m a łym  
Jasiu zab itym  na pastw isku, niż te, w  k tó ­
rych  ja k  np. w  now e li „Uciec“  m am y sam 
m a te ria ł rezonerski, re fle ksy jn y , „ in te lig e n ­
c k i“ .

5. G A TU N E K  L IT E R A C K I
Oczywiście, zarzuty w in n y  być w  pierwszej 

Ins tanc ji artystyczne. N iekonsekwencje ideo­
logiczne w yraża ją  się przez pomieszanie sy­
stemów poetyckich. Is to tn ie , nawet w  do­
b rym , starannym  opow iadaniu o Jasiu, opar­
ty m  na przekonyw ujące j obserw acji rzeczy­
w istości ściśle zewnętrznej, znaleźliśm y 
w s ta w k i z innego systemu, rażące tu  w staw ­
k i  psychologizm u, in trospekc ji, wyprzedza­
nie opisu przez założoną wiedzę au tora o fa k ­
tach.

Również sentencjónalizm , k tó ry m  ta  proza 
jes t w  dość dużym  stopniu nasycona — jest 
w trę te m  z innego ga tunku pisarskiego, k tó ry  
tu  został ty lk o  dla ornam entu przyw ołany. 
G oździkiew icz jest pisarzem  am b itnym , po­
szuku jącym  —  to też w  każdym  n iem a l opo­
w iada n iu  zm ienia konstrukc ję , nadaje n a rra ­
to ro w i in n y  ton  —  aż dp ża rtu  i  iro n ii. P ró ­
bu je  w ie lu  f ig u r  m ożliw ych  w  rodza ju  opo­
w iadania. Z na jdz iem y tu  i  ram y  opisu i  opo­
w iadanie w łożone w  ra m y  obojętnego d ia lo ­
gu ¡.pam ię tn ik , i  lis t, i  ciąg opow iadań boha­
te rów  o ich  przeżyciach. W ydaje się, że ta 
fo rm a lna  różnorodność jes t am b ic ją  pisarza. 
To też staje się powodem wrażenia, że au to r 
ciągle p róbu je  p ióra , że bada swoje m o ż li­
wości, ćw iczy się w  lite ra ck ich  pastiszach.

. W ydaje m i się jednak, że s ty l lite ra c k i nie 
jes t kw estią  swobodnego w y b o ru —  wówczas 
to  w łaśnie pow staw ałaby podobna zmieszana 
nieczysta lite racko  proza. W raz z językiem  
—  w yb ie ra  się ideologię. W  tym  w ypadku 
niekonsekwencje wewnętrzne i  w  robocie i 
w  znaczeniu, nieokreśloność pozycji społecz­
nej au tora pozw a la łyby określić ' ideologię 
„Z naków  czasu" tak  n ieścisłym  i pozornym  
te rm inem  ja k  ideologia „chłopskiego in te li­
genta.“
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MŁ OD
k. a początku b y ł U n iw e rsy te t“  —  

r a  M  tak  żartow a ł kiedyś Agata K a i-  
ra \ !i aa zerek pisząc o w roc ław sk im  ży- 
g  ^  §g cm lite rack im , k tó re  w yrosło  w  

^  oko licach tutejszego s tud ium  po­
i ł  _ lo n is tyk i, Agata Kaizerek m ia ł 
na m yśli K o ło  M iłośn ików  L ite ra tu ry  i Języ­
ka Polskiego, n iem n ie j powiedzenie to św ie t­
n ie  określa początki w rocław skiego zespołu 
m łodych pisarzy. G rupka studentów -poetów  
zakładała w  1946 r  podw órko lite rack ie . Rok 
następny pom nożył znacznie ilość am b itnych 
p ió r (czy raczej p iórek), tak  że na podw órku 
zrob iło  sie wcale tłoczno. W tedy w  sprawę 
w d a li się starsi. K o ło  M iłośn ików  L ite ra tu ry , 
organ izator tzw  „C zw artków  lite ra c k ic h “ , 
oddało jedno czy dwa ze swych posiedzeń 
m łodym . W ystęp ten posłużył za egzamin. 
Pegazikow i w rocław skiem u uby ło  ciężaru, 
n iew ie lu  bowtem  przetrzym ało próbę p ie rw ­
szej pu b likac ji.

O tych, k tó rzy  „z d a li“  czas zacząć m ów ić 
poważnie B y li to poeci: Jan Pierzchała i  
E lżb ie ta M iłanczówna. Potem do łączyli do 
n ich  in n i, om ija jąc  już  czw artkow e „egzam i­
n y “ . W ten sposób powstała grupa w  dz is ie j­
szym składzie.

O zespole tym  jako o „g ru p ie  lite ra c k ie j“  
można m ów ić jedyn ie  w  sensie topogra ficz­
nym . Poza m iejscem zamieszkania żadna bo­
w iem  wspólna poetyka ich  nie łączy. S pó jrz­
m y zresztą z b liska :

„W I E S*

Z I P OE C I  Ś L Ą S C Y
Pierzchała początkowo śpiew ał regu la rną  

Strofą o „ś ląsk ich  stronach“  (Jan Pierzchała, 
Wiersze. A rkusz Ś ląski, n r  10). Dziś pa trzy  
szerzej i  pisze swobodniej. Nadąża za p o li­
tycznym  biegiem  w ydarzeń. Bez patosu, za 
pomocą proza ick ie j le ksyk i przem ien ia spo­
łeczne treści na poetyczny kszta łt. M iła n ­
czówna reprezentuje odm ienny typ. Rzeczy­
wistość obserwowana i  opisywana ma swój 
b y t ty lk o  w  n ie j i przez nią, podporządkowa­
na jest je j mocno rozw in ię tem u egotyzm owi. 
T rzeci z ko le i i  na jm łodszy poeta w ro c ła w ­
sk i Tadeusz Urgacz (jedyny nie-po lon ista  w  
ty m  środow isku) jest osobowością chyba n a j­
trudn ie jszą do określenia. B u jny , n iespokoj­
ny  tem peram ent każe mu stale zm ieniać po­
etykę, przechodzić od aw angardowej h ipe r­
b o li do s ty lu  poezji — ag itk i.

T y le  o poetach. G rupę dope łn ia ją  recen­
zenci i  dziennikarze: Jan G aw a łk iew icz i  Ta­
deusz Lu togn iew sk i. G aw ałkiew icz, k a to lik  —  
jedynak  grupy, to p ióro bystre  i  in te ligentne, 
ale m etodycznie niezdecydowane. Pozostając 
wobec socjologicznego po jm ow an ia  lite ra tu ry  
w  w iecznej opozycji, n ie  w y b ra ł dotąd żad­
ne j konsekw entnej drogi. Lu togn iew sk i, daw ­
n ie j am b itny  twórca, dziś jest św ie tnym  
dziennikarzem  —  specja listą od spraw  lite ra ­
tu ry . Jego „E k ran  Tygodn ia“  dodatek do 
„W rocław skiego K u r ie ra  Ilustrow anego“  na­
leży (pow tarzam  opin ie  pozaw rocław skich

sprawozdawców prasowych) do najlepszych 
dodatków  lite ra ck ich  w  Polsce.

Jest rzeczą znamienną, że b ra k  tu  zupeł­
n ie  prozaików . P róbow a li k iedyś s ił Rom uald 
Cabaj i  Jerzy C ieś likow ski, ale p ierw szy od­
szedł do robo ty  rad iow e j, d ru g i rozm ienia 
się na drobne k a w a łk i satyryczne i  recenzje 
w  dziennikach.

Obecny I  ro k  po lo n is tyk i w y d a ł grupkę 
skupia jącą się około powielaczowego pisem ­
ka „C hochoł“ . Ich  zbyt k ró tk a  działalność 
nie  pozwala na żaden w a rtośc iu jący sąd. W y­
starczy stw ierdzić, że są wśród n ich  ludzie 
zdo ln i i  obiecujący.

Z te j nader pobieżnej ch a rak te rys tyk i śro­
dow iska można odczytać p rzyn a jm n ie j dwa 
fa k ty . Po pierwsze — stale przew ija jące  się 
przeciw staw ien ie  „daw n ie j... dziś“ , dowodzi 
ciągłego rozw o ju  grupy, po drug ie —  kon ie­
czność poprzedzenia „w ro c ła w sk ie j ko lu m n y “  
tego rodza ju  wstępem  św iadczy przec iw  sa­
m ej grupie. Nazw iska pow inny  m ów ić za sie­
bie, tym czasem  m ało k to  je  w  Polsce zna. 
P rzyczyny n ie  należy szukać w  poziom ie a r­
tys tycznym  ich prac (W rocław  nie  ma potrze­
by w stydzić  Się swoich m łodych), ale ra c z ;j 
w  z jaw isku , k tó re  bym  nazwał „kom p lek ­
sem młodszości k u ltu ra ln e j“  W rocław ia . M ło ­
dzi pisarze nie wychodzą pu b lika c ja m i poza 
region. W  „O drze“  i  „Zeszytach W rocław ­

sk ich“  czują się pew nie i swojo, ale kontakty 
z „K uźn icą “  i  „.Odrodzeniem “  —  to sprawa 
dosłownie ostatn ich tygodn i. Za kom pleks ten  
n ie  ponoszą na tu ra ln ie  w in y  wspom niane re­
dakcje, lecz lite racka  geografia naszego k ra ­
ju  W  po lsk im  tró jką c ie  k u ltu ra ln y m  (W ar­
szawa — Łódź —  K rakó w ) na W roc ław  pa­
trz y  się życzliw ie , choć nieco pob łaż liw ie . 
S tars i brac ia  deklam ują  o ważności k u ltu ra l­
ne j Z iem  Zachodnich, ale sami się do Wro­
c ław ia  n ie  kw apią

Na rozw o ju  m łodych w aży zw yk le  starsze 
środow isko lite rack ie . N iestety p isarzy w y ­
b itnych  zbyt ła tw o  tu  policzyć. Jest ich w ła ­
ściw ie ty lk o  tro je : A nna Kow alska, Tadeusz 
M ik u ls k i i  W ojciech Ż ukrow sk i. C i rob ią , co 
mogą: urządzają „C z w a rtk i lite ra c k ie “ , po­
średniczą m iędzy m ło dym i a redakc jam i 
p ism  lite ra ck ich  i dopom inają się u  adeptów 
p ió ra  o recenzje do „Zeszytów  W rocław ­
sk ich“ . Jest tych  lu dz i dobre j w o li jednak za 
mało i  to osłabia liczebność g rupy  m łodych. 
M łodzież lite racka , k tó ra  ze zrozum ia łych 
powodów poszukuje w iększych skup isk l i te ­
rackich, om ija  W rocław . Ze swego stanow i­
ska ma rac ję  i  trudno  ją  posądzać o egoizm. 
W in ić  można jedyn ie  starszych pisarzy, k tó ­
rzy  n ie  rozum ieją, że pracować można także 
we W roc ła w iu  i  w o lą  „czw o rak i lite ra ck ie “  
na K rupn icze j czy Bandurskiego.

Jerzy Ziomek

Jan Pierzchała

W Y Z N A N I A
Gdyby tak jednak rewolucja.
Gdyby tak, jak chciał Mickiewicz. 
Światem, jak karuzelą zahuśtać 
i pięścią na odlew zdzielić.

W domu się tylko o zgryzocie mówiło. 
Nawet nie szepnął nikt: ojczyzna.
W 86-tym roku o niewiele szło, 
o parę groszy a zaczęli strzelać.

Teraz już o tym nie każdy wie.
W olszę siię gamą wszyscy, w ciszę. 
Zapytajcie robotników z Sosnowca, 
ci by wam powiedzieli o Rzeczypospolitej.

Tadeusz Urgacz

CZARNY BOB Z U. S. ARMY
(szkic wiersza)

Czarny Bob z amerykańskiej armii
za Europę się M  —
krwią jak nabojem z karabinu
celował z całych sił.

Dziś Czarny Bob w Paryżu 
chodzi pijany — cóż za gatfa.
Pod nosem śmiesznie wyskoczyła 
wieża Eiffla: żyrafa.

Pił wódkę nabity w smutek 
jak w stary swój karabin: 
dzisiaj już wsiąkła moja krew, 
znów jestem czarny.

Pomyśleć. Gdyby tak jednak rewolucja. 
Gdyby tak, jak chciał Mickiewicz. 
Rozewrzeć naraz usta 
i jak z armaty strzelić.

Byłoby inaczej. Panie w tramwaju, 
które, jak od smrodu krzywią usta, 
miałyby w rękach koszyk z marchwią, 
włosy w kółko i byłyby w chustkach.

*  *

Chwałę strofę zwyczajną — szeptanie na wargach 
o rzeczy co nie zszarpie nic i nie potarga.

Chwalę jadło na misce. Pochwalam też śpiew 
o panach co cygara palili w stolicy.

Chwalę radość za wierszem i głos który syci.
Chwalę drogę w topolach z Chorzowa do Lipin.

Pochwalam śpiew klarnetu i kamień w kościele, 
pochwalam chód staruszków, pochwalam też zieleń.

Pochwalam ryk kopalni i mowę o świcie.
Chwalę szum robotniczy, który na nas idzie.

Elibłefa Miłanczówna

NAD NARWI Ą
Córka liberalnego mieszczaństwa, 
którą uczono:

rozumieć to znaczy wybaczać 
na próżno starałam się pojąć nad Narwią 
Jana Srokę
który z przedostatnią gwiazdą 
umniejszał państwowy las

o jedną bezbronną sosnę.
Nie mogłam mu wybaczyć jego nędzy.

Krajobraz pierwszej młodości 
— wtedy wieś za wydmami 
przerosła moje doznanie.

Na letnisku miejska kobieta 
wmusza w niecierpliwe dziecko 
jeszcze jeden łyk mleka.

Ale bose dzieci mają atramentowe usta 
i kosze pełne jagód.
Na stacji „Pustki“
przekupień daje dwanaście groszy od garnca.

Jakże tu było czytać Romain Rollanda
W paryskiej mansardzie
to właśnie Jan Krzysztof mówił o pojmowaniu
Tam na triumfalnym luku
miasteczko nad Narwią
wyryto w spisie napoleońskich bitew.

A tu na jarmarku 
chłopi pobili się w karczmie 
i potem wymyślali na żyda 
że ich wszystkich oszukał.

Tylko las jest wiecznie zielony 
i kołysze się wdzięczniej 
od szmaragdowej spódnicy kurpianki 
kiedy goni krowę na wilgotnej polanie.

Czarny jest świat, czarna skóra 
1 czarna jest moja żona, 
i tylko moja krew

była czerwona-

R O K  1 9 5 0
Czarne koniki dymu 
kłusują w rozpędzie od fabryk, 
towarzysze nie z mojej partii 
niosą lornetkę.

Lornetka podmalowana w szafir 
pokazuje rok pięćdziesiąty —  
dlaczego smutny pukiel 
zawsze zasłaniał mi oczy?

Nieprzyzwyczajomy do wiary 
widzę na freskach powietrza.

Niie dam lornetki chciwym:
żołnierzowi bez rąk,
ciężkookJm ludziom,
nieznajomej kobiecie
kręcącej niebieskie skrzydło wiatraka.

Szkiełkiem ładniejszym od oka 
widzę lato zachwytu.

Pochwalam powrót z wojny o dobrej godzinie 
| chwale dzień dzisiejszy i przed nim się chylę.

Doprawdy Nieprzyzwyczajeni do wiary
nie znam rzeki bardziej błękitnej niż Narew, szukają świętszej lornetki
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Władysław Strzemiński

O braz Łodzi kapitalistycznej

ROZW ÓJ Łodz i jes t typo w ym  rozw o­
jem  X IX -w iecznego m iasta kap ita ­
listycznego. Z je j p lanu  możemy 
odczytać ko le jne etapy narastania 
s ił p rodukcy jnych  i  w ytw arzanych  
przez n ie  sprzeczności społecznych. 

Zasadnicza sprzeczność: pom iędzy społeczną 
form ą p ro d u k c ji a in dyw idu a ln ym  sposobem 
przyw łaszczania je j w y n ik ó w  — zna jdu je  
swój odpow iedn ik w  p lan ie  m iasta, gdzie każ­
demu ko le jnem u etapow i uprzem ysłow ienia 
odpowiada ko le jn y  bezsens w a run ków  miesz­
kan iow ych, pogorszonych w  w y n ik u  wzrostu 
s ił p rodukcy jnych . Każdy w zrost s ił p roduk­
cy jnych , każdy skok w zw yż od b ija ł się k o le j­
ną klęską na szerokich masach m ieszkańców 
Łodzi. W w y n ik u  tego rzadkiego w  h is to r ii 
dynam izm u rozwojowego pow sta ł konglom e­
ra t, nie nada jący się w łaśc iw ie  do zamieszka­
nia. Ogrom pracy, w ydobyte j z w y s iłk u  Ło ­
dzian —- nie  s łuży ł im , nie da ł dla n ich  żadne­
go w yn iku . Z pu nk tu  w idzen ia u rb a n is tyk i — 
w ys iłek  k ilk u  pokoleń w łó k n ia rz y  łódz­
k ic h  poszedł na marne. H is to ria  budow y Ł o ­
dzi jes t h is to rią  zm arnowanej (dla społeczeń­
stwa) pracy tego społeczeństwa.

ŁÓ D Ź P IERW O TNA .

Położona na przepraw ie przez rzekę Łódkę, 
tam  gdzie ją  przecinała drugorzędna droga 7  
Łęczycy do P io trkow a , te ren  b y ł gęsto za le­
siony i  bagnisty, drog i rozm okłe i  trudne. 
Łódź służyła jako  pu nk t w ypoczynkow y (kar-, 
czma, zajazd itd .l.

Jednocześnie z tym  pe łn iła  Łódź inną  fu n k ­
c ję  —  rudym entarną, funkc ję , związaną je ­
szcze ze średniowieczem. Łódź była  m iastecz­
k iem  rzem ieśln iczym , tak  typo w ym  dla sieci 
m iast średniowiecznych. Każde tak ie  m iasto 
zaopatryw ało w  w y ro b y  rzem ieślnicze n a j­
bliższe, przylegające tereny. Każde tak ie  m ias­
teczko, odległe jedno od drugiego przecię tn ie 
o 30 k ilo m e tró w  by ło  na tu ra ln ym  ośrodkiem  
terenu o _ odpow iadającej m u s truk tu rze  gos­
podarczej. Odległość 30 k ilom e trow a  była 
uzasadnioną długością drog i dziennej.

M ieszkaniec, osiad ły gdzieś na p e ry fe r ii 
w łaściwego terenu, w yjeżdża jąc do m iastecz­
ka po zakup potrzebnych m u w yro bó w  prze­
m ysłow ych —  m ia ł do przebycia drogę 15 k i­
lom e trów  w  jedną stronę i, po za ła tw ien iu  za­
kupów , zdążył jeszcze tego samego dn ia po­
w rócić  do domu. P rom ień terenu, przynależ­
nego do m iasteczka w ynos ił w  ten  sposób 15 
k ilo m e tró w  i  każdy ro ln ik , wyjeżdża jąc po 
zakupy, u n ik a ł niebezpieczeństwa podróży 
nocnej.

Gęsta sieć tego typ u  miasteczek, rów no ­
m ie rn ie  rozmieszczonych w  teren ie —  stano­
w iła  podstawę średniowiecznego, u rb a n is ty ­
cznego ukszta łtow ania k ra ju . Każde miastecz­
ko zaopatryw ało swój okręg w  niezbędne co­
dzienne w y ro b y  rzemiosła. M iasteczko w raz 
z okręgiem  stanow iło podstawową jednostkę 
gospodarczo - polityczną.

W skutek istn ien ia  obok Łodzi tak  potężne' 
go centrum , ja k im  niegdyś b y ły  B rzeziny 
(obecnie łódzkich — nie mogła się ona w  pe łn i 
rozw inąć. Część je j fu n kcy j p rze ję ły  Brzezi­
ny, jako  m iasto bardzie j a trakcyjne . Stąd po­
chodził n iedorozw ój Łodz i średniowiecznej. 
Dopiero w  w ieku  X V  została ona, po d ług ich  
staraniach uznana za m iasto. O tym  je j n ie ­
dorozw oju do pe łn i m iasteczka średniow ie­
cznego możemy się przekonać, oglądając je j 
p lan

i  porów nując go z norm alnym  planem  typo ­
wego m iasteczka średniowiecznego,

złożonego z regu la rne j prostokątne j Szachow­
n icy  u lic  z ry n k ie m  w  środku m iasta, z ra tu ­
szem w  środku ry n k u  i  z kościołem  w  je d ­
nym  z narożn ików  rynku . W ry n k u  skup ia ły  
się in te resy handlowe, a u lice  b y ły  zamiesz­
kane przez rzem ieśln ików . Czasami w  w ię k ­
szych m iastach każda u lica  skupia ła rzem ieśl­
n ik ó w  jednego zawodu. T ak np. b y ły  u lice : 
Szewska, Rzeźnicza, Rym arska itp .

M iasto, ta k  rozp lanowane by ło  wyrazem  
dwóch zasadniczych s ił ekonomicznych, ja k ie  
je  s tw orzy ły : p ro d u k c ji rzem ieśln icze j (ulice) 
i  ka p ita łu  handlowego (rynek). W spółdzia łania 
tych, w za jem nie się w sp iera jących i  zwalcza­
jących s ił s tw orzy ło  swoisty u k ła d  fu n k c jo ­
na ln y  m iasta średniowiecznego.

Otóż te j rów now ag i n ie  dostrzegamy w  pla­
n ie  Łodz i średniow iecznej. Zam iast rozw in ię ­
te j regu la rne j szachownicy u l ic  —  zaledwie 
zaznaczony je j zarys. Zam iast ry n k u  z ra tu ­
szem, otoczonego siecią gęsto za ludnionych 
u lic  —  p lac (obecnie Koście lny), położony na 
krańcu  m iasta. W  w y n ik u  n iedorozw oju  rze­
m iosła i  nieobecności ka p ita łu  handlow e­
go, Łódź by ła  m iastem , gdzie wegetowało pa­
ru  rzem ieśln ików , lecz n ie  odbyw a ły  się żad­
ne ob ro ty  handlowe. Je j p lan  m ów i o stanie 
le ta rgu  tych  sił, ja k ie  p o w o ływ a ły  gdzie in­
dziej do życia czynne i  ludne m iasta śred­
niowiecza. ,

Teren les is ty  i bagn isty b y ł zoy t słaby,
by  w y ło n ić  z siebie dostatecznie a k ty w n y  o r­
ganizm  m ie jsk i. Zaplecze ro ln icze n ie  w y ło ­
n iło  m iasta hand low o -  rzemieślniczego.

O SADN IC TW O  R E M B IE L IN S K IE G O .

Ten w łaśn ie  n iedorozw ój terenu jego lesi­
stość (tan i budulec) i  pustynność (łatwość za­
ludn ien ia  pustkow i) b y ły  argum entam i, k tó re  
przem aw ia ły  za n im , gdy K ró lestw o Kongre­
sowe przystąp iło  do rozw ija n ia  swoich s ił 
ekonomicznych.

Teren osadnictwa rzem ieślniczego został 
w yb ra n y  na polach, położonych na po łudnie 
od ówczesnej Łodzi, w zd łuż d rog i p io trk o w ­
skie j.

Ohszar tego osadnictwa m ożem y w yzna­
czyć obserw ując rozmieszczenie dom ów o fa ­
sadach 7-m io okiennych. P raw ie  wszystkie te 
dom y należą do obszaru, objętego akcją osad­
n ic tw a  rzemieślniczego. Chodząc po mieście, 
licząc okna, i  obserw ując domy, możemy n ie ­
m a l odczytać całą h is to rię  ich posiadaczy. Za­
sadniczą regułą jest dom 7-okienny, Zdarzało 
się jednak, że k tó ry k o lw ie k  z posiadaczy —  
praw dą i  n ieprawdą, przesuwaniem  granic 
i  podstępem pow iększał swój stan posiada­
n ia  i  dochodził w  ten sposób do m ajętności o 
8 oknach, na niekorzyść oszukanego sąsiada, 
k tó ry  się m usia ł zadowolić domem o fasadzie 
6-cio okiennej.

Zdarza ło się, że 2 nowych w łaśc ic ie li naby­
w a ło  3 parcele, dzieląc je  m iędzy sobą — 
i  wówczas pow staw ały domy, o 10 oknach 
fron tow ych.

Zdarza ło się rów nież, że w łaścic ie l, opano­
w any pychą i  próżnością — zwężał okna i  od­
stępy m iędzy n im i, lecz posiadał za to, na par- 
ceii no rm a lne j — dom 8-oki.enny, przedm iot 
jego dum y i  am b ic ji, wynoszący go ponad 
sąsiadów.

Obserwowanie szerokości dom ów na teren ie

należącym  do a k c ji osadnictwa rzem ieśln i­
czego pozw o li odczytać h is to rię  cnót m iesz­
czańskich i h is to rię  podstępów i szacherek 
dobrosąsiedzkich.

C a ły ten obszar, mieszczący Się pom iędzy 
U licam i Gdańską — K iliń sk ie g o  i Ogrodową 
—  Główną, posiada zw arty , je d n o lity  ty p  do­
m ów  o jednakow ej szerokości 7 okien, odpo­
w iada jący jednakow ej szerokości parcelom . 
Jak w ięc z tego w yn ika , akcja  osadnicza by­
ła  oparta  na zasadach zgóry określonych i do­
k ładn ie  przem yślanych. Proces powstawania 
Łodz i Rem bie lińskiego nie b y ł procesem ży­
w io łow ym , lecz akcją planową. Każdem u 
osadn ikow i wyznaczono dkreśloną działkę, 
w yn ika jącą  z w ym agań p ro d u kc ji 1 zaopatry­
wano go w  budulec z lasów  rządowych.

Z tych  dz ia łek sk łada ły  się b lo k i nowopow­
stałego m iasta rzemieślniczego, położonego na 
po łudnie od stare j Łodzi. P lan  urban is tyczny 
o k re ś lił m iejsce u lic , w ie lkość dzia łek i  roz­
m ia ry  domów. Funkcjonalizrrf, w y n ik a ją c y  z 
p ro du kc ji, bezpośrednio z n ią  zw iązany jest 
podstawową cechą urban istyczną Łodzi, zało­
żonej przez R .ynbie lińskiego. In ic ja ty w ie  osad­
n ik ó w  by ło  pozostawione ty lk o  techniczne 
w ykonan ie  p lanu  w  ram ach zgóry im  wyzna­
czonych. O sadnictwo to by ło  akc ją  planową.

Lecz, obserw ując uw ażn ie j, dostrzeżemy w  
ty m  p lan ie  jeszcze jedną właściwość. D z ia łk i 
tkack ie  przy legają do u lic , biegnących z pó ł­
nocy na po łudnie. Lecz p rzy  u licach, skie­
row anych ze wschodu na zachód zna jdu ją  Się 
te  same dom y 7-okienne, położone na parce­
lach, ju ż  nile w yd łużonych , lecz kw adra to ­
w ych. Są to  parcele rzemieślnicze.

Zagadnienie B a łu t, ja ko  najgorszego p iek ł«
m ieszkaniowego powstało jeszcze w  epoce Ło ­
d z i przed -  maszynowej, lecz trw a ło  i  ro zw i­
ja ło  się przez ca ły  czas je j is tn ien ia . W  ra ­
m ach u s tro ju  kap ita lis tycznego n ie  by ło  środ­
k ó w  d la  jego z likw idow an ia , ponieważ nieu­
stanny proces tworzącego się kap ita lizm u  sta­

le ,  ja ko  p ro d u k t uboczny, w y tw a rz a ł n a jb a r­
dzie j upośledzone odpadki ludzkie , dla k tó ­
rych  łożyskiem  b y ły  B a łu ty .

W  k ie ru n k u  po łudn iow ym  biegną u lice  
tkackie , a w  k ie ru n k u  rów no leżn ikow ym  —  
rzem ieślnicze. Rzem ieśln ik n ie  potrzebuje te­
renu  do suszenia, b ie lenia itp . tk a n in  i  d la te­
go o trzym u je  dzia łkę mniejszą, w ystarcza­
jącą do postaw ienia dom u z warsztatem . 
O trzym any w  ten sposób p lan  m iasta odzna­
cza się n iezm ierną prze jrzystością i  funkc jo - 
na lizm em  uk ładu. N ie chaos żyw iołowego roz­
ros tu  lecz ścisła rzeczowość, uw arunkow ana 
w ym agan iam i p ro du kc ji. W yraźnie w ystępu ją  
dw ie  główne s iły  gospodarcze, kszta łtu jące 
organ izm  m iasta: —  tkac tw o  i  rzemiosło.

I  w śród te j masy jednakow ych kom órek 
p rodukcy jnych , wśród te j m asy jednakow ych 
7-okiennych dom ków drew n ianych —  je dy ­
n y  akcent odm ienny — m urow any, wczesno -  
b iederm eyerow ski p lac cen tra ln y  — (obecny 
P lac W olności) — ośrodek a d m in is tra cy jn y  
1 hand low y —  jedyne miejsce, gdzie dopusz­
czony został do głosu — sk ła dn ik  estetyki. 
W śród ściśle rzeczowej, codziennej m asy dom­
k ó w  rzem ieśln iczych i  tkack ich  —  ‘jakże n ie ­
śm ia ły  —  b iederm eyerow ski akcent a rch itek­
toniczny.

Jeśli w  swoim  czasie w  lite ra tu rze  niem iec­
k ie j podnoszono zasługi tkaczy p rzy  powsta­
w a n iu  Łodz i —  w ystarczy wskazać na p lan 
m iasta, na jego n iespotykany w  ówczesnej 
Europie, rzeczowy i  ścisły funkc jona lizm , b y  
ro lę  tkaczy n iem ieckich  sprowadzić do je j 
rzeczyw istego znaczenia —  ślepych wykomaw • 
ców genialnego planu.

W zrost s ił p rodukcy jnych , zw iązanych z 
ukszta łtow aniem  się Łodz i tkacko - rzem ieśl­
niczej da ł za trudnien ie  tysiącom  pracujących 
W n ie j tkaczy i  rzem ieśln ików  — stw orzy ł dla 
n ich  w a ru n k i pewnego dobrobytu.

Jednocześnie z tym  powstało zapotrzebowa­
n ie  na pewne pomocnicze rodzaje pracy. Łódź 
stała się ryn k ie m  pracy, w ch łan ia jącym  n ie ­
w y k w a lifik o w a n e  i  zdeklasowane elem enty 
w s i późno - pańszczyźnianej. Chłoń, w yrzuco­
n y  z ro l i szedł do Łodzi, by o coko lw iek za­
czepić ręce, szukał pracy dn iów kow e j i doraź­
ne j, k tó ra  by go u ra tow a ła  od głodu. Ten 
chłop n ie  m óg ł zamieszkać w  stosunkowo za­
możnej i  obcojęzycznej Łodz i tkacko - rzem ie­
ślniczej. Wszelkiego rodza ju  nędza, jaka  na­
p ływ a ła  do Łodzi, mogła się tam  zaczepić o 
pracę, lecz nie mogła tam  zamieszkać. Swói 
szedł do swego.Przybyły chłop bezrolny szedł 
na m ieszkanie do m iejscowego chłopa ro lne ­
go. M iejscem  zamieszkania nap ływ ow e j nę­
dzy bezrolnej s ta ły  się okoliczne wsie: Ba­
łu ty  i  Łódź.

PIE R W S ZY  ETA P U P R ZE M Y S ŁO W IE N IA .

Rozpoczyna się oko ło 1840, wówczas, gdy 
pow sta je  fab ryka  Geyera. Kongresówka od­
dzielona od Cesarstwa granicą celną. W środ­
k u  K ongresów ki, w  Łodzi, w  środku obszaru 
gospodarczego o je dn o lite j s truk tu rze  rozbu­
dow u je  się przem ysł, zm ierzający do nasyce­
n ia  tow arem  całego swego obszaru. Zadanie 
to  zostaje u ła tw ione  w sku tek centralnego po­
łożenia Łodzi.

B udow a now ych fa b ry k  postępuje szybko 
1 p rodukc ja  wzrasta. F a b ryk i pow sta ją  czę­
ściowo na peryfe riach, częściowo w  śródmieś­
ciu , na m ie jscu dawnych w arszta tów  rzem ie­
śln iczych, przekształconych obecnie na fa ­
b ry k i.

Ten  no w y  w zrost s ił p rodukcy jnych , dając 
’duże zyski w łaścic ie lom  fa b ry k  i  u trzym an ie  
d la  now ych dziesiątek tysięcy pracu jących —  
s iłą sprzeczności, tkw ią cych  w  rozw o ju  gos­
po da rk i kap ita lis tyczne j —  r ie  ulepszył, lecz 
odw ro tn ie  —  pogorszył sytuację m ieszkanio­
w ą Łodzi. Duże m ilio n y  ru b li,  na ja k ie  oce­
n iano ówczesną p rodukc ję  Łodzi —  nile poszły 
na korzyść, n ie  p rzekszta łc iły  je j na lepsze, 
lecz odw rotn ie , zn iekszta łc iły  i  zagm atwały 
dotychczas w zorow y fynkc jo na lizm  Łodzi 
stworzonej przez Rembiehńskiego. Fabryka  
żyw io łow o w targnę ła , rozbudowała się tam , 
gdzie m ógł lu b  chcia ł je j poszczególny w łaś­
cic ie l, n ie  licząc się z w ym agan iam i h ig ieny, 
k o m u n ika c ji i  zdrowych zasad u rb an is tyk i. 
F unkc jona lna  planowość uk ład u  m !eiskiego, 
ta k  uderzającego w  p lan ie  Rem b:elińskiego 
—  została zniekształcona na korzyść dz ik ich  
s ił rozw o ju  kap ita listycznego.

D zie ln ica tkacko - rzem ieśln icza sta je  się 
śródm ieśeem  Łodz i przem ysłow ej. G run tow ­
nym  i  doszczętnym zadym ieniem  un iem ożli­
w ić, pobyt w  ty m  „śródm ieściu“  —  stało się 
zadaniem nowopow sta łych fab ryk . F a b ry k i te 
pow sta ją  przeważnie wzdłuż u l. K iliń sk ieg o  
i  u l. W ólczańskiej — na wschód i  na zachód 
od ówczesnego śródmieścia. Każdy, skąd k o l-  
w ie k  w ie jący w ia tr  zadym ia cały teren m ia ­
sta.

PO W STAN IE W IE L K IE G O  PRZEM YSŁU.

Po zniesieniu gran ic  celnych pomiędzy K on­
gresówką a Cesarstwem, znalazł się przem ysł 
łódzk i w  inne j sy tuac ji i  wobec nowych moż­
liwości.

Dotychczas b y ł on przem ysłem  centra ln ie  
położonym  w  stosunku do stosunkowo niezna­
cznego obszaru K ongresów ki i  nastaw ionym  na 
je j nasycenie towarem . Odgrodzony granica­
m i ce lnym i, b y l typow ym  przemysłem, obsłu­
gu jącym  izo low any obszar i  zabezpieczonym 
od ko n ku re n c ji zewnętrznej. Lecz w łaśnie 
w tedy, gdy p rodukc ję  swoją rozbudował tak, 
że m óg ł w ype łn ić  zapotrzebowanie terenowe 
— granice celne zastały zniesione i  Łódź zna­
lazła się wobec o lbrzym ich ry n k ó w  R osił i  
wobec kon ku re nc ji je j przem ysłu.

Jednak w  porów naniu z rosy jsk im  przem y­
słem w łók ienn iczym , skoncentrowanym  w
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okolicach M oskw y — znalazła się ona w  idea l­
ne j nieom al sytuacji, w  ja k ie j um iejscowia- 
no przem ysły w  okresie im peria lizm u , tzn. w  
bezpośredniej bliskości podstawowego surow - 
ca, ja k im  by ł w  danym  w ypadku  węgiel.

Tak ja k  początkowo — była  ona cen tra lnym  
punktem  swego terenu, ta k  później —  idea ł- 
nie niem al, na złożach surowca osadzonym 
m iastem  tan ie j p rodukc ji. To zadecydowało w  
obu wypadkach o je j szybkim  rozw o ju  i  umo­
ż liw iło  w y łon ien ie  siię z masy fa b ry k  k ilk u  
zakładów w ie lkoprzem ysłow ych (Geyer, Schei- 
bler, Grohm an, Poznański, W idzew).

W skutek w ie lk ie j ska li p ro d u kc ji w y ło n ił 
się przed ty m i zakładam i ca ły  szereg nowych 
zagadnień organizacyjnych, z ja k im i się nie 
spo tyka ł przem ysł, n iżej zorganizowany.

1) Zagadnienie dowozu o lb rzym ich  mas su­
rowca wym agało zorganizowania kom un ika ­
c ji — przeprowadzenia w łasnych bocznic to­
warowych.

2) Zagadnienie zabezpieczenia sobie s ił ro ­
boczych i  un ikn ięc ia  na tura lnych, przy  tak ie j 
masie pracow ników , spóźnień — wym agało 
rozbudowy osied li robotniczych, zw iązanych 
z terenem pracy.

3) Zagadnienie zdrowotności (gdyż chory ro ­
bo tn ik  p racu je  gorzej, a poszukiwanie no­
w ych powoduje zastoje p ro d u k c ji i  s tra tę  zys­
kanych godzin pracy) —  wym agało stworze­
nia zieleńców, obsługi zdrow ia itp .

W ten sposób pow sta ł schemat, zrea lizow a­
ny bardzo częściowo (zysk kap ita lis ty !) 
lecz posiadający w. sobie zalążek społecznego 
rozw iązania zagadnień urban istycznych w  
ska li w ie lkoprzem ysłow ej.

Ten schemat określa podstawowe elem enty 
funkcjona lne uk ład u  urbanistycznego:

1) Zakład przem ysłow y (miejsce pracy),

2) bocznica ko le jow a (transport tow arow y)

3) strefa zielona, zabezpieczająca świeże po­
w ietrze,

4) osiedle robotnicze, oddzielone zielenią od 
dym ów  fabrycznych.

W  rea lizac ji, zgodnie z praw em  sprzecznoś­
c i rozw o ju  kapita lis tycznego, wszystkie te 
sk ła dn ik i, nawet je ś li zostały wykonane — 
nie da ły  pożądanego e fe k tu  społecznego.

Zam iast osiedli robotn iczych w ybudow ano 
zw yk łe  koszary, w  k tó rych  ro b o tn ik  znalazł 
się w  podw ójne j zależności od fab ryka n ta  — 
ja ko  od pracodawcy i  jako od kam ien iczn ika.

S tre fa  zielona została otoczona przez żyw io ­
łow o i  bezplanowo rozbudowujące się m iasto. 
I  cóż ro b o tn iko w i z tego przyszło, że poza 
zie lenią dosięga go dym  n ie  z „ je go “  fa b ry k i, 
lecz z fa b ry k i innego właściciela?

T y lk o  bocznice ko le jow e s tanow iły  w k ład  
t rw a ły  i  n iezm ienny w  organizm  m iasta. 
Lecz d tu ta j —  to  co m ia ło  wzmagać s iły  p ro ­
dukcy jne  — stało się ja rzm em  i  n iew o lą  d la  
m ieszkańców.

Przez Łódź przechodzą dw ie bocznice fa ­
bryczne. Jedna od l in i i  K a lis k ie j, p row adzi do 
zakładów  Poznańskiego, druga od l in i i  F a b ry ­
cznej — do Scheiblera i G rohm ana i  da le j— 
do Geyera. W swoim  bezplanowym , żyw io ło ­
w y m  rozroście m iasto wyszło poza swe p ie r­
wotne granice. L in ie  te, przebiegające po­
przedn io przez pustkow ia  podm ie jskie , zna­
la z ły  Się n iem a l w  środku m iasta. Pow sta ły  
trudnośc i kom u n ikacy jn e ._ L in ie  te rozc ię ły  
m iasto na części, pom iędzy k tó ry m i n ie  ma 
kom un ikac ji. Np. cała dzie ln ica p łn. -  zach. 
zosta ła ' odcięta przez bocznicę Poznańskiego, 
a dzie ln ica p łd . -  wsch. przez połączone bocz­
nice Scheiblera, G rohm ana i  Geyera.

TRZECIA F A ZA  U P R ZE M Y S ŁO W IE N IA .
W końcu X IX  w. i  na początku X X  prze­

m ysł łódzk i ostatecznie w łączy ł się w  aparat 
im p eria lizm u  R osji carskie j. B y ło  to  tym  ła ­
tw ie jsze, ze p ieniądz nie ma zapachu, a zasad­
nicza masa fa b ryka n tó w  składała się z ludzi 
narodowościowo obcych terenow i.

Przem ysł łódzk i posiadał dane k u  temu, by

być na jbardz ie j im peria lis tyczn ie  nastaw io­
nym  środow iskiem  w łók ienn iczym  ze środo­
w isk  w łók ienn iczych ówczesnej Rosji. Tam te 
ośrodki w łók ienn icze leża ły  zasadniczo w  cen­
tru m  k ra ju  (Moskwa, Iw anow o i  in .), oddalo­
ne zarówno od swego węgla, ja k  i  od swojej 
bawełny. Ich  położenie terenowe narzuca ło im  
rolę, znaną nam  z okresu n iedorozw o ju  prze­
m ysłowego —  ro lę  centra lnego ośrodka, zm ie­
rzającego do nasycenia tow arem  swego ob­
szaru. D latego przem ysł okręgu m oskiewskie­
go b y ł nastaw iony na zaopatryw anie ryn k ó w  
R osji E urope jsk ie j, na ich  nasycenie tow a­
rem . Tymczasem Łódź, położona b liże j w ę­
gla, p roduku jąc  tan ie j —  w ysy ła ła  tow a r na 
ry n k i syberyjskie , na ry n k i Dalekiego Wscho­
du i  Chin. W skutek tan ich  kosztów p ro du k­
c ji m og li fab ryka nc i łódzcy zdobywać te  w y ­
n ik i,  o ja k ic h  n ie  śm ie li naw e t m arzyć fa ­
b ryka nc i moskiewscy. F ab ryka nc i łódzcy sta li 
się awangardą im p e ria lizm u  carskiego.

Na tle  te j w spółpracy doszła do sku tku  bu­
dowa l in i i  ko le jow e j Łódź —  K a lisz  —  l in i i  
baw e łn ianej. P rzem ysł Scheib lerów, G roh­
m anów  i  B iederm anów o trzym a ł l in ię  k o le jo ­
wą, k tó ra  m ia ła  obniżyć jeszcze w ięce j jego 
koszta p ro d u k c ji i  u ła tw ić  m u  na rynka ch . 
Dalekiego Wschodu konkurenc ję  z  re p u b lika ń ­
sko i  libe ra ln ie  nastaw ionym i kupcam i mos­
k iew sk im i. To b y ł godny prezent carów  dla 
ich lo ja ln ych  sprzym ierzeńców.

Lecz pozostawał d ru g i surow iec -v- bawełna. 
Ten d ru g i surow iec p rzychodził do M oskw y 
drogą m orską przez Petersburg, a do Łodzi 
— z B rem y. W obu w ypadkach odległość lą ­
dowa, odgryw ająca g łówną, ro lę  w  kosztach 
transp o rtu  —  by ła  jednakowa. Lecz z B rem y 
do Łodizi n ie  by ło  proste j l in i i  ko le jow e j. D ro ­
ga prow adziła  okrężnie: przez Poznań i  W ar­
szawę. D la  skrócenia te j drogi, d la  un ikn ięc ia  
dłuższego łu k u  Poznań — W arszawa —  Łódź, 
zastała w ybudow ana lin ia  ko le jow a z Łodzi 
do Kalisza, związana z ko le ja m i n iem ieck im i. 
To skrócenie drog i odbiło  się na zniżce kosz­
tó w  transp ortu  bawełny, uczyn iło  przem ysł 
łó dzk i jeszcze zdo ln ie jszym  do k o n ku re n c ji 
i  w p row a dz iło  go na drogi współdzia łan ia  z 
aw antu rn iczą wschodnią p o lity k ą  cara tu  
(M andżuria, Chiny, A fgan istan , Persja). 
O tw o rzy ły  się nowe ry n k i. Powstała nowa 
kon iu nk tu ra . N astąp ił now y k ro k  w  rozw o­
ju  p ro d u k c ji i  budow ie now ych fa b ryk . W 
p ierw szym  dziesięcioleciu X X  w. pow sta je  w  
Ło dz i szereg now ych zakładów  przem ysło­
wych.

Następuje now y ro z k w it Łodzi. L iczba lu ­
dności wzrasta z 350 na 500 tysięcy. Ta 
cała nowa masa lu d z i znalazła pracę w  roz­
szerzonych starych i  w ybudow anych nowych 
fabrykach. Nowe fa b ry k i pow sta ją  w  zw iąz­
k u  ze Stacją tow arow ą na l in i i  K a lis k ie j —  
i  w  je j na jb liższym  sąsiedztw ie —  b y  zm n ie j­
szyć koszt transp ortu  kołowego. W  o- 
pa rc iu  o stację tow arow ą powstaje całe sku­
pisko fa b ry k  w  zachodniej dz ie ln icy  Lodzi. 
Natom iast ludność świeżo p rzyb y ła  do Łodzi 
osiedla się przeważnie w  je j dzieln icach 
wschodnich,

g&ibny k.ieruntlr u ita łn iu

B U DO W N IC TW O  E P O K I SANACYJNEJ
W epoce sanacyjnej zasadniczo n ie  powsta­

w a ły  żadne nowe zakłady przemysłowe. R yn ­
k i wschodnie odpadły, a na rynkach  zacho­
dn ich  i  po łudn iow ych  trudn o  by ło  przem y­
s łow i łódzkiem u w ytrzym ać zwycięską kon ­
ku re nc ję  praem ysłów w yżej zorganizowa­
nych.

W krótce nastąp ił k ryzys św ia tow y la t 1929
—  1933, bezrobocie, ucieczka k a p ita łó w  i  p ro­
d u k c ji do A m e ry k i —  w a ru n k i n ie  sprzy ja ­
jące pow staw aniu  now ych fab ryk . O dw ro tn ie
— naw e t istn ie jące fa b ry k i ograniczały swoją 
produkcję , zad łużały się, ba nk ru to w a ły  lub  
o trzym yw a ły  zarządy kom isaryczne i  p rzy­
musowe.

Rozw inęło się natom iast budow n ic tw o m ie­
szkaniowe, oparte o k re d y ty  państwowe. 
Częściowo by ło  to budow nictw o p ryw atne  
(zabudowanie posiadanych dzia łek m a łym i 
dom kam i), częściowo budow n ic tw o tzw . „spo­
łeczne“  (budujące całe zespoły, osiedla i  k o ­
lon ie  mieszkaniowe).

Zdaw ałoby się, że ta wzmożona troska rzą­
dowych s fe r sanacyjnych, że ta  stosunkowo 
znaczna akcja  popieran ia w szelkich typów  
budow n ic tw a —  ' może zaspokoić pow ojenny 
głód m ieszkan iow y i napraw ić  b ra k i u rb a ­
nistycznego ukszta łtow ania  Łodzi. G dyby 
stworzono odpow iedni plan rozbudowy Łodzi, 
k ie row any przez interes społeczny, przez 
świadomość is tn ie jących braków , gdyby przez 
stopniową przebudowę zm ieniono cha rakter 
is tn ie jących dzieln ic, a dzie ln icom  now ym  
nadano w łaśc iw y  cha rakte r społeczno-fun- 
kc jo na lny  —  wówczas akcja ta  po pewnym  
czasie zm ien iłaby cha rakte r m iasta i  usunę­
ła by  chociaż na jbardz ie j rażące b rak i.

W ta k  pom yślanym  plan ie  należałoby u­

względnić należyte rozmieszczenie i  przenie­
sienie fa b ryk , wzajem ne ustosunkowanie 
dzie ln ic m ieszkaniow ych i  dz ie ln ic  fab rycz­
nych, stworzenie pom iędzy n im i pasów o- 
chronnych zie len i i  drzew, wyznaczenie w łaś­
ciwego stosunku terenów  zabudowanych i  pu ­
stych, wzięcie pod uwagę k ie ru n k u  w ia tró w  
i  ciągnących się dym ów  itp .

Tego jednak pó łfaszystow ski reż im  sana­
cy jn y  uczynić n ie  mógł. N ie leżało to  w  jego 
celach. Całe to  nastaw ienie „społeczne“  było 
społecznym ty lk o  z pozorów i  fo rm y. Is to tną 
treścią faszyzm u jes t opanowanie aparatu 
państwowego przez g ru py  k a p ita łu  finanso ­
wego i  w yko rzystan ie  tego apara tu w  in te re ­
sie w ym ien ionych  grup. W  danym  w ypad­
ku  chodziło o stworzenie ry n k u  dla  gałęzi 
przem ysłu, zw iązanych z ruchem  budow la­
nym . U dzie la jąc k re d y tó w  państw ow ych (z 
pien iędzy podatkowych), rząd jednocześnie 
urucham ia ł, w prow adza ł w  obieg u k ry te  
zasoby i  oszczędności tych, k tó rz y  przystę­
p o w a li do budowy. Otóż uruchom ien ie ja k  
na jw iększych zasobów, stworzenie ja k  n a j­
większego zapotrzebowania na p rodukcję  
związaną z budow nictw em , zapewnienie n a j­
większego dochodu ka rte lom  i  trus tom  prze­
m ysłu  budowlanego — by ło  w  danym  w ypad­
k u  celem dążeń. Nie, społeczna jakość w yko ­
nanych budow li, nie interes społeczny, lecz 
ja k  na jw iększa ilość i  ja k  na jw iększy dochód 
ka rte lom  cementu, żelaza itp . T ym  tłum aczy 
się b rak określonych p lanów  społeczno-ur­
banistycznych i  odw o ływ anie  się do każdej 
d z ik ie j i  chaotycznej in ic ja ty w y  budow lane j

B udow n ic tw o epoki, sanacyjnej by ło  oparte
0 in teres posiadacza terenów  budow lanych. 
Rentowność parce li, wyciągn ięcie  z n ie j n a j­
większego osiągalnego zysku — oto by ło  głó­
w ne k ry te r iu m  zabudowy.

W ten  sposób dookoła Łodz i pow sta ł cały 
szeroki pas dom ków, osiedli, k o lo n ii miesz­
kan iow ych  itp . —  bez w zg lędu na p rzyda t­
ność terenów , na k ie ru n e k  w ia trów , na po ło­
żenie sąsiednich fa b ryk , na podmokłość g ru n ­
tu  itp . Zam iast celowej i  zw a rte j zabudowy 
terenów  lepszych —  i  w yko rzys tan ia  pod zie­
leńce i  p a rk i te renów  nie  nadających się do 
zabudowy —  zabudowano wszędzie rów no ­
m ie rn ie  jednakow ą gm atw an iną  ̂d robnych 
parcelek, m a łych  ogródków, dom ków  niedo- 
c iągn iętych do współczesnej te ch n ik i budow ­
lane j, drobnych śm ie tn ików . Zm arnow ano w 
ten  sposób w ie le  k ilo m e tró w  kw adra tow ych , 
k tó re  (należycie w ykorzystane) da łyb y  zdro­
w ie, h ig ienę i  wyższy k u ltu ra ln ie  poziom 
życia dziesią tkom  tysięcy ludz i, zmarnowano 
o lb rzym ie  te reny budow lane, zmarnowano 
o lb rzym ie  środk i finansowe.

N aw et organ izacyjn ie  wyższe „społeczne“ 
budow n ic tw o osied li mieszkaniowych nie 
zawsze odpow iadało w ym aganiom . Tylko 
osiedle m ie jsk ie  im . M o n tw iłła -M ire ck ie g o  zo­
stało należycie w ybudow ane i  umieszczone 
na w łaśc iw ym  terenie. N atom iast:

a) osiedle na K aro lew ie  (tzw. dom ki b isku ­
pie) zostało wybudow ane na teren ie  podm o­
k ły m , co w p ły w a  na reum atyzm  i  gruź licę 
m ieszkańców.

b) osiedle p rzy  u l. N aru tow icza zostało u- 
mieszczone na wschód od ta k  potężnych 
z b io rn ik ó w  dym u, ja k  e lek trow n ia  i  Dw o­
rzec Fabryczny. W ia try  w ie jące od zachodu 
roztaczają płaszcz tych  dym ów  nad w ym ie ­
n ionym  osiedlem, co nie  jest korzystne dla 
zdrow ia  m ieszkańców,

c) osiedle skarbow ców  na Ju lianow ie  zo­
stało położone na wschód od u lic y  Z g ie rsk ie j 
bez ja k ieg oko lw iek  zabezpieczenia się od w y ­
padku, że p rzy  te j u lic y  powstaną fa b ry k i,
1 ich  dym  za tru je  pow ie trze nad osiedlem.

d) osiedle Ubezpieczeń Społecznych na 
Chojnach zostało wybudow ane wśród oto­
czenia drobnych domów. G dyby k ie d y k o l­
w iek,, praw em  rentow ności te renów  pow sta ły  
tu  fa b ry k i —  ich  dym  szedłby w  k ie ru n ­
ku  na osiedle. Żaden pas z ie len i i  drzew nie 
został przew idziany. Żadnej ochrony.

SYTUAC JA OBECNA
Łódź, ja ką  m y  teraz w idz im y, powstała w  

w y n ik u  sprzeczności rozw o ju  kap ita lis tycz ­
nego. Je j każda dzielnica, każdy w ycinek 
przestrzenny jest ukszta łtow anym  w  cegle 
i  drzew ie wyrazem  tych  sprzeczności. O lb rzy ­
m ia  ilość pracy w łożona przez je j ludność— 
w  w y n ik u  sw ym  została skierow ana prze­
c iw ko  n ie j samej. T ak powstała Łódź, m iasto 
sprzeczności pom iędzy bogactwem, ja k ie  ona: 
w y tw o rzy ła  —  a urągow isk iem  z no rm alnych 
w a ru n kó w  m ieszkaniowych, m iasto, k tó re  w  
każdym  okresie swego rozw o ju  budowało 
w łaśnie to  i  w łaśn ie tak , ja k  tego czynić 
n ie  należało.

T ak pow sta ły  B a łu ty , dzieln ica po tw o r­
nej nędzy m ieszkaniow ej, om ijan ia  przepisów 
budow lanych i  drobnicowego, drapieżnego 
w yzysku — obecnie, ,w w y n ik u  w o jny , znisz­
czona.

Tak pow sta ł chaos budow lany śródmieścia, 
gdzie luksusowe dom y sąsiadują z dym iący­
m i kom inam i fab ryk .

T ak pow sta ł chaos kom u n ikacy jn y  dzie ln ic, 
odciętych bocznicam i ko le jo w ym i od reszty 
miasta.

T ak pow sta ł b ra k  zie len i w  dzielnicach 
prze ludnionych i  przepełn ionych zabudowa­
n iam i, „re n to w n ie “  k a lk u lu ją c y m i każdy 
m e tr pow ie rzchn i gruntu .

T ak powstało około 120 kom inów  fab rycz­
nych w  okolicach s tac ji Fabrycznej i  s tacji 
K a lisk ie j — doszczętnie zadym ia jących m ia ­
sto p rzy  sprzy ja jącym  w ie trze  zachodnim, 
w ie jącym  podczas 10 m iesięcy w  roku.

T ak powstała bezplanowa, chaotyczna i  roz­
rzu tna  zabudowa terenów  pe ry fe ry jn ych  — 
nie na poziom ie współczesnej w iedzy a rch i­
tekton iczne j i  współczesnej te ch n ik i budo­
w lane j —  lecz na podobieństwo jak ichś  tym ­
czasowych k lite k .

W w y n ik u  tego wszystkiego Łódź stanow i 
teren w ie lu  k ilo m e tró w  kw adra tow ych, 
gdzie w każdym okresie rozwoju tworzono

to  wszystko, co może un iem ożliw ić  zamiesz­
kan ie  je j przez m ieszkańców.

Co należy uczynić? D ia le k tyka  m a te r ia łi-  
styczna daje ogólną odpowiedź:

Każda następna sytuacja w y n ik a  ze wszyst­
k ich  sk ładn ików  poprzedniej, lecz jest je j 
d ia lek tycznym  zaprzeczeniem. Tworząc nową 
Łódź, m usim y się oprzeć o tę metodę rozw o ju  
dialektycznego.

Jak ie  są s k ła d n ik i rozw o ju  poprzedniego? 
Są to cenne maszyny, zapas w iedzy, chęć 
tw orzen ia  u ja rzm iana  dotąd przez stosunki 
w łasności p ryw a tne j —  są to  setk i tysięcy 
rą k  zdolnych do pracy i  przez swoją codzien­
ną pracę w ytw a rza jących  bogactwa.

Tą d ia lektyczną zm ienną w a run ków  h is to­
rycznych, ja ka  zadecyduje o pow stan iu no­
w e j Łodzi, jest zan ik praw a sprzeczności 
rozw oju . Z  chw ilą  gdy społecznie w yko nyw a­
na praca przestaje być narzędziem u ja rzm ie ­
n ia  je j w ykonaw ców  —  o tw ie ra  się m ożli­
wość planow ej budowy nowej Łodzi —  Łodzi 
fun kc jona lne j, Łodzi, k tó ra  służy je j miesz­
kańcom.

W ty m  konglom eracie, ja k i stanow i Łódź 
współczesna, Łódź, jaką  odziedziczyliśm y po 
epokach poprzednich —  należy rozróżnić, co 
stanow i trw a ły  w y n ik  rozw o ju  poprzedniego, 
a co — d ia lektyczn ie  zm ienną cechą, przem i­
ja jącą, związaną z m in io n ym i okresam i i  
podlegającą zaprzeczeniu w  okresie obecnym.

T y m i s ta łym i sk ładn ikam i, na rasta jącym i w  
ciągu całego rozw o ju  dotychczasowego są: 
ludzie, maszyny i  praca —  realne s iły  p ro ­
dukcyjne.

Otóż w  oparciu o te realne s iły  p ro du k­
cy jne należy zbudować Łódź nie u ja rzm ien ia  
kapita lis tycznego, lecz Łódź, w yzw ala jącą 
człow ieka i  jego s iły  produkcyjne. Łódź, zbu­
dowaną na now ym  p lan ie  i  opartą o nowe 
zasady urbanistyczne —  Łódź funkc jona lną*)

Terenem, na ja k im  się rozw in ie  je j p rzy ­
szłe budow nictw o, by łb y  szeroki pas prze­
strzeni pom iędzy Pab ian icam i a Zgierzem. 
Pas, gęsto zw iązany siecią kom un ikacy jną  i  
uzbro jony we wszelkie insta lacje  techniczne, 
higieniczne, energetyczne łtD.

O

PABIANICE
W  zw iązku z lik w id a c ją  drobnych zakła­

dów i  łączeniem  drobnych fa b ry k  w  duże 
zakłady przem ysłowe powstaje możność ści­
słego p lanow ania  terenowego i  uzgodnienia 
p lanów  budow nictw a przem ysłowego z p la ­
nam i budow nic tw a mieszkaniowego. Każda 
przew idziana ilość pracujących może być za­
opatrzona w  zgóry zaplanowaną ilość m iesz­
kań.

Na dużych niezabudowanych, w o lnych 
przestrzeniach pom iędzy Pab ian icam i a Zgie­
rzem  należy budować nowe kom b in a ty  prze­
m ysłowe związane z odpow iada jącym i im  
osiedlam i m ieszkan iow ym i —  otóż otoczone 
zielenią, ośw ietlane słońcem i  ow iewane w ia ­
trem , w ie ją cym  z pó l osiedla na na jw yższym  
poziom ie w iedzy arch itekton iczne j, osiedla 
godne człow ieka z epoki gospodarki p lano­
w e j —- a n ie  ch a łu p in k i i  n ie  koszary Schei­
b le rów  i Poznańskich.

N ie przebudow ywać m iasta przeciążonego 
sprzecznościami rozw o ju  kapita listycznego, 
n ie  dodawać now ych budynków  do już  is t­
nie jących, n ie  wrastać w  u rban istykę, w y ro ­
słą z celów u ja rzm ien ia  człow ieka przez 
człow ieka —  lecz tw orzyć now y p lan u rba­
n is tyczny —  p lan  g ię tk i i  elastyczny, w y n ik a ­
ją cy  z w ym agań pracy i  życia żywego czło­
w ieka, k tó ry  zasługuje na to, by m ógł żyć i  
pracować.

W  ty m  g ię tk im  p lan ie  m iasto nie by łoby 
terenem  ciąg łym , nie by łoby m echanicznym  
zbiorow isk iem  ren tu jących  się parce li —  
lecz żyw ym  organizmem, wyw odzącym  się z 
fu n k c ji pe łn ionych przez człow ieka — z je ­
go pracy, z jego odpoczynku, z jego zdrowia.

Pas tak ich  osiedli, przedzielonych żywą na ­
tu rą  s tanow iłby  organizm  przyszłego m ia ­
sta. Pas osiedli, mocno zw iązanych ze so­
bą w sze lk im i środkam i kom un ikacy jnym i. 
Pas osiedli, łączących najwyższą technikę z 
bezpośrednio dostępną, nienaruszona, żywą 
naturą.

W ładysław  Strzemiński

*) M ó j a r ty k u ł „Łódź fu n kc jon a ln a “  w  ..M y­
ś li Współczesnej“ ,
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STO L A T  TE M U

N a jp ie rw  oglądam K ro n ik ę  Szkolną.
Jest to dużego fo rm a tu  książką w  
tw a rd e j opraw ie z w ygn iec ionym  
na n ie j z ło tym  napisem: „K ro n ik a  
szkolna“ .

rl . ? a,raz za ok ładką w kle jono  sa 
owa stare dokum enty. Są to : „R apporta  o 
stanie Szkoły E lem entarnej Rządowej oboje) 
P łc i we w si p ryw a tn e j G łuchów  w  Powiecie 
R aw skim  G ubern ii W arszaw skie j“  za ro k  
szkołny: jeden —  1853/54, a d ru g i — 1858/59. 
V_W -.Rapportach“  tych  czytam y, że: „e ta t 
nauczycie lski w  G łuchow ie b y ł ju ż  stały, 
do etatu przydzie lono 90 ru b li rocznic Dom 
szkolny jest n iew ygodny i  za ' ciasny. Do 
szkoły zapisanych jest 37 dzieci: 25 chłopców 
V *  dziewcząt, w  tym  — 9 dzieci stanu m i^ j-  
skiego a 28 —  w iejskiego. Wszyscy re lig ii 
iz ym sko -ka to lick ie j. Do szkoły chodzą dzie­
ci z: G łuchowa, M iłochn iew ic , Pruss" C e li- 
gowa, M ichow ie, Józefina i  W o li N a rop iń - 
skie j. W  ciągu fo k u  szkolnego naukę p rze r- 

5 dzieci. Naukę rozpoczęto 4. 11. 
1858 zakończono — 16. 5. 1859. N a uk i daw a- 
ne  ̂b y ły  od w łaśc iw e j w ładzy  przepisane, le ­
kc je  b yw a ły  3 godziny rano i  2 —  pó ’ po - 
łudn iu . Egzam in odby ł się w  przytom ności 
W ielmożnego O piekuna Księdza Log i 16. 5. 
1859. Na nabożeństw ie b yw a ły  dzieci w  dn ie 
niedzielne, świąteczne i  galowe. Spowiedź 
odbyw ała się podług przepisów. Książek uży­
wano wskazanych. Szkołę zw iedz ił w ie lm o­
żny O piekun w  ciągu ro ku  k ilk a  razy “ .

A  w ykaz pomocy naukow ych w yg ląda do­
słow nie tak : „Katech izm , tab l. 14, g ram aty­
ka rosyjska, w iadom ości o ra tow an iu  osób, 
w zo ry  p isania 3 egzempl., Ż yw o t Pana Jezu­
sa, K m io te k  z 1849 r., b a jk i Rodziszewskie- 
go, p rzew odnik  d la  nauczycie li, zm iana m ia r 
ceł, po radn ik  o grasującej cholerze, zasady 
poprawnego czytan ia i  p isania po po lsku“ . 
Podpisał: F ranciszek Trubaszek — nauczy­
ciel, oraz (na wcześniejszym  Rapporcie) _
Ksiądz Loga — Opiekun.

W IE L M O Ż N Y  O P IE K U N
Ksiądz Loga b y ł proboszczem, a proboszcz 

tu  z zasady p e łn ił fu n kc ję  O piekuna Szko­
ły  i b y ł bezpośrednią w ładzą nauczyciela. 
F ranciszek Trubaszek b y ł z pochodzenia Cze­
chem. Z o jczyzny sw o je j p rzyw ióz ł znać w ię ­
cej wolnego m yślenia, n iż  na to  w  K sięstw ie 
Ł o w ic k im  pozwolić sobie by ło  można. Tak 
czy inaczej, dość, że m iędzy n im  a księdzem 
dochodzi do k o n flik tu . K siądz Loga nie chce 
m.u podpisywać k w itó w  (odm ów ił też podpisu 
na osta tn im  Rapporcie), co rów na ło  się 
w s trzym an iu  poborów. Bo W ydzia ł Oświece­
n ia  W oj. Mazow. w  Rawie, pism em  z dn ia  14 
stycznia 1841 r. N r. 18090 zaw iadom ił wszys­
tk ic h  obyw a te li (oczyw ista ziem skich), p ro ­
boszczów i  w ikariuszów , „a b y  m ie li ciągłą 
baczność nad_ prowadzeniem  się nauczycie li 
i  ich  czynnościam i ja ko  z pow ołan ia swego 
w  przedm iotach naukow ych O piekunów  
szkółek e lem entarnych i  po każdym  u p łyn io - 
nym  m iesiącu na kw itach  nauczycielskich 
ciągłą czynność, m ora lne prowadzenie ich 
zamieszczali — a nie  złożywszy z podobnemi 
uw agam i kw itó w , pensje n ie 'm o g ą  być im  
wypłacane".

N ie trzeba kom entarzy. O kó ln ik  ten w y ­
starcza, żeby zrozumieć, że Ksiądz Proboszcz 
nauczyciela m ia ł w  garści, a szkółkę re fo r­
m ow ał tak, ja k  sobie tego życzył. To też kon ­
f l ik t  m iędzy W ielm ożnym  Opiekunem  a na­
uczycielem  Franciszkiem  Trubaszkiem  skoń­
czył się tak, że Trubaszek m usia ł z G łucho­
w a wyjechać.

POD C ZA R N Y M  KLO SZEM
I  nie mogło się skończyć inaczej. Bo G łu ­

chów ju ż  od czasów swoich h is torycznych 
narodzin  został szczelnie p rz y k ry ty  mocnym, 
czarnym  kloszem księżej w ładzy. P ierwszą 
historyczną w zm iankę o G łuchow ie spotyka­
m y  w  kron ice  Długosza. O to w  tom ie I I  te j 
K ro n ik i,  na stron icy  389 czytam y, że w  ro ­
k u  1136 dobra G łuchów  (nazywane w tedy  
Sochowo) w p isane zostały w  re je s tr m a ją t­
ków  A rcyb iskupa  Gnieźnieńskiego, gdyż 
K onrad  M azow iecki za zabójstwo W ojewody 
K rys tyna , w raz z Łowiczem  i  in n y m i w siam i 
da row a ł A rcyb iskup ow i G nieźnieńskiem u i 
G łuchów  (Sochowo) —  z dziesięcinam i, m ie ­
szkańcam i i p raw em  wyłącznego sadu nad 
n im i. W  tym że 1136 ro ku  papież Inocenty I I  
przynależność G łuchow a (Socho wa) do A rc y - 
b iskupstw a Gnieźnieńskiego potw ierdza.

K lęsz te j księżej w ładzy c iąży ł na życiu 
G łuchowa przez szereg stu lec i i dopiero w  
ostatn ich czasach i  to w y ją tk o m  jeno spod 
klosza tego w yzw o lić  się udało. O kazuje się 
z opow iadań G łuchow iaków , że w  okresie 
m iędzyw ojennym , a w ięc . około po łow y dw u­
dziestego w ieku, na porządku dziennym  b y ły  
tu  zjaw iska, k tó re  nie w ie le odbiegły od 
„Ś w ię te j In k w iz y c ji“ . A le  muszę ograniczyć 
się do na jłagodn ie jszych z nich, bo te aku ra t 
łączą się z tematem. ,

Na przyk ład .
B y ł tu  (i do dzisia j pozostał) zwyczaj, że, 

ta k  dzieci, ja k  i dorośli, tak  m łodzi ja k  i 
starzy, tak  kob ie ty  ja k  i mężczyźni Całują 
księdza w  rękę. Jeden z m łodych chłopców 
g łuchow skich w y rw a ł się ja k im ś  cudem do 
g im nazjum  w  Skiern iew icach. Po paru  la ­
tach nauk i i życia w  mieście, spotkawszy się 
w  czasie w akacy j z g łuchow skim  probosz­
czem p rz y w ita ł go z szacunkiem, ale —  w  
rękę  nie  pocałował. N a tychm iast na g im na­
z ja lis tę  spadły grom y potępien ia z ambony, 
u poci adresem „na jm ilszych “  pa ra fian  — 
płom ienne ostrzeżenia i gorące zaklęcia, aby 
dzieci swoich, jeże li im  i sobie Nieba życzą, 
do szkół nie oddawali. M ało (tego. Ksiądz 
„dob rodz ie j“  zw ró c ił się do D yrek to ra  G im ­
nazjum  z żądaniem, aby „w yro dka  tego“  ze 
szkoły w y rz u c ił i  — o dziwo — chłopak ten, 
m im o  że b y ł św ie tnym  uczniem, z g im na­
z jum  został usunięty. A le  n ie  załam ał się,

W I E Ś !

Szkoła głuchowska

nie przestraszył, nie w ró c ił pod klosz, ja k  in ­
ni. Poszedł w  św ia t — ja k  na jd a le j od „do ­
brodz ie ja “ . T u ła ł się, m ęczył ja k  w ygna­
niec, ale skończył g im nazjum , potem m edy­
cynę i obecnie jest znanym  lekarzem  w  Sto­
licy. .

K ie dy indz ie j znów ksiądz „dob rodz ie j“  do­
m agał się, aby m atka  odebrała swojego sy­
na ze szkoły przem ysłow ej z Łodzi, bo tam  
podobno re l ig i i m ie li nie uczyć. W ięc w  
przem ysłow ym  liceum  pow inno się re lig ię  
studiować, a gdzie w  ta k im  razie przemysł? 
— pewnie w  sem inarium  duchow nym  lu b  na 
w ydzia le  teologicznym?...

Na karc ie  27 w spom nianej w yże j k ro n ik i 
szkolnej, pod datą: 14. I I .  1938 r. opisany jest 
k o n f lik t  m iędzy nauczycielstwem  a by łym  
proboszczem g łuchow skim  — nauczycielem 
re lig ii w  te j szkole. M ianow ic ie  Ksiądz P ro ­
boszcz, czując się pewnie ciągle „W ie lm oż­
nym  O piekunem “ , za rzucił nauczycie lstwu 
kom unizowanie. T ym  razem jednak nie  w y ­
kończył k ie ro w n ik a  szkoły tak, ja k  80 la t 
tem u poprzednik jego Franciszka Trubasz- 
ka, ale na dw u stronicach k ro n ik i pośw ię­
conych te j sprawie, czytam y, że k ie ro w n ik  
szkoły tłum aczyć się m usia ł n ie  m n ie j niż 
tam ten przed 80 ła ty .

Czego dowodzą przytoczone przyk łady?  
Oto chodziło o u trzym an ie  pa ra fia n  w  ciem ­
nocie, bo to gw arantow a ło  panowanie księżv 
nad wsią.

OD 30 DO 300
A  ja k iż  b y ł skutek tego ciągłego, usilnego 

Odżegnywania wsi od ośw iaty? Owszem —  
dość długo „p o z y ty w n y “ . P rz y jrz y jm y  się 
ty lk o  choćby pa ru  liczbom . A  trzeba przy 
tym  pam iętać, że szkoła g łuchowska obej­
m ow ała w tedy  swoim  zasięgiem i  te wsie, 
k tó re  dz is ia j m a ją  ju ż  szkoły u siebie.

W ro ku  1815 do szkoły g łuchow skie j cho­
dziło  25 dzieci, w  r. 1858 —  37, w  r. 1900 — 
58, w  r. 1914 —  73.

I  dotąd W ie lm ożny O piekun b y ł chyba za­
dowolony, bo do szkoły chodził co dziesiąty, 
p rzyrost dzieci w  szkole b y ł m nie jszy od 
p rzyrostu  naturalnego, a szkoła i  nauczyciel, 
zgodnie ze św iętą tradyc ją , zna jdow a li się 
pod jego „bacznością“ .

A le  odtąd sp ra w a . zaczęła się trochę „k o m ­
p liko w a ć “ .

Ilość dzieci w  poszczególnych klasach
RO K I I I I I I IV V V I V I I Raz.
1920 94 51 61 26 10 2 — 244
1922 61 86 59 25 29 5 4 269
1926 45 52 56 52 34 22 4 265
1936 45 49 52 45 47 36 22 296

Jeszcze co praw da w tym 1936 roku jest
w  G łuchow ie k ło po t z loka lem  szkolnym  — 
nowa szkoła by ła  ty lk o  w  po łow ie zdatna do 
u ż y tku ,.ta k , że część dzieci m usia ła  się uczyć 
w  ta k  zwanej S tare j Szkole, k tó ra  by ła  zu­
pełną ruderą. A le  ju ż  dn i tego k ło po tu  b y ły  
policzone, bo do w ykończenia now e j szkoły 
m ie jscow y K o m ite t Budow y, z w ie lk im  
działaczem lu do w ym  M arc inem  W asilew ­
sk im  na czele, p rzys tąp ił z ca łym  rozm a­
chem.

A le  za m kn ijm y  tymczasem tę K ro n ik ę  
Szkolną, to św iadectwo chm urne j przeszło- 
c i i  p rz y jrz y jm y  się, chociaż z grubsza temu,

CO I  JA K  JEST D ZIS IA J?
Po starej, słomą k ry te j ruderze nie  ma 

an i śladu.
Oto stoi duży, p ię tro w y  gmach z czerwonej 

cegły, obok olbrzym ie , rów ne boisko sporto­
we, a w szystko ogrodzone s ia tką up ię tą na 
żelaznych słupkach. W zdłuż s ia tk i zieleni 
się rów ną ścianą gęsty, strzyżony ,akacjow y 
żywopłot.

W ejdźm y do środka— szerokie korytarze , 
a po obu stronach sale szkolne: duże, wyso­
kie , jasne, z b ia łym i, k a flo w y m i piecami. W 
jednych klasach są ła w k i szkolne, w  innych 
zamiast ław ek, piękne, dwuosobowe s to lik i 
i krzesełka —  nabytek już  powojenny.

Pomoce naukowe ju ż  nie te i  nie takie , 
ja k  za czasów F ranciszka T rubaszka —  k a ­
techizm  ba jk i Rodziszewskie go czy Żywot 
Pana Jezusa. Znać, że w  te pomoce to już  
nie W ielm ożny Opiekun zaopa tryw a ł szkołę. 
Oto b ib lio teka  szkolna liczy  ponad tys iąc 
tomów, zaś . inw entarz (spis) pomocy do 
nauk m atem atyczno - przyrodniczych liczy 
k ilkadz ies ią t pozycji. Poza tym  —  sala do 
nauk i robót z narzędziam i i sześcioma p ię k ­
nym i w arsz ta tam i s to la rsk im i, sprzęt sporto­
wy. spółdzielnia uczniowska, apteczka Szkol­
nego Czerwonego K rzyża  i  t. d.

U czniów  jes t t rz y  i  pó ł setki, a w  klasie

siódmej i  ósmej —  rów no dziewięćdziesiąt. 
W  zw iązku z reorganizacją  szko ln ic tw a  (ska­
sowanie k lasy  ósmej w  szkołach powszech­
nych) uczniowie obu tych  k las  szkołę muszą 
opuścić.

i- Idę do nich. Jedną godzinę jestem  w  k la ­
sie ósmej, drugą —  w  klasie  siódmej. I  u 
jednych i  u  d rug ich  przez pierwsze pó ł go­
dziny siedziałem  na uboczu, ty lk o  dybkre t- 
nie przyg lądałem  się i  przys łuch iw a łem  —  
żeby n ic nie sugerować, żeby postaw ić ja k  
na jtra fn ie jszą  diagnozę: nie ty le  o ich  w ie ­
dzy; bo z ty m  jeszcze w  żadnej szkole do­
brze chyba nie jest, ile o ich  sposobach m yś­
len ia  i  rozum owania, oraz o ich  p ragn ie ­
n iach co do przyszłości. Obserwacje te da ją 
n iezm iernie c iekaw y i  w a żk i m ate ria ł.

Gdy w  pewnym  momencie, od niechcenia, 
zadaję pytan ie : k to  z was chciałby uczyć się 
dalej?... ręce podn ieś li wszyscy. A  k to  
z was będzie uczyć się da le j?  Podniosło rę ­
ce ty lk o  k ilk o ro . Reszta opuściła g łowy.

S krzyw dz iłby  mocno —  nie ty le  m nie ile 
tych  uczniów —- ten, k to  by w  tym  m ie jscu 
posądził au tora  a r ty k u łu  o jakąś poetycką 
egzaltację. Na to  pa trzy łem  ja k  badacz, 
a nie ja k  poeta.

W ięc dlaczegóż to uczyć się dale j —• chcą 
wszyscy a będą — ty lk o  n iektórzy?

Przede w szys tk im  dlatego, że chcąc się da­
le j uczyć trzeba z Głuphowa odjechać, a  od­
jechać może n iew ie lu , bo, albo rodzice bie­
dn i, albo i  nie., biedni, ale „m og łoby tam  
w  now ym  święcie dziecko duszę zagubić“ , 
albo...

A le  to  w szystko m nie j ważne. Ważne i  p i l­
ne j ’est przede w szys tk im  to, że tych  90-cioro 
nie będzie się uczyć dale j nie z w łasnej w i­
ny. Ważne je s t to, że uczy liby  się on i w szy­
scy, a prócz n ich  co na jm n ie j drugie ty le  
z sąsiednich szkół 7-mdoklasowych, gdyby 
szkoła g łuchowska m ia ła  następne wyższe 
k lasy.

I  dz is ia j w łaśnie, k iedy  się usta la sieć szkół 
jedenastoletnich, w yda je  się, że ta k j punkt, 
ja k  Głuchów, pow in ien być koniecznie w z ię ­
ty  pod uwagę z w ie lu  względów. W  skrócie 
w zględy te są podane w  prośbie społeczeń­
stwa gm iny  g łuchow skie j, do k tó re j p rzy łą ­
czyło się też społeczeństwo gm iny  Żelechli­
nek —  ju ż  z sąsiedniego pow ia tu  rawsko- 
mazowieckiego.

DO SWEGO P R E M IE R A
Z prośbą tą  zw ró c ili się G łuchow lacy do: 

Inspektora  Szkolnego w  Skierniew icach. K u ­
ra to r iu m  Szkolnego O kręgu Łódzkiego, Za­
rządu Głównego ZNP. w  W arszaw ie i  jeszcze 
tam  gdzieś, a wreszcie naw et do V -P rem iera 
Rządu RP. Ob. Antoniego Kcrzyckiego, —  
do swego, ja k  m ówią, Prem iera.

Oto ona:

■ ,D o
O bywatela A ntoniego Korzyckiego

V -P rem iera  Rządu Rzeczpospolitej Polsk ie j 
w  W a r s z a w i e

M y niżej podpisani, dzia ła jąc z upoważnie­
n ia  i  na prośbę całej ludności gm in y  Głuchów 
i  w szystk ich  p a rty j,  in s ty tu c y j i  organ izacyj 
te j gm iny, zw racam y się do Obywatela P re­
m iera, ja ko  przyw ódcy chłopów Rzeczpospo­
li te j Polskie j, z gorącą prośbą o spowodowa­
nie, aby w  G łuchow ile  (pow. Skiern iew ice) zo­
stała zorganizowana szkoła jedenastoletnia 
—  rozw ojowa

M o ty w y  prośby naszej są następujące:
1. W  zw iązku z reorganizacją  szkoln ictw a, 

na terenie naszego pow ia tu  przewidziane są 
4 -ry  szko ły  jedenastoletnie, w  tym  dwie dla 
m iasta S k ie rn iew ice  i  ty lk o  dw ie d la  wszyst­
k ich  wsi tego pow ia tu  (w  Godzianowie 
i  w  Puszczy M ariańsk ie j). Te dwie szkoły 
nie pomieszczą w szystk ie j te j m łodzieży na­
szego pow iatu, k tó ra  pochodzi ze .wsi i  po 
ukończeniu 7-m ioklasowej szkoły  powszech­
ne j pragnie uczyć się dalej —: w  k ie runku  
ogólnokształcącym .

2. W  Głuchowie j  oko licznych w ioskach 
jes t szczególne nasilenie m łodzieży, k tó ra  
chce się kszta łc ić. Ze względu na dużą od­
ległość od szkól średnich (Skierniew ice — 
22 k ilom e try , Godzianów —  17 k m ), co 
zwiększa koszt kształcenia się. w ie lu , zw ła ­
szcza niezamożnych, rezygnować m usi z dal­
szej nauki.

3. W  samej ty lk o  Szkole Powszechnej 
w  Głuchowie je s t w  te j ch w ili w  klasie 
y i l - e j  i  y iH -e j —  90 dzieci. Gdy dołączymy

jeszcze ty lk o  najbliższe 7-m icklasowe szko­
ły  powszechne, liczba ta  k ilk a k ro tn ie  eię 
zwiększy.

4. Głuchów leży na s tyku  pow iatów : raw - 
sko-mazowieekłego, brzezińskiego j sk ie r­
niew ickiego. Toteż szkoła jedenastoletnia 
w  Głuchowie s łuży łaby dla tych  trzech po­
w ia tów  ,—  dla tych  wiosek, k tó re  leżą b l i­
sko Głuchowa, a daleko od swoich m iast po­
w iatow ych . Zresztą do Szkoły G łuchowskiej, 
zwłaszcza do k la sy  V II-e j i  V H I-e j uczę­
szczają dzieci z pow ia tu  rawsko-m azowięc- 
kiego i brzezińskiego ju ż  od szeregu la t, 
gdyż do G łuchowa m a ją  b liżej, n iż do szkól 
w  swoich powiatach.

5. Tu, w  ty m  zakątku, szkoła jedenasto­
le tn ia  jest szczególnie, potrzebna. Spełniałaby 
ona u  nas. nie ty lk o  ro lę samego nauczania, 
by łaby tu  ona, wspólnie z naszym , U n iw ersy­
te tem  Ludowym , ogniskiem  postępu i  ku ź n i­
cą najm łodszego pokolenia chłopskiego, w y ­
chowującą m łodzież naszą dla dem okracji 
ludowej.

To też gorąco p ros im y O bywatela P rem ie­
ra  o spowodowanie, aby w  szkole naszej nie 
została zw in ię ta  klasa V III-m a , ponadto, 
aby została dodana klasa IX -ta . B y łaby  to  
więc szkoła jedenasto letn ia rozw o jow a: w  ro ­
ku  szkolnym  1948/49 m ia łaby k las  9, w  ro ­
k u  szkolnym  1949/50 —  klas 10, zaś od roku  
szkolnego T950/51 —  pe łnych k las jede­
naście.

Sal w ykładow ych dla szkoły dziew ięciokla- 
sowej w  naszym  gmachu szko lnym  w y s ta r­
czy, ta k  że nie zachodzi potrzeba prowadze­
n ia  na uk i po południu. A  z chw ilą  zaplano­
w an ia  u nas szko ły jedenasto letn ie j p rz y ­
stąp im y do rozbudowy tego gmachu tak. aby 
do czasu rozw in ięc ia  się pe łnej szko ły  jede­
nasto le tn ie j, było  ju ż  d la  n ie j odpowiednie 
pomieszczenie. Potrzebny sprzęt szko lny 
i  pomoce naukowe gotow i jesteśm y 'u fundo­
wać natychm iast.

W  te j c h w ili Zarząd G m inny w  Głucho­
w ie rozpoczyna tu  budowę gmachu na m iesz­
kan ia  d la  nauczycie li •— m a te ria ł budowla­
ny  je s t ju ż  na placu. Do c h w ili ukończenia 
budowy tego domu zobow iązujem y się do­
starczyć potrzebną ilość odpowiednich m iesz­
kań  d la  nauczycie li w  domach pryw atnych .

Ludność okolicznych w s i zdecydowana je s t 
ko le jno  dowozić uczniów do Głuchowa 
(z dalszych w s i), n iek tó re  zaś wsie będą 
m og ły  korzystać z k o le jk i wąskotorow ej Ro­
gów —  Rawa, k tó ra  przechodzi przez G łu ­
chów, lub  z autobusów, k tó re  system atycznie 
ku rsu ją  na l in i i  Łódź —  R awa i  m a ją  s ta jv  
przystaneir w  Głuchowie.

Niezależnie od tego go tow i jesteśm y zor­
ganizować w  G łuchowie in te rn a t dla uczniów 
z dalszych wiosek.

W  zw iązku z ewentualnym  uruchom ieniem  , 
u nas k la sy  dziew ią te j w  ro ku  szk. 1948/49. 
chcie libyśm y ja k  n a jrych le j p rzystąp ić  do 
je j urządzenia j  zaopatrzenia w  odpowiedni 
sp rzę t tak , aby z końcem s ierpn ia br. było 
•już w szystko gotowe. D latego też uprzejm ie 
pros im y O bywatela P rem iera o łaskawe ro z ­
patrzenie prośby naszej, je że li to możliwe, 
w, try b ie  spraw y bardzo p ilne j i przesłanie 
decyzji na adres: Zarząd Gminnego K o ła  
S tronn ictw a Ludowego w  Głuchowie, pow ia t 
Skierniew ice.“  (podpisy).

W ydaje  m i się, ż'e i  m o tyw y prośby g łu ­
cho w sk ie j są aż nadto wystarcza jące i  po­
stawa społeczeństwa tw órcza i, co bardzo 
ważne, w a ru n k i rzeczowe do zorganizowania 
te j szko ły  są, tak , że w ys iłe k  finansow y 
Państwa., w  zw iązku z pozostawieniem na 
ro k  p rzysz ły  is tn ie jące j ju ż  tu  k la sy  V IH -e j 
i  dodaniem ty lk o  jednej k lasy, to  jes t IX -e j, 
będzie stosunkowo n iew ie lk i.

A  k iedy  zw róciłem  uwagę, że przecież szkoła 
jedenastoletnia daje wykszta łcen ie ogólne, że 
n ie  p rzygotow uje  bezpośrednio, do żadnego za­
wodu, nie uczy rzem iosła, że przecież p ra k - 

. tyczn ie j je s t po ukończeniu szko ły  7-m iokla- 
sowej oddać dziecko do ja k ie jś  szko ły  zawo­
dowej —  szybciej ono dostanie ko n k re tn y  
fach  do rę k i —  to G łuchow iacy m nie na to  
m n ie j w ięcej taSc: toć nfe po to  pros im y
0 szkołę jedenastoletnią, żeby nasze dzieci 
na jak ichś ,,dumacy*‘ uczyć, jeno poto, żeby 
z n ich  .właśnie fachow cy by li, ale fachowcy 
rozumni, i, co najważniejsze, m iłu ją c y  swoja 
rzem iosło. A le  um iłow anie rzem iosła je s t t y l ­
ko  w tedy, k iedy człow iek w yb ierze sobie to, 
co m u na jbardzie j pasują i  k ie dy  wybierze 
sobie sam. A  czyż 13— 14 le tn ie  dziecko ja s ­
no ju ż  wie, co w  życ iu  na jlep ie j p o tra f i
1 czego chce? N ie, przeważnie jeszcze nie. 
K iedy  będzie ono m ia ło  ju ż  la t  18 j  w y ­
kszta łcenie średnic do tego, o —  w tedy  bę­
dzie w iedziało czego chce i  co p o tra fi. Pew­
nie, ż’3 i  w  ta k im  w ieku  może być pom yłka , 
moża nie tra f ić  na swoje, ale wśród tych  
18-stoletnieh tego rodzaju p o m y łk i byw a ją  
pewnie rzadsze.

To też, żegnając szkołę głuchowską nie­
c ie rp liw ią cym  się z powodu b raku  odpow iedzi 
na wysłane podania G luchow iakom  (rodzi­
com i  uczniom ) m usiałem  powiedzieć, że: 
m oim  zdaniem nie pow inni się niepokoić, że, 
moim  zdaniem, prośba ich zostanie za ła tw io ­
na pozytyw nie i to mimo, że Państwo nasze 
znajduje się w  n iezm iernie trudnych  w a run ­
kach finansowych, m imo, że zorganizowania 
■i u trzym an ie  szkoły jedenasto letn ie j w ym aga 
olbrzym iego ka p ita łu  i  n ic  stać Państwa na 
to, żeby sieć ich  od razu zrob ić gęstą.

T ak im  odpowiedziałem, bo tak ie  je s t m o­
je  zdanie.

T a k  im  odpowiedziałem i dlatego, że prze­
cież chciałem stąd w yjść cało, a  gdybym  po­
w iedzia ł inaczej, w yw ieź liby  mnie G łuchow i«, 
cy czarnym i w o łam i poza swoją wieś, tak  
ja k  to, stosunkowo niedawno, w y w ie ź li chło­
p i ze sąsiednich Lip iec —  Jagnę Borynową.
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Z n o ta tn i k a  w a k a c y j n e g o R e z e r w a t y 1
E K S P O ZY C JA

W ieś. o k tó re j mowa, zw ie się 
M ałyń, należy do gm in y  K ro - 
koeice. Położona m alowniczo w  
rtelete N e ru  j  P is i na g ran icy  
trzech pow ia tów : łódzkiego, łas­
kiego i  sieradzkiego. Odległość 

Od Lodz i 2S km . P ra k ty k a  życiowa cy frę  tę 
jednak reduku je do 12. gdyż ty le  wynos: od­
ległość od łódzk ie j k rań ców k i tram w a jow e j. 
W ieś tzw . średnio-zamożna: 30»/0 gospodarstw 
ponad 6 ha, w ahania w  dół raczej nieznaczne. 
Spory procent m urow anych dornków, zauwa­
ża lny  ruch budowlany, pięć sklepów (1 Sa­
m opom ocy), efektow nie w yg ląda jąca szkoła 
powszechna, a gencia pocztowa. Od roku  1926 
wieś p ry m ity w n ie  ze lek try fikow ana  przez 
m iejscowego m łynarza, po ten ta ta  ekonomicz­
nego wsi, i  dziś jeszcze nieom al dykta to ra . 
Ród m łyna rzow y od 100 la t dom inował nad 
w s ią  i  skutecznie ryw a lizo w a ł znaczeniem 
i  stanem  m a ją tkow ym  z dworem. O pła ta za 
św ia tło  inkasowana j'eśt po-pańszczyźnianym  
systemem „o d ro b k i“ .

K IE R U N E K  IN W E S T Y C J I
, K o m ite t pa ra fia ln y , ekspozytura p raw na 

am bitnego proboszcza, ozdobił kosztem  1,5 
m ilion a  —  cała w ieś opodatkow ała się w y ­
s o k o —  oddawna ca łkow icie  wyposażony koś­
c ió ł ekspresjon istycznym i ornam entam i ścien­
nym i, . w y ra fin o w a n ym i w  swej abstrakey j- 
nośei’ —  dzieło a rt. m ai. M roza. Obecnie bu­
rz y  się m u r dookoła cm entarza, k tó ry  w ym a­
ga ł ty lk o  częściowej na p raw y i  s taw ia  nowy. 
K oszto rys opiewa na b lisko  dw a m iliony . Po­
łączenie w s i z Łodzią fa ta lne : b ra k  k i lk u k i­
lo m e trow ych  odnóg do dwóch pob lisk ich  szos 
—  piachy, miejscami; naszpikowane hum o­
ry s tyczn ym i grzędam i kam ien i, a przecież 
stosunkowo ła tw a  do zrea lizow ania budowa 
trz y k ilo m e tro w e j w y p u s tk i do szosy, w p ro ­
w adziłaby do M a lyn ia  s ta łą  kom unikac ję  sa­
mochodową m. im. P.K.S. Ł a tw y  trasiport do 
Łodz i u m o ż liw iłb y  częściowe prze jście na w y ­
soce opłacalną w  pobliżu w ie lk iego  m iasta  
p rodukc ję  ogrodniezio-warzywmezą. Jednakże 
pobożni pa ra fian ie  problem u tego zda ją się 
nie dostrzegać. —  Ekspresjonistyczne boho­
m azy nad naw am i są tu  n ierów nie koniecz­
niejsze. Gdy nogi sjdrowe i  ta k  przecież do j­
dzie 'się z tłum oczikiem  do tra m w a ju  za nie­
całe t r z y  godziny.

G A ZE TA  N IE  NA  K IE S Z E Ń  M A Ł Y N IA
Ten ,,idea lizm “  M a lyn ia  posiada zakres 

jednak  trochę w ąski. A ge n tka  poczty poka­
zu je  m i z zażenowaniem lis tę  rad io odb io r- 
ców i  p renum eratorów  prasy: poza księdzem, 
młynarzem i  felczerem , jeden posiadacz ra ­
dioodbiorn ika. %

Pism a prenum eru ją :
P rz y ja c ie l“  —  jedna osoba 

,,P rzy ja c ió łka “  —  jedenaście 
„M oda i  życ ie “  —  trz y .
B loczk i prasy codziennej, pism  społeczno- 

po litycznych, i  ku ltu ra ln y c h  —  puste. B ra k  
am atorów . Dostrzegam  jeszcze suchotniczy 
ru lo n ik  „C h łopskie j D ro g i“  d la  ja k ichś  nieza­
uw ażalnych członków PPR-u.

A ge n tka  tłum aczy, żie w ie lo k ro tn ie  próbo­
w a ła  zachęcać, za każdym  razem  jednak spo­
ty k a ła  się z argum entem , że prenum erata 
Jest zb y t droga ( ! ) .  Popularność „P rz y ja c ió ł­
k i “  tłum aczy n iezw yk łą  tan iośc ią  i  pa trze ­
n iem  przez palce ze s tro n y  a d m in is tra c ji na 
n iew yp łaca lnych prenum eratorów . „M oda i 
Życie“  j-est tu  bardzo ceniona za praktyczne  

'  a r ty k u ły . A rgu m en t „d ro żyzny “  ja k b y  żyw ­
cem przeniesiony z ja luku rkow sk ieg o  m itu  o 
N apraw ie , nie je s t ja k  w idać z tego, co w y ­
żej napisałem, najściślejszy. W  na jb liższą 
niedzielę u popularnego B a ru g i -— sklep za­
opa trzony obfic ie w  „napo je p ierwsze j po trze ­
b y “  —  m oi rozm ówcy, k tó rz y  przyw ędrow a li 
tu  w łaśnie z zebran ia ’ ko m ite tu  parafia lnego, 
odpowiedzteii szczerzej i  w y ra z iśc ie j: „ I  ta k  
cz łow iek skosi i  zw iezie i  ta k “ . W łaśnie są 
żniwa, a w  czasie żn iw  ja k  wiadom o, kosi 
się i  zwozi, W ieś nie posiada b ib lio tek i. M ało ! 
poza dziecinnym  elementarzem i  książeczka­
m i do rachunków  nie udało m i się dostrzec 
w łaśc iw ie  żadnej ks iążk i, Do dziś jeszcze 
t ra k tu je  się poważnie jedyn ie  niższe oddzia ły 
szkoły podstaw owej. Gospodyni, u  k tó re j za­
trzym a łe m  się —  jedna ż poważniejszych 
osobistości w  M a łyn iu  —  zw ierza się z zam iaru  
„w yp isan ia  ze szkó ł“  dw ojga swych dzieci od 
w rześnia -— skończyły bow iem  6 oddziałów. 
E dukac ja  w ystarcza jąca. Potrzebne są do ro ­
boty. Rolę w ystarcza jącego in fo rm a to ra  o 
św ięcie sptełniia nadal ambona. Proboszcz po­
in fo rm o w a ł w  czasie osta tn ie j sum y o is tn ie ­
n iu  państw a żydowskiego, poczem cy ta ta m i 
z p ism a świętego udow odnił jego niechybną, 
uw arunkow aną  przekleństw em  m eta fizycz­
nym, zagładę.

W  K R A IN IE  „B A LLA D  I  ROM ANSÓW “

W  cien iu kościo ła gotyckiego, pod tu rko te m  
m łyn a  rozciąga się nieopodal e fektow nej szko­
ły  powszechnej, o 28 km  od Łodzi, byn a j­
m n ie j Jeszcze nie w  stan ie zan iku  stre fa  k u l­
tu ra ln a  magnetycznego rozum ien ia św iata.

Jedna z in te ligen tn ie jszych gospodyń do­
puściła  m nie i żonę do nowonarodzonych p ro ­
s ią t dopiero po wzięciu  uroczystego zotoowią 
zania, iż  p rzy  wejściu do chlewa spo jrzym y 
n a jp ie rw  w  pewien skom p likow any sposób na 
w łasne paznokcie, aby zapobiec niebezpie­
czeństwu m im owolnego urzeknięcia. Ulubione 
tem a ty  w ie jsk ich  w ieczorów  n iedzie lnych też 
sarnę, ja k  w  la tach narodzin „Ballad i  ro­
mansów“ — nie przesadzam:

Poświęcenie kamieni?, węgielnego pod orga­
nistówkę w  M ałyniu (r. 1937)

1) N iezb ite  dowody is tn ien ia  czarownic — 
podbieraczęk m leka.

2) Liczne dowody Wyższości znachorów nad 
leka rzam i łódzkim i; (może i  słusznie).

3) Złowieszcza moc, ja k ą  posiada zagrze­
bana przez zemstę za stodołą upatrzonej o fia ­
r y  kość z cm entarza: —  „tego na tychm iast 
choroba w y ła m ie “ .. Pewien n ieży jący ju ż  ow­
czarz, sąsiad mego rozm ówcy, używ a ł w  ty m  
celu obrzynków  z c ia łek nienarodzonych dzie­
ci, w yp ru tych  na cm entarzu z łona um arłych  
przed połogiem  m atek.

„M O DA I  ŻY C IE "

Postawienie w  ty m  m ie jscu k ro p k i byłoby 
jednak s tw arzan iem ’ nowej ba llady —  suge­
row an iem  m itu  o ja k im ś  ah is tórycznym  re y ­
m on tow sk im  rezerwacie w s i „p ie rw o tn e j“ . 
S tale k u ltu ro w o  oddz ia ływ u ją  k o n ta k ty  hand­
lowe ii rodzinno-toW arzyskie z drobnomiesz­
czaństwem  łódzkim . Ł a tw o  uchw ytne e fe k ty  
tego k o n ta k tu  —  to  fonetycznie nienaganna 
polszczyzna, z typo w ym ; d la  Łodz i rusycyz­
m am i i  germ anizm am i, swobodne m ie jsk ie  
obejście, m ieszczańskie zadowolenie z siebie, 
in s ty tu c ja  rodzinnego album u z fo to g ra fia m i, 
opraw ionego w  adamaszek, z m osiężnym i 
k la m e rka m i i, w  sym biozie z rod z im ym i za­
in te resow an iam i cudownośclowo - demonolo­
g icznym i, w rażliw ość na „echa m ie jsk ie “  —  
k a ta s tro fa  tram w a jow a, zatopienie się m o­
to ró w k i z ha rcerkam i, zbrodn ia teściowej i... 
wszystko.

T rz y  m łode ka n d yd a tk i na  awans społeczny 
do drobnom ieszczaństwa czy ta ją  z zacięciem 
„p ra k tyczn e “  pismo „M oda i  życie".

STRAŻ PO ŻARNA
W  cieniu w ieży go tyck ie j, p rzy  tu rkoc ie  

m łyna, o 28 km  od m iasta  słynnego in s ty ­
tu c ja m i społecznym i i  naukow ym i, śpią jesz­
cze, oby k ró tko , świadomość po lityczna,, za­
in teresowanie się współczesną rzeczyw istością, 
św iatem , szersze zainteresowania k u ltu rą , 
in te lek tua lną .. N ie  w idać jeszcze na ty m  te­
renie żyw e j in s ty tu c ji, k tó ra  by energicznie 
b ra ła  się do rzeczy. Stan ten je s t n ie w ą tp li­
w ie  chw ilow y. K iilku  rozproszonych na te re ­
nie  w s i członków  PPR-u n iem al nie w idać. 
P rzy  gm in ie  is tn ie je  podobno S tronn ictw o 
Ludowe. W spom nia ł m i o ty m  podczas w y ­
w iadu, n ie  um ie jąc n ic dale j powiedzieć na 
ten tem at „re z o lu tn y “  sołtys, k tó ry  gdy mu 
c ie rp liw ie  tłum aczyłem  przez pół godziny 
k tom  zacz i  poco przychodzę, po ją ł wreszcie 
że jestem... deputatem  z sąsiednitej gm iny, 
w ys łanym  tu  celem p e r tra k ta c ji w  spraw ie 
pewnych zm ian te ry to r ia ln y c h  na pogranicz­
nym  pastw isku . Samopomoc na ogół og ran i­
cza swą działalność do nieźle prowadzonego 
uniwersalnego sklepu. N a jpopu la rn ie jszą, poza 
kom ite tem  p a ra fia ln ym  in s ty tu c ją  jes t s traż 
pożarna —  w łaśc ic ie lka  dzielnych beczkowo­
zów.

R O C ZN IC A  P K W N -u  I  ODPUST
Dziś czw a rta  roczn ica ogłoszenia m an i­

fes tu  P K W N -u . św ięc i ją  M a łyń  wywiesze­
niem  sporadycznie m in ia tu ro w ych  k ilkuna s tu - 
cen tym etrow ych quasi —  sztandarów  (w iado­
m o nawet gazeta n;e na kieszeń Małynda) 
i zam knięciem  dla n iew ta jem niczonych sklepu 
B arug i. żadnego zainteresowania is to tą  świę­
ta, uroczystego nas tro ju  wewnętrznego, żad­
ne j im p rezy  pa trio tyczne j, odczytu. N ie w y 
n ik a  to  hynajm nitej z ja k ie jś  określonej nie­
chęć: ideologicznej. Poprostu nie ma tego 
rodzaju tra d yc ji. Raz jeden m ia ła  tu  miejsc- 
podobna, akadem ia okolicznościowa: przed 
9-ciu la ty . Od szeregu niedziel w ieś żyje, po­
za żn iw am i, nadchodzącym  odpustem, rozgo­
rączkowanie w zrasta.

Małyń, 8. V II.  48 r,

A JP IE R W  wstęp do recenzji. 
Nowele S ienkiew icza „Janko  .Mu­
zyka n t“ , „Jam iio ł“ , „O rgan is ta  z 
P o n ik ły “ , a naw et „B a rte k  Z w y ­
cięzca“  n ie  dowodzą m niejszego 
dystansu m iędzy chłopską w sią  d 

au torem  n iż  odległość . m iędzy n im  a In d ia ­
nam i, op isyw a nym i w  „L is ta ch  z A m e ry k i“ . 
To samo w  „A n tk u “  Bolesława Prusa, kap i­
ta ln e j now e li, k tó re j bohater w ypada w  zw ią ­
zku  z ch łopskim  środow isk iem  n ie  m n ie j ab­
s tra k c y jn ie  n iż b y łb y  to  na p rzyk ła d  zw iązek 
z ludem  =  demosem w  „F a raon ie “ . Owego 
b łędu w  postrzeganiu chłopa —  i  robo tn ika , 
gdy się pokazyw ał — n ie  po p ra w ia ły  b inok le  
pozytyw izm u.

S ienkiew icz i  P rus n ie  p a trz y li inaczej na 
masę chłopską n iż  z pe rspek tyw y dw orkow e­
go ganku  a lbo p isarskiego gabinetu w  sece­
sy jne j kam ien icy  w arszaw skie j. I  przez to 
chłopska w ieś w y w o ły w a ła  fa łszyw y pozór 
idy llicznego  reze rw a tu  w  m iejsce przym uso­
wego ghetta  klasowego.

Dopiero na tle  te j dz iesią toplanowej deko­
ra c j i g ra ły  solo, sp raw y i  p rob lem y jednostk i 
ch łopsk ie j, biedy, zm arnowane ta le n ty  i  oka­
zje. niedościgłe szanse. S ienkiew iczowska i 
p rusow ska koncepcja społeczna chłopstwa nie  
dorasta do ska li zagadnienia m urzyńskiego 
w  be le trystyce am erykańsk ie j, licząc nawet 
od „C h a ty  w u ja  Tom a“ .

R ezerw at —  rozum ie  się lu d z k i —  to  też 
ghetto, ty le  ty lk o , że oglądane z daleka. G het­
to w  sferze stosunków  zewnętrznych jest 
os trym  problem em , rezerwat;—estetycznym  te­
m atem . O bserw ując od w ew ną trz  —  nie ma 
m iędzy jednym  i d ru g im  różnicy. Na złudze­
n iu  ta k ie j różn icy  polega uprzedzenie, że m u ­
rzyń sk i H aarlem  stanow i ghetto typowe, a 
szczątek In d ia n  w  N a tion a l P a rk  wyobraża 
reze rw at ja k o  coś ca łk iem  odmiennego.

N iew ie le  uzasadnia w  ty m  uprzedzeniu 
fa k t, że am erykańscy Negrzy, chociaż pocho­
dzą z po chw ytanych  w  A fryce  n iew o ln ików , 
głoszą ju ż  dz is ia j hasła po lityczne  i  społecz­
ne (może n ie  ty le  hasła, ile  b łagania pod adre­
sem B ia łego Dom u), a ch ro n ien i specjalną 
ustawą In d ia n ie  niczego n ić  żądają i_ n iew ie le  
pragną. P raw da, że z liczne j ongiś i  w o jo w ­
n iczej rasy s ta li się czerw onoskórzy samo­
rz u tn y m  zrzeszeniem tru p  w idow iskow ych  o 
renom ow anej sław ie. Cecha narodowości prze­
m ie n iła  się w  zawód, w  sposób zarobkowania 
drogą m a łp ich  n iem al przedstaw ień w  sezo­
nie tu ry s ty k i.

B y ło b y  coś podobnego, gdyby skrzyżowało 
się jakoś w ęg ie rsk ich  Cyganów z zakopiań­
s k im i góra lam i.

C zarn i A m eryka n ie  m ów ią  ju ż  i piszą o so­
bie, zdoby li p rzy jazne i poważne zaintereso­
w an ie  innych . Czerwonoskórzy są zaledwie 
ob iektem  dla  fo tog ra fa  i  f ilm u . N ie w yd a li 
ind iańskiego try b u n a  an i p rzyw ódcy od czasu 
S itt in g  B u lla  ( ta k i in d ia ń sk i Spartakus), nie 
doczekają się rzeczn ika z zew nątrz, s trac ili 
f irm ow aną  przez Coopera godność. I  n igdy 
ju ż  pew n ie  n ie  będzie zagadnienia ind iańsk ie ­
go, ich  dekadencja pozostanie aż po w ym arc ie  
ich w łasną sprawą, w a rtą  co na jw yże j rep o r­
tażu na wesoło. Lecz n ie  jest to  „d iff re n t ia  
specifica“  m iędzy ghettem  in d ia ń sk im  i m u­
rzyńsk im , In d ia n ie  bow iem  n ie  p o tra f i l i  t y l ­
ko  i  n ie  p o tra fią  w yró w n a ć  skąpości sw ej licz ­
by  jakością  Swej społeczności —  ta k  ja k  cy­
ganie zresztą. Zatem  m in im a lna , m arginesowa 
p ro b lem a tyka  ich  ghetta  i  da le j —  reze rw at 
zdaniem  patrzącego z ubocza.

H e n ry k  S ienkiew icz podróżując po Stanach 
Z jednoczonych w  siedem dziesiątych la tach ze­
szłego stu lecia  zaciekaw ił. Się Ind ianam i, Ne­
g ram i m n ie j. Ic h  w yzw o len ie  z n iew o ln ic tw a  
w  1865 roku . ta  „m urzyńska  re fo rm a  ro ln a “  
po łudn iow ych  Stanów, n ie  nastręczyła m u 
żadnych porów nań an i re fle ksy j. W yn iós ł za 
to s tam tąd pom ysł „Z a  Chlebem“ , rzeczy w ą t­
p liw ie  w ie rn e j w  w yrażen iu  cha rak te ru  ów ­
czesnej e m ig ra c ji ch łopskie j z Polski, maso­
w e j i  so lida rne j. Iden tyczn ie  b łędnej im p re s ji 
u leg ła K onopn icka  w  „P anu Balcerze“  i  —  in ­
teresujące! —  w  ty m  sam ym  ko lo ryc ie  u trz y ­
m a ł Conrad dz iw ną opowieść ot. ..Rozbitek“ , 
k tó re j boha te r H u cu ł m iedzy A n g lik a m i w y ­
pada ta k  bardzo ..alla polacca“ , zwłaszcza dla 
polskiego czyte ln ika .

Repulsywne przeżycia tw órcze S ie nk iew i­
cza odb ite  w  n o w e li „Z a  chlebem “  oraz K o ­
no p n ick ie j w  poemacie ..Pain B a lcer w  B ra ­
z y li i“  dopiero u tw ie rd za ją  nas w  pewności, 
ja k  oełen a tra k c ji i  różowej b a rw y  b y ł dla 
tych dw ojga p isarzy w id o k  w s i; ch łopskie j w  
k ra ju , a em igracja  chłopska n iczym  innym , 
ja k  ty lk o  fa ta lis tycznym  exodusem chłop­
stwa, zaagitowanego przez agentów ha m bu r- 
skieh tow a rzys tw  żeglugowych. A le  f ik c ją  
jest nom adyzm  te j e m ig rac ji i  f ik c ia  też kon ­
cepcja k ra jow ego  rezerw atu  chłopskiego, 
oderwanego od dz ie jów  i  spraw  op isywanych 
bohaterów

O ta k ie  lite ra c k ie  konstruow anie  da w n ie j­
szej ch łopskie j p ro b le m a tyk i n ik t  dziś n ie  ma 
pre tensji, ale pow sta je  kw estia , ile  pozosta­
ło  z S ienkiew icza. Prusa. K onopn ick ie j, Rey­
m onta w  nowoczesnej prozie ch łopskie j. T czy 
n ie  za dużo.

„C ie rp k i owoc“  Józefa P o lan a  składa sie z 
dw unastu nowel. ..oddających spraw iedliw ość 
chłopskiem u św ia tu “  ju ż  na nowszą, lecz nie 
najnowszą modłę.

Należy je  podzie lić  na dw ie  części, z k tó rych  
D'erwsza tem atyczn ie obe im uie  enokę od cza­
sów popańszczyźnianych do osta tn ie j w o jn y , a 
druga od te j w o jn y  aż po dn i dzisiejsze. Zda-

*) Józef Pogan: C ie rpk i owoc. Nowele i  opo­
w iadan ia . N ak ł. Spóldz. W vd. ..Książka“ . 
W arszawa 1948. — Józef M orton : K lucz  bożej 
K la m en tyny . N ak ł. Spółdz. Wyd. „K s ią żka “ . 
Warszawa 1948,

niem  m o im  część pierwsza stoi w yże j od d ru ­
g ie j i  to  pod względem  nie ty lk o  lite ra ck im .

N ie  jest m ym  zam iarem  popraw ian ie  tw ó r­
czości Pogana, k tó ra  m a usta lony w a lo r, da­
leko poza kręg iem  czyta jące j wsi. Jego opo­
w iadan ie  pt. „S łużba“  je s t szczytem m is trzo ­
stwa w  tru d n e j sztuce ,,short s to ry “ . Now ela 
„N iedołężne m ałżeństw o“  będzie znów św ia­
dectwem  socjologicznych ta le n tów  autora. Za­
danie, które- sobie tu  staw iam , polega na 
stw ie rdzen iu , m oż liw ie  na jba rdz ie j ob ie k tyw ­
nym , że twórczość Józefa Pogana, zwłaszcza 
w  odniesieniu do osta tn ich rzeczy h o łd u je  po­
nad m ia rę  w zorom  przeszłości, p rzec iw  p rzy ­
k ładom  teraźniejszości.

B y ło b y  niestosowna k ry ty k ą , gdybym  np. 
za rzucił P oganow i ek lek tyzm  lite ra c k i w  ca łe j 
pe łn i, poprusow ski i  posienkiew iczow ski, czy 
ja k i tam . T rudno  jednak  oprzeć sie sugestii, 
że szk ic  „C ie rp k i owoc“  to uw znioś lona re j-  
montowszczyzna, a „P od w spó lnym  dachem“ , 
to  znowu pa trio tyczna  oda „na  s iłę1 a la  Że­
ro m sk i itd . N ie w ą tp liw ie  w ie le  w  ty m  bez­
w iednego podziw u d la  wczorajsze j lite ra tu ry , 
ze szkodą w łaśc iw e j, au to row i in w e n c ji spo­
łecznej oraz uw idoczn ione j przez niego pro­
b lem a tyk i.

I  ta k  nowela „N iedołężne m ałżeństw o“ , no­
si przez tradycy jność ekspozycji lite ra c k ie j, 
w łaśnie p ię tno  chłopskiego rezerw atu . B o lą ­
czki rod z in y  Z dybów  są tam  n i to  op łak iw ane 
ni to  ochichotane. N iedo la w yd a je  się osobli­
wością. S ta ry  Zdyba idz ie  po proszonym  Chle­
bie „trochę  przez niedołęstwo, trochę przez 
ojca i  m atkę, że go n iepotrzebn ie  ożenili, a 
do reszty przez pobożnego k rzyw dz ic ie la  orga­
nistę ( lichw ia rza )“ . T ak ich  Zdvbôw  je s t w  
Polsce dużo. B a n k ru tu ją  w  sferze małego 
chłopskiego kap ita lizm u , rządzącego się p ra ­
w id łe m  in teresu osobistego, tak . ja k  i  k a p ita ­
lizm  w ie lk i.  Skazani na samodzielność p ro ­
dukcy jną  i  in d yw id u a ln ą  in ic ja ty w ę  gospodar­
czą nie  są w  stanie u trzym ać się na poziom ie 
grom ady sum y chłopskich egoiizmów.

W  w arunkach w s i spółdzielczej lu b  pań­
stw ow ej fa b ry k i Zdyba, Zdybow a i ic h  dzieci 
okaza liby  się na jn o rm a ln ie jszym i i  p rzyd a tny ­
m i gospodarczo p racow n ikam i. N ie  da w a lib y  
okaz ji do śmiechu sąsiadom i  u n ik n ę lib y  u ra ­
zów podwartościowości.

Ten tzw . rea lizm  ch łopskie j p rozy znalazł 
się obecnie na niebezpiecznym  zakręcie, zw ła ­
szcza p rzy  ta k  w ie lk im  obciążeniu tra d yc jo ­
na lizm em  co do fo rm y  i  na tu ra lizm em  co do 
treści.

B y ł m it  reze rw atu  chłopskiego, ale nie by ło  
m itu  rezerw atu  robotniczego. ..Nasza szkapa“  
nie w p ły w a  w ięc  na twórczość ty p u  W ł. R ym ­
kiew icza i  innych  podobnych (na trz  fragm en­
ty  ..M e rku ry “  i „P rzep row adzka“  w  ostat­
n ich  num erach „K u ź n ic y “ ).

Dziesięć nowel Józefa M ortona zebranych w  
tom ie „K lu c z  bożej K la m e n ty n y “ , zaw iera 
m a te ria ł treśc iow y bardzo różnego charak­
teru. Część ich  („K lu c z  bożej K la m e n ty n y “ , 
„C za row n ice“ . „Cacko odpustowe“ ) w inna  być 
opatrzona w yraźna k lauzu la : „w sze lk ie  p raw a  
rep rod ukc ji, p rzek ładu  i  adap tac ji zastrzeżo­
ne na wszystkie k ra je “ . Mogą bow iem  
skusić m iędzynarodow ych agentów w y ­
daw niczych d tłum aczów , poszukujących 
twórczości w  rodza ju  skandynaw skich  sag, 
rosy jsk ich  b y lin  i  s ta ro francusk ich  ba llad, 
obojętne czy o ryg in a ln ych  czy dopiero dzis ia j 
s ty lizow anych  i  podrabianych. — B y ły b y  to  
oczyw ista także „Légendes polonaises“ , ta k ie  
same ja k  tłum aczone kiedyś i w ydane, przez 
źle rozum ie jącą po lsk i M ile  Suzanne S trpw - 
ską, pod ty tu ła m i:  „H is to ire  d'une jeune pay­
sanne o u i de v in t une grande dame“  albo „ H i­
sto ire de B a rte k  q u i de v in t un  célèbre doc­
te u r connu du monde e n tie r“ .

P orów nu jąc  „K lu c z  bożej K la m e n tyn y “  
M ortona z „C ie rp k im  owocem“  Pogana spo­
strzega siię jedno przede w szystk im . Wcze­
śniejsze. „p rzedw o jenne“  n ie ja ko  nowele Po* 
gana. w y ró żn ia ją  sie p ro b lem atyką  bardzie j 
ważką. O pow iadan ia M ortona z ka te g o rii „C a­
cko odpustowe“  n ie  w yka zu ją  znaczniejszej 
prob lem ow ości idąc  raczej na a rtys tps iw o . k o ­
k ie tu je  czy te ln ika  egzotyką chłopskości. 
C hw yta  to  publiczność, zwłaszcza m ie jską  
p rz y w y k łą  do tra d y c ji w łaśn ie  chłopsko-yezer- 
w a tow e j, w ed ług  recepty S ienkiew icza i  P ru ­
sa, a ostatn io podbudowaną osadem po w ro t­
ne j fa l i  agraryzm u.

W  u tw o rach  o tem atach z czasu w o jn y  M o r­
ton dostarcza dobrych p rób  lite ra c k ie j doku- 
m en ta ryzac ji, tem atów  ju ż  pow o jennych w y ­
dany zb iorek n ie  obejm uje. A  by łob y  może 
na jb a rdz ie j in te resu jące porów nać pod ty m  
względem  twórczość M ortona  z twórczością 
Pogana. Zresztą na ty m  no lu  o tw ie ra ją  się no­
we m ożliw ości p isa rsk ie j ry w a liz a c ji obydw u 
au torów , k tó re ' na „ogół b iorąc m iędzy n im i 
istn ie je .

W reszcie zakończenie recenzji. S tan is ław  
P ię tak, n ie  ta k  dawno nazw any przez kogoś 
pisarzem  chłopskim , bardzo energicznie za­
pro testował. Rozum iem  i  w yczuw am  dobrze 
in tenc je  w  ty m  iego sk ra jn ym  stanow isku. 
N ie dowodzi ono ja k ie jś  renegacji środow isko­
w e j. a by ło  to po prostu  odruchem  am bitnego 
i  p raw dziw ego a rtys ty  o uśw iadom ionych d rp - 
gach w łasnego rozw oju . Można nosić m iano 
pisarza chłopskiego, ale n ie  należy buńczucz­
nie  siebie samego ta k  nazywać. Będzie to  bo­
w iem  w te d y  dowodziło zw iązku z twórczością 
w  ogóle zaledw ie przez tem at, bez szansy na 
zb liżan ie s!e do p isa rsk ie j doskonałości.

Ten „kom n jeks  P ię taka", gdybv siie n d r tę li ł 
n ie k tó ry m  lite ra to m  sood znaku O ddzia łu 
W ie jskiego Zw . Zaw. L it .  Pol., m óg łby m ieć 
w p ły w  dobroczynny, chociażby pod względem  
ic h  m ożliw ości rozw o jow ych  na g runcie  p i­
sarstw a chłopskiego!
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NOWE KRAJOZNAWSTWO
r en tra ln y  Zarząd P rzem ysłu W łók ien­

niczego zorganizow ał przed o tw arciem  
W ystaw y Z iem  Odzyskanych cenną 
w  założeniu imprezę. Zaprosił m ia ­
now ic ie  dz ienn ikarzy k ra jo w ych  i  zagranicz­

nych do uczestnictwa w  wycieczce, k tó re j 
zasadniczym celem m ia ło  być pokazanie 
przem ysłu w łókienniczego na Z iem iach Od­
zyskanych. W ycieczka trw a ła  około dw una­
stu dn i. Pod względem  ta k  zwanych usług 

ko m fo rto w y  autokar, staranna opieka nad 
uczestnikam i — im preza by ła  zorganizowana 
poprawnie.

Dzienn ikarzom  k ilk u d n io w y  w spólny po­
b y t da ł n ie w ą tp liw ie  dużo — naw iązanie kon ­
tak tów , w ym iana  poglądów, dzielenie się ob­
serw acjam i. Ta fo rm a towarzyskiego z b li­
żenia lu dz i określonego zawodu jest na pew ­
no zapładniająca. Jest to jednak sprawa pe- 
ry feryczna . P roblem em  is to tnym  jest owoc­
ność samej im prezy w  konsekwencjach p i­
sarskich, w  tym , ja k ie  z ko le i uczestnicy zda­
dzą re lac je  z tego co og lądali. Zosta li powo­
ła n i przez państwo do obejrzenia zakładów 
przem ysłow ych, nie by ło  to tow arzyskie , n ie - 
obow iązujące zaproszenie. Tego rodza ju  
przedsięwzięcie kosztu je duże pieniądze. Cho­
dzi o to, żeby te pieniądze się dobrze zam or­
tyzow ały.

W ydaje m i się celowe zastanowić się nad 
tym , czy w szystkie w a ru n k i b y ły  spełnione, 
k tó re  by  p o zw o liły  uczestnikom  w ycieczki 
w  pe łn i się „w y p ła c ić “ . Sprawa w a rta  jest 
przedyskutowania . Sądzę, że ten typ  „k ra jo ­
znaw stw a '1 pow in ien  być up raw iany . Pisarz 
pow in ien  m ieć pełne w idzenie procesu odbu­
dow y i  rozbudow y naszego przem ysłu — 
bazy gw aran tu jące j na rodow i ludzk ie  w a ­
ru n k i bytu ,* bazy w a run ku ją ce j społeczeń­
s tw u w zrost ku ltu ra ln y . Oczekujem y dalszych 
zaproszeń cci P rzem yślu Hutniczego i  M eta ­
lowego, od Zjednoczeń W ęglowych^ od M in i­
sterstwa R o ln ic tw a.

C hodziłoby o to, ażeby tego rodzaju im ­
prezy b y ły  tak  pomyślane, by da ły  się 
w  p e łn i zu ty lizow ać przez tych, dla k tó rych  
są robione.

Od w yc ieczki dz ie li m nie m iesiąc czasu, 
m am  w ięc wobec n ie j dostateczny dystans, 
oglądałem  rów nież je j owoce, przeglądając 
k ilkanaście  reportaży, rob ionych przez 
uczestników „na  gorąco“ . Spośród tego m nó­
stwa m a te ria łu  dużą n ie w ą tp liw ie  wartość 
m ia ły  w ypow iedz i lite ra tó w . (B y ło  ich sta­
nowczo za mało). Jak dotąd poznałem  rep o r­
taż Ryszarda M atuszewskiego w  „K u ź n ic y “ 
i  S tefana K is ie lew skiego w  „T yg o d n iku  Po­
wszechnym “ . R ierwszy jest próbą spojrzenia 
na przem ysł oczami hum an isty , d ru g i in te re ­
sującą, przekorną (z założenia) gawędą W 
s ty lu  „ lib e ra ła “  K is ie la , gawędą zbliżającą 
jednak czyte ln ika  do p ro b le m a tyk i Z iem  O d­
zyskanych. Reszta m ate ria łu , k tó ry  prze jrza ­
łem  to  typow a repo rte rka  dziennikarska. 
A r ty k u lik i m ają  swój określony schemat, 
można by  zawrzeć go w  k ilk u  punktach,

Władysław Błachut

Z S Z
RZERZUG AJĄC w  gościnnych m urach 
B ib lio te k i Jag ie llońskie j pożółk łe ae s ta ­
rości k a r ty  czasopism dzie ln icowych z 
1848 r., na tkną łem  się w  poznańskie j „G a­

zecie P o lsk ie j“  N r. 32 z dn ia 29 k w ie tn ia  
1848 r. na n iezw ykle c iekawą * cha rak te ry ­
styczną re lac ję  w ieśniaków  ga licy jsk ich , w y ­
sianych w  depuitacji stanów ga licy jsk ich  do 
cesarza w  W iedniu w  sprawach zw iązanych 
ze zniesieniem powinności pańszczyźnianych. 
Jest to : „sprawozdanie W ojciecha B on iu r z 
Rzędzina i S tan is ław a M ie laka  ze Skrzeszo- 
wa, gospodarzy z iem skich obwodu ta rno w ­
skiego, deputowanych z in nym i obyw ate lam i 
z te j części M ałopolski, k tó rą  dziś Galieyą 
zow ją, p rzyby łych  do W iednia dnia 27 M a r­
ca 1848 r., w  poniedziałek, w  Celu narad o 
wolność swych z iom ków “ .

A  oto treść sprawozdania w  in te resu ją­
cych nas dziś w y ją tkach :

„K ochan i a midi na.m B rac ia ! Z iom kow ie! 
Jeżeli k iedy  to  teraz przekonaliśm y się, że 
Panowie nasi szczerze nam  chcą i  dobrze ży­
czą a po poczciwemu. W idz ie liśm y ich bo­
w iem  ja k  ra d z ili w  kole o dobru naszem, na­
szych żon i dzieci, naszego gospodarstwa i  
naszej do li na przyszłość. Ażebyśm y zaś o 
tern p rzekona li Was opow iem y tu, cośmy s ły ­
szeli i  sami w id z ie li w  W iedn iu  przez te dni, 
bo by liśm y  p rzy tom n i ich naradom  wszyst­
k im , i  sam i do nich należeliśmy, i bez nas 
nic nie było uradzone na cobyśmy własnem l 
nie p a trz y li oczyma, i w łasnem l nie słyszeli 
uszyma.

Rzecz zaś cała m ia ła  się tu  ta k :

P rzy jecha liśm y tu  na jprzód ko le ją  żelazną 
do W iednia to jes t wozem ta k im , którego ża­
den koń, ani też dobytek ja k i inny  nie c iąg­
nie. ty lk o  para, a to haniebnie że aż piszczy 
ja k b y  lueyper ja k i... P rzy jecha liśm y tedy tam  
do W iednia, cnego w ie lk iego m iasta w  po­
niedzia łek to Jest 27 M arca 1848 r., a wszędy 
sw ar! — niceśmy nie rozum ie li. P ytam y się 
panów naszych: „en to jest?“  — a oni odpo­
w iada ją  nam: ..I-ia! bo to  n ie  Polska ale 
N iem cy; n ic um ie ją  po po lsku rozm ówić się z 
człow iekiem  ja k  to u nas cośmy to wszyscy 
Polacy” .
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wszyscy zresztą dostatecznie dobrze ten typ  
„p isa rs tw a“  znamy.

D ia czyte ln ika  to  jest „B og iem  a p raw dą“  
n iestraw ne, n ie  p o tra f i go zemocjonować, 
nie p o tra f i go wciągnąć w  sprawę. Poza re ­
portażem  dz ienn ika rsk im  czy te ln ik  nie w idz i, 
n ie  czuje samej rzeczyw istości, k tó rą  ma m u 
się przedstaw ić, po prostu  przestaje w  nią  
w ierzyć.

Czy to  jest prob lem  złe j tech n ik i p isarskie j, 
czy czegoś w ięcej? W ydaje m i się, że sprawa 
leży w  czymś innym . Nasze dz ienn ika rs tw o 
na ogół n ie  m a zbyt dobrych tra d y c ji, zw ła ­
szcza w  sferze, o k tó re j tu  mowa. Wiąże Się 
to zresztą ze złą tra d yc ją  w  ogóle — h is to ­
rycznego b raku  zainteresowań dla  prob le­
m ów  gospodarczych, d la  zagadnień . techn ik i, 
d la  spraw procesów cyw ilizacy jnych .

W łaśnie ten b ra k  tra d y c ji spraw ia, że nasi 
dziennikarze nie  m ają  w łaśc iw ych  narzędzi, 
nie m ają języka, k tó ry m  p o tra f ilib y  dać 
czy te ln iko w i w iz ję , a równocześnie p ra w id ło ­
wo w ypunktow aną wiedzę o przedmiocie.

Tu powracam  do sprawy. Żeby móc pisać 
dobrze o przem yśle . w łók ienn iczym , trzeba 
znać g ru n t: nie sam problem . Zapoznanie 
się z problem em , w  b ra ku  jak ichś p ra w id ło ­
w ych  stud iów , może doskonale m oim  zdaniem 
się spełnić w łaśnie przez fo rm ę wycieczek, 
w  czasie k tó rych  prócz pejzaży (można p ry ­
watn ie) uczestnik zdobywa ogląd w arszta tów  
p rodukcy jnych  wszelkiego typu , ale i  coś 
w ięcej •— wycieczka jest d la  niego pewnego 
rodzaju sem inarium , na k tó ry m  w  g ra n i­
cach, oczyw ista, m ożliw ości zdobywa metodą 
skrótow ą dostateczną w iedzę o ca łym  splocie 
zagadnień, k tó re  składa ją się na w ycze rpu ją ­
cy obraz' oglądanej gałęzi przem ysłu.

Jak tó technicznie wykonać?
Sprawą ważną są uczestnicy. Należałoby 

tu  un iknąć m om entu przypadkowości. B iu ro  
w yc ieczk i pow inno na długo przed Samą im ­
prezą usta lić  w  porozum ien iu  z redakc jam i 
lis tę  kandydatów . B y łoby  wskazane zaprosić

l a c h t q  po
Potem  pojechaliśm y fiak ra m i, do m iasta. 

Jednym  fia k re m  jechało X iążę nasze Sangusz- 
ko, a m y za n im  z Panam i Hussakowskim , 
Palestrem , w ó jtem  żydow skim  z Tarnow a, i 
loka jem  X ięcia, stanęliśm y tam , gdzie Pan 
M achalski nie m ieszkał i tam  czekaliśm y 
w raz aż do czw a rtku , p ó k i panowie ze Lw o­
w a tu  n ie  p rzy jecha li do nas-

Jak  przy jecha li, czekaliśm y ta k  aż do po­
n iedzia łku  drugiego, to  jes t do 3 kw ie tn ia . 
W  ten tedy poniedziałek, zeszliśmy się na 
salę wszyscy kędyśm y obradow ali c iągle od 
rana do po łudnia, a  często i  do nocy późnej; 
i by liśm y  przez cz te ry  sesśye tak , j s łysze liś­
m y wszystko ja k  panowie n a s ta w a j na to 
i p rzystaw a li; ażeby do Cesarza to  podane 
było. I  c zy ta li nam  w szystko i  podpisywa­
liśm y się na to, żeby pańszczyzny j danin nje 
by ło  i  dz iękow aliśm y panom za to  w  im ien iu 
grom ad naszych, ja ko  deputowani od w szy­
s tk ich , bo by ło  * dziękować za co. Otóż na 
tem  ino sto i teraz jeszcze, aby Cesarz po­
datek panom odpuścił u rbarya iny, k tó ry  o- 
p łaca ją  dziedzice od pańszczyzny i  od wsze­
la k ich  danin, cośmy im  d a w a li.-O t-że  teraz 
panowie da ru ją  nam  wszelaką pańszczyznę i 
daniny.

A  gdyśm y ta k  u ra d z ili to  z panam i wraz, 
i  podpisali też z n im i do Cesarza podanie to, 
ta k  es m y  zaraz też na d rug i dzień po św ię­
ty m  W incentym  ,to jes t dn ia 6 k w ie tn ia  w'e 
czw artek poszli wszyscy do Cesarza —  pa­
now ie nasi, mieszczanie, żydy i  c i wszyscy, 
co z nam i by li, i  m y też w  kerezyach k ra ­
kow skich cośmy je  tu  p rzyw ieź li ze sobą, 
trzym a ją c  się z panam i pod ręce, Ja. W o j­
ciech B on iu r z jednym  panem z K rako w a  po 
po isku ubranym  w  kontuszu, a S tan is ław  M ie­
la k  znowu z panem P ieniążkiem  po polsku 
ubranym  też. X ięża też Dobrodzieje b y li z 
nami, b iskup przem yski na samym przedzie. 
I  ta k  szliśm y przez m iasto aż do zam ku ce­
sarskiego, kędy m iasto całe w ita ło  nas1 stra - 
szecznenij ok rzyka m i radości i dz iw iło  się 
cudnym s tro jom  polskim .

P rzybyw szy do pałacu Cesarza weszliśm y 
na pokoje złociste, kędy w ie lu  panów z gw ar- 
dy i cesarskiej przy jm ow a ło  nas. S tan isław  
M ie lak  pozostał w  przedpokojach w raz z in- 
nem i panam i, a nas dwónastu, to  je s t z  każ-

Stabłow ieach, k /W roc law ia . P arow nia

lite ra tó w , k tó rzy  g ra w itu ją  ku  p isars tw u re ­
portażowem u, a także tych, k tó ry m  p ro ­
blem y gospodarcze 1 społeczne są b lisk ie  ze 
względu r a  zakres p racy tw órcze j. K a n d y ­
daci po w in n i m ieć wcześniej dostarczony 
m ateria ł, o rien tu jący  o potencja le danej ga­
łęz i przem ysłu, o jego udzia le w  ogólnej go­
spodarce narodowej, naprasza się tu ta j do 
przestud iow ania sprawa konsum eji w e w ­
nę trzne j i  m ożliw ości eksportowych, p rodu­
kowanego : w  danej b ranży tow aru. K w estia  
następna to narzędzia p ro d u k c ji i  na jw aż­
niejsze — człow iek, ro b o tn ik  fu n kc jon u ją cy  
w  now ym  us tro ju . Tak przygotow any k a n ­
dydat będzie og lądał ta k i czy in n y  przem ysł, 
już  w  pew nym  systemie. Pozw oli m u to kon ­
centrować uwagę na sprawach specja lnie m u 
b lisk ich . P ow inno tu  być oczyw ista jakieś 
sensowne rozszczepienie zainteresowań. Bo 
poco nam  później pięćdziesiąt identycznych 
rep rod ukc ji. Pracę obserw acyjną należałoby 
tu  p re cyzy jn ie j rozłożyć.

Sama ju ż  wycieczka by łaby  ilus trac ją , 
p rzyk ładem ; ogląd dostarczyłby em ocji w i­
zualnych, uzupe łn ia jących poznanie teo re ty ­
czne. Suma dwóch ciągów: in te lektua lnego i  
„postrzeżeniowego“ , s tw orzy łaby dla  uczest­
n ik ó w  w ycieczki dostatecznie s ilne bodźce, 
w  następstw ie k tó ry c h  m óg łby powstać tak  
dobry  reportaż, ja k  dobrą jest praca rob o t­
n ika  i  inżyn ie ra . G dy te w a ru n k i n ie  zostaną 
spełnione, dziennikarze w  po rów nan iu  z 
ludźm i przem ysłu będą ty lk o  dy le tan tam i, 
ich w y tw o ry  n ie  spełn ią wcale te j ro li,  ja ­
k ie j się od n ich  oczekuje.

Pow iedzia łem , że wycieczka pow inna być 
swojego rodza ju  sem inarium . Uczestnicy w y ­
cieczki ja k  zaobserwowałem  to na ogół lu ­
dzie m łodzi, ludzie  dobre j w o li i entuzjazm u. 
Tę propozycję p rz y ję lib y  na pewno bardzo 
dobrze. Dwanaście dn i poświęconych jednem u 
zagadnieniu, to  n ie  jes t mało. Można się ko ­
losaln ie dużo nauczyć, można się poważnie 
uzbroić do dalszej p racy zawodowej. Otóż co

l skq po l sk
dego stanu jeden, wpuszczeni by liśm y do Ce­
sarza-

Ja, W ojciech B on iu r w raz z panam j Depu­
tow anym i wszedłem do Cesarza też. Cesarz 
m ia ł spodnie ja k  jene ra ł —  f ra k  siwy, m ia ł 
gw iazdę na piersiach ze czterem a guzam i 
święcącem i złotem. Pod szyją m iast sp ink i 
m ia ł baranka złotego —  fa w o ry ty  siwe, w ło ­
sy p iękn ie umuskane siwawe —  oczy siwe 
—  na tw a rz y  n iby  obrzm ia ły, w zrostu m a ­
łego. X iążę Lu bo m irsk i Jerzy czy ta ł m u od 
nas podanie; bo cesarz się dom agał tego. D o­
piero w z ią ł karteczkę od m in is tra  swojego 
i  p rzeczyta ł nam  w  głos to  co było napisane. 
Potem  odbra ł podanie nasze od X ięc ia  Lubo­
m irsk iego i u k ło n ił się nam  do trzech razy 
a m y wzajem nie do k ilku n a s tu  ra zy  jem u, 
i w ysz liśm y stam tąd. N a  karteczce te j co 
Cesarz czy ta ł nam  było po niem iecku to co 
w  języku  po lsk im  w yk łada  się tak : P rz y j­
m uję ja k  n a jżycz liw ie j prośby deputowanych 
naszych g a licy jsk ich  i  rozkazuję, ażeby w szy­
s tk ie  życzenia ich b y ły  na tychm iast pod roz­
wagę wzięte, a o ile  te dobro k ra ju  m a ją  na 
celu. ażeby b y ły  ja k  n a jrych le j rozs trzyg ­
nięte.

To tłum a czy ł nam B iskup i  X iążę Lu bo m ir­
sk i Jerzy i  każdy co um je po niem iecku po­
wie W am  to  samo. S łyszało nas wszystk ich 
dwónastu cośmy przed Cesarzem by li, przeto 
też i każdemu z Was, B rac ia ! Z iom kow ie i  
Gospodarze nasi! do w iadom ości W aszej tu  
sumienni« podajemy, ażeby n ik t  z nas zadr 
nych fa łszyw ych  mów. co to braci z braćm i 
w ichrzą  nie słuchał w ięcej od nikogo; lecz 
ażebyśmy w iedzie li kom u to  w  O jczyźnie na­
szej d-obro to  w inn iśm y, i  odtąd wszystk ich 
lianów  naszych co ta k  P o lakam i są ja k  i  ni,v, 
m iłością b ra tn ią  kochali.-.

A  przed naradam i tem i w szystk lem i by liś ­
m y  w  kościele Sw, Ruprechta w  sobotę, kę­
dy kajądz jeden nasz po polsku m ia ł kazaniu 
do nas. abyśm y Boga p ro s ili o jedność a b ło ­
gosław ieństwo we w szystk ich  naradach tych, 
co tyczy  się dobra całego narodu naszego 
polskiego, k tó ry  w raz z W am i Gospodarze 
i B ra c ia  Bogu polecamy tu  1 na to  znakiem  
k rzyża  świętego podpisujem y się, bo to  p ra w ­
dą wszelką człek pow in ien żyć. W iedeń, dnia

tu  można by wprowadzić. Wycieczka, w  k tó ­
re j b ra ło  udzia ł około pięćdziesięciu dzienni­
ka rzy i  lite ra tów , pow inna m ieć dwóch do­
b rych  specja listów  od danej gałęzi przem y­
słu, specja listów  z dużym i zdolnościam i d y ­
daktycznym i. C i m og liby  się posłużyć fo rm ą 
naukow ej gawędy. N ie  m ogłaby to  być „m ę­
cząca p iła “  ale w łaśnie gawęda, anegdota, fa ­
chowa „causerie“ . U p raw ia ją  to św ietn ie  
Francuzi. Do tego rod za ju  rozm ów „u facho- 
w ionych “  okaz ji w  ciągu trw a n ia  w yc ieczk i 
by łoby mnóstwo. Uczestnicy p rzeksz ta łc ili­
by  się wówczas w  określoną „g rupę  społecz­
ną“ . Ic h  zaangażowanie w  sprawę by łoby o 
w ie le  silniejsze, ich  sfam iłia ryzow an ie  z p ro ­
blemem daleko posunięte. Takie  „us taw ie ­
n ie “  dziennikarza -  wycieczkow icza pozw o li­
łoby m u inaczej ju ż  oglądać i  sam proces 
p ro d u k c ji (a są to spraw y bardzo skom p liko ­
wane, pa trz : a r ty k u ł R. Matuszewskiego 
„K u źn ica “  N r  30).

Pozostaje prob lem  człowieka. O glądaliśm y 
dom y k u ltu ry , ż łobki, am bula toria , te a try  
św ietlicowe, rob o tn ika  p rzy  . maszynach. 
Zb liżyć  się do robo tn ika  n ie  m ie liśm y okazji. 
B y ły  uroczyste po w itan ia  przez dyrekc ję  
czy przez tak  zwane „c z y n n ik i lo ka lne“ , b y ­
ły  obiady, ko lac je  uroczyste, na k tó rych  nie  
było  b rac i robotn icze j. Jasne, że trudn o  lu d z i 
odryw ać od w arszta tów  pracy, ale jakżeż 
można pisać o robo tn iku , gdy się nie za- 
dzierżgnie z n im  jak ichś serdeczniejszych, 
tow arzysk ich  nawiązań. W  stołówkach fa ­
brycznych siada liśm y do stołu, p rzy  k tó ry m  
nie  b y ło  gospodarza. M ożna byłoby, chociaż­
by k ilku n a s tu  p rzodow n ików  pracy posadzić • 
z dz ienn ikarzam i p rzy  obiedzie cży ko lac ji. 
Należałoby to się chyba obu stronom . Uczę-- 
s tn icy  w ycieczki za ła tw ia li to  w łasnym  spo­
sobem. Szybko przebiegając przez hale, p rzy ­
c iska li „do m u ru “  to tego, to owego z p ra ­
cow ników , rzucając często w  pośpiechu k ło ­
p o tliw e  dla  rob o tn ika  tak ie  czy inne pytan ie  
w  s ty lu : „ ile  pan zarabia, ja k  się pan, czuje“  
itd . D z ienn ikarz pow in ien  m ieć wiedzę, ile  
rob o tn ik  zarabia i  dlaczego w łaśnie ty le  za­
rab ia . W  rozm owach, prowadzonych swobod­
nie, w łaśn ie  w  ja k ie jś  serdeczniejszej a tm o­
sferze można by w y jaśn ić  sobie ca ły szereg 
ta k  zwanych „d ra ż liw y c h  spraw “ . To by łoby 
zadanie dziennikarza. R obo tn ik  w  masie 
sw o je j przechodzi dziś zasadniczą ewolucję, 
m usi on dokonać tru d n e j przebudow y w e w ­
nę trznej, niech by  chociaż w  d robnym  u łam ­
ku , dopom ogły m u do tego te prze lo tne ko n ­
ta k ty  ze św iatem  ludz i, k tó rzy  z ra c ji swo je j 
fu n k c ji społecznej obow iązani są z n im  w  
te j s tre fie  współpracować.

W ypow iedź swoją tra k tu ję  jako  głos dy ­
s k u s y jn y . Sprawa w yda je  m i się na ty le  ’ 
ważna, że w łaśnie pisarz ciągle n ie  nadąża "  
w  sw o je j fu n k c ji. G dyby odważyć to, co na 
Z iem iach Odzyskanych z rob ił po lsk i rob o tn ik  
i in żyn ie r z lite ra c k im  i  dz ienn ika rsk im  po­
kw ito w an ie m  tego przez lu d z i p ióra , w ó w ­
czas dysproporc ja  d la  p racow n ików  k u ltu ry  
by łaby żenująca.

i I u ci
8 k w ie tn ia  1848 r., B on iu r W ojciech, km ieć 
z Rzędzina x x x  M ie lak  S tanisław, zagrod­
n i k  X X X , ja ko  n ieum ie jących pisać podpisałem  
W incen ty  Sm agłowski D eputa t.“  Następują 
podpisy 19 św iadków.

Z treśc i tego n iezw ykle  ciekawego doku­
m entu możemy ła tw o  zorientować się w  a t ­
mosferze okresu poprzedzającego bezpo­
średnio zniesienie pańszczyzny w  G a li­
c ji. O to z jedne j s trony  klasa uciem iężonych 
w iekow ą niewolą osobistą, gospodarczą i  po­
lityczn ą  chłopów, k tó rz y  w ynalazek m aszy­
ny  parow ej po rów nują  do Lu cy fe ra  z p iek ła  
rodem, z d rug ie j zaś górna w ars tw a braci 
szlacheckiej, doskonale zdającej sobie sp ra ­
wę z idącej przez św ia t ide i wolności oso^ 
b iste j człow ieka i  pragnącej na  w sze lk i w y ­
padek zabezpieczyć się przed ekscesami z 
1846 r. i zdobyć zaufanie uw łaszczanych 
przez rząd a u s triack i chłopów. I  gdy ówczes­
n y  ciem ny w ieśniak g a lic y js k i na  ogół tra fn ie  
zdawał sobie sprawę z tego, że ew. w yzw o­
lenie zawdzięczał będzie cesarzowi, szlachta 
p o tra f iła  znaleźć od zarania ruchów  chłop­
sk ich  ak tyw ne j z iem i krakow sko -ta rnow sk ie j 
przedstaw ic ie li chłopskich, k tó rz y  s ta li się 
rzeczn ikam i je j dobrej —  rzekom o —  w o lt 
i  oddania spraw ie uwłaszczenia chłopów. 
P rzebra ła  tych  na iw nych deputatów  w  k ra ­
kow skie k ie rezyje , „oprow adza ła po ulicach 
W iedn ia“  („P aw iem  narodów byłaś i  papu­
gą“ ...) i w prow adziła  nawet na_ salony ce­
sarskie ! Po zorien tow an iu się* w  sy tu a c ji 
sporząd.z,tła p ro to kó ł o swych najlepszych 
dla chłopów in tenc jach i  kaza ła go podpisać 
k rzyżykam i naszym niep iśm iennym  delega­
tom . W  ten sposób ci osta tn i s ta li się n ie­
świadomie tarczą ochronną dla interesów 
szlacheckich i  trąbą  jerychońską ich w ięcej 
n iż w ą tp liw e j łaskawości.

A  tymczasem w ypadk i szybko następowa­
ły  po sobie i  niedługo a k t ła sk i (zresztą w y ­
rach ow any—  „dz ie l i rz ą d ź ") . cesarskiej 'p rzy ­
niósł chłopem ga licy jsk im  zniesienie n iew o li 
pańszczyźnianej i  pierwsze praw a n a tu ry  
po lityczne j. Jest 1‘z'aczą charakterystyczną, że 
and jeden z tych  dwóch delegatów do W iednia 
nie wsz’edł następnie do parlam entu austriac­
kiego-.



Str. 12 „W 1 E S' N r 32— 33 (161—162)

»Wohltemperiertes Klavier“ — 
n’e dla Grójca!

W  „D ia logu  o muzyce“  („T ygod n ik  Pow ­
szechny“  nr. 32 (177), p roponuje K is ie l w y jśc ie  
z upa tryw anych  sprzeczności pom iędzy spo­
łeczną koniecznością upowszechnienia m uzy- 
K i, a tzw . e łita ryzm em  m uzyk i nowoczesnej: 
»W yjściem  ty m “  pisze K is ie l „ je s t dualizm  
p racy muzycznej, konsekwentna, szczera, p ro ­
gram owa dwutorowość: je dn i m uzycy muszą 
pracować nad popu laryzacją  m u zyk i wśród 
ludu , nad kształceniem , p rzygotow yw an iem  
masy odbiorców, in n i zaś tw órcy, muszą kon ­
tynuow ać górny ciąg ew olucyjny, lin ię  osiąg­
nięć absolutnych, często paw et „e lita rn y c h “ .

Ta być może p raw da w  każdym  razie w  u - 
staeh n iespraw iedliwego, opatrzona jes t da­
le j pesym istycznym , a w ie le  znaczącym, ja k  
n a „T yg o d n ik  Powszechny“  zastrzeżeniem: 
„F uga  Bacha z „Wohltemperiertes K lav ier“ 
n igdy, w  żadnym  us tro ju , n ie  będzie się na­
dawała „d la  mas“  —  z tego jednak nie w y n i­
ka  wcale, że należy w yrzu c ić  ją  na śm ie tn ik . 
Państwa budujące swą k u ltu rę  p lanow o i  
op ierające ją  na masach odbiorców, zrozu­
m ia ły  przecież konieczność e lita ryzm u  w  dzie­
dzin ie  nauk ścisłych — w  fizyce, chem ii czy 
matem atyce, zrozum ia ły, że należy szkolić i  
hodować nie liczne k a d ry  naukow ców  —  spe­
c ja lis tów , k tó rzy  zagłębią się w  dziedziny ba­
dań ta k  abstrakcyjne i  d la  mas niedostępne, 
ja k  choćby budowa atom u“ .

Nec sutor u ltra crepidas, ale ju ż  mnie, 
n ie  fachowca, n ie  przekonuje dowodzenie po­
trzeby e lita ryzm u  „w yższe j“  m u zyk i —  czer­
paniem  p rzyk ład ów  Spoza sztuki, z na u k i i  
różnych naukow ych um ieję tności. W  ten spo­
sób można by zajść n ie  w iadom o dokąd, bo 
sprawa budow y atomu, tak  samo ja k  zegarka 
albo, pieca jest przede w szystk im  rzeczą spe­
cja lności, a w  rzadk ich  ty lk o  w ypadkach a- 
m atorstw a. —  Z m uzyką inaczej, gdyż stosu­
nek am atorśtw a do pro fes jona lizm u w yraża 
się tam  n iew spó łm iern ie  w ie lką  pozycją po 
stron ie  m iłośn ików , a m ałą po stron ie  uzdo l­
n ionych  i  p rzy  ty m  wykszta łconych zawo­
dowców.

Przecież dzieci mieszczańskie, biegające z 
fu te ra ła m i n u t pod pachą, walące la ta m i w  
fo rtep ian , na nieszczęście dom ow ników  i  są­
siadów, to jeszcze wcale n ie  przyszła e lita  
muzyczna. D a j Bóg, żeby chociaż um u zyka l­
n iona publiczność, am atorzy ’ b yn a jm n ie j n ie  
na szczeblu „górnego ciągu ew olucyjnego“ .

Niepojęte są zjawiska umuzykalnienia, za­
leżą głównie od wrażliwości ucha jednostki, 
Wszystko jedno czy z „masy“ , czy z „eiity“ z 
własnym fortepianem i nauczycielem, które­
mu na ogół biorąc nie czyni różnicy kogo u- 
cźy: geniusza muzycznego czy fenomena nie- 
muzykalności.

K is ie l n ie  bierze pod uwagę w  swych „D ia ­
logach o m uzyce“  fak tu , że od. la t  dw udziestu 
przebiega żyw io ło w y  proces przyspasabiania 
mas do „wyższej m u zyk i“  pod w p ływ e m  ra ­
dia. I  to  coś znaczy i  liczy  się chyba.
; N a jba rdz ie j jednak zdum iewające w  fe lie ­
ton ie  K is ie la  jes t przeoczenie —  może prze­
m ilczenie —  znanej okoliczności, że osłucha­
n ie  się mas, „ lu d u “ , z poważną i  tzw . e lita rn ą  
m uzyką jest s tare j daty. Te m asy karm ione 
Są m uzyką Jana Sebastiana Bacha (kan ta ty, 
msze, pasje, fug i) od la t chyba dw ustu  p ięć­
dziesięciu, m uzyką W olfganga Amadeusza 
M ozarta  od la t  pewnie stu pięćdziesięciu, a 
Palestriną. od jeszcze d a w n ie j, wszystko to 
w  kościołach i  kośció łkach G rójca, N adarzy­
na, K rakow a , K oz ie j W ó lk i itd . po szerokim  
świecie. Prawda, że bez zaznajom ienia z naz­
w iska m i kom pozytorów , bez podawania czasu 
pow stan ia u tw o ru  i  bez kom entarza —  poz­
w ó lm y, bo o masy idzie —  choćby program o­
wego.

To obycie muzyczne chodzących do kościoła, 
samo się naprasza o zdyskontowanie w  a k c ji 
upowszechnienia e lita rn e j m uzyk i, po odro­
b ien iu  zaległych b raków  o charakterze zale­
dw ie  b ib liog ra ficznym . Tę zaległość odrab ia 
Z o fia  Lissa, czego K is ie l nie może je j daro­
wać.

We wcześniejszym  fe lie ton ie  n iż „D ia lo g i o 
m uzyce“  („Upowszechnienie k u ltu ry “  — „Tyg. 
Powsz.“ , n r  19 (164), pisze ta k  samo K i­
sie l: „akc ja  upowszechnienia k u ltu ry  n ie  m o­
że w  n iczym  w p ływ a ć  na twórczość k u ltu ra l­
n e j „g ó ry “  —  są to  dw ie  różne rzeczy, n ie  
mogą ze sobą ko lidow ać, n ie  mogą być rob io ­
ne przez tych  samych ludz i, muszą być roz­
dzielone. G dyby Palester g ra ł dzis ia j swoją 
sym fonię w  Psie j Wólce, a Breza czyta ł swe 
u tw o ry  w ' Kaczym  Dole — nie m ia łoby  to  
jeszcze żadnego sensu i  wyszłoby na złe obu 
stronom . Bow iem  masa nie  jest na razie go­
tow a itd ., itd .“ .

K to  w  lasku ten  w  lasku, k to  w  piasku ten 
w  piasku. Palester n ie  będzie kom ponow ał 
ty c h  „m asów ek“  i  n ik t  go do tego nie  zmusi, 
n ie  spłodzi też K ap yc iń sk i sym fon ii, naw et 
ja k ie jś  „ in  b lue “ . A le  K is ie lo w i nie chodzi 
ty le  o p rodukc ję  m uzyk i ile  o je j konsumeję, 
ten akcent m u się narzuca.

K is ie l w ie  dobrze, że masy znają starych 
„e lita rn y c h “  m is trzów  „ze s łuchu“  ty lko , ale 
to  n ie  znaczy, że n ie  znają wcale. Radziecki 
chór Sm iesznikowa śpiewał niedawno w  róż­
nych okolicach P o lsk i u tw o ry  rosyjskie. W 
repertuarze znalazła się jedna pieśń, „C ru c i-  
f ix u s “  o łac ińsk ich  słowach —  to  d la  Polaków  
przez ku rtuaz ję , b rzm ia ło  to — ho, ho! — j ak  
u  św. K rzyża na sumie. O ty m  naszym maso­
w y m  w y ro b ie n iu  w  „w yższe j“  muzyce w iedzą 
w ięc daleko i  szeroko.

K is ie l głosi separację twórczości m uzycz­
ne j: pierwsza ranga, druga, a może i trzecia. 
N ie  ma za to  wcale w yraźnie jsze j koncepcji 
co do upowszechnienia tej twórczości w  je j 
szczycie m iędzy masami.

Co to znaczy bowiem , że Palester nie po­
w in ie n  występować ze swą sym fonią w  K oz ie j 
Wólce? Czy to nie to samo, co przedw ojenny 
spór o un iw ersyte ty , obrona czystości „e l itä r -

F A K T Y  
Z D A N I  A

ne j n a u k i“ , obawa o zachowanie „w y ra zu “  u- 
n iw ersyte tów , przeciwdzia łan ie , „w u lga ryzo - 
w a r.iu “  w iedzy bezinteresownej itp .

Idąc po te j l in i i  socjologicznej spekulacji 
na muzyce, dojdzie K is ie l, chcia ł nie chciał, 
do swoiste j koncepcji upowszechnienia, um a- 
sow ienia m uzyki.

Z n a li ją  k iedyś N iem cy. W yglądało to  o- 
b rzyd liw ie , ta k  m n ie j w ięcej.

W  niedzielę, w  pa rku  m ie jsk im  gra o rk ie ­
stra, n a jp ie rw  np. wstęp do ,,Tannhäuser a“  — 
publiczność aprobuje, „w underschön“ . Potem 
„P ost im  W alde“  z u k ry ty m  w  krzakach k o r-  
necistą (owo: tra -ta , ta -ta , ja k b y  z n a jp ra w ­
dziwszego dyliżansu) — też „w underschön“ . 
N iem ieckie  upowszechnienie k u ltu ry  — W a ld ­
teu fe l z W agnerem na przekładańca. A  już  
sam W agner, sam Bach, sam M ozart ty lk o  w  
zam knię te j f ilh a rm o n ii. „m it ‘m  V is ite n tra c h t- 
zwunge“ .

To K is ie lo w i na jba rdz ie j odpowiada. T y lko , 
że masy ludow e w  Polsce zna jdu ją  Się na 
wyższym  szczeblu og łady k u ltu ra ln e j, n iż się 
to  w yd a je  środow isku „T ygodn ika  Powszech­
nego“ . jf.

K u rierow skie  lew actw o
W w ydaw anym  w  Łodzi ..K urie rze Popu­

la rn y m “  (n r 210 (994) w  a r ty k u lik u  „Musimy 
iść z postępem“ czytam y co następuje: „S ta ­
ry  samochód po rem oncie ro b i próbę w y trz y ­
m ałości s iln ik a  i  rozk leko tane j karoserii. N a ­
raz jękną ł, zgrzy tną ł i  stanął. K ie row ca, pod­
n iósłszy maskę wozu, zaczął coś m ajstrow ać, 
a m y  idz iem y na m leko do pierwsze j z brze­
gu chaty.

W łaśnie w jeżdża na podwórze wóz na łado­
w a ny  zbożem. Przed samą stodołą łam ie  się 
jedna z d rab in  i  c iężkie snopy żyta osuwają 
się na ziemię. Gospodarz nie trac i pogody 
ducha. Zapa lam y papierosa. N aw iązu je  się 
rozm owa D ow iadu jem y się, że żn iw ia rz  goT 
spodaruje na 8 ha, ma liczny in w en ta rz  i na­
leży do gospodarzy, k tó ry m  pow odzi się n ie ­
źle.

—  Chłop n igdy nie  narzeka na robotę—m ó­
w i.— Ciężkie w a ru n k i by tu  uczą go od n a j­
m łodszych la t zno ju  i  b iedy. Dużo po p ra w iło  
się od czasów sanacji, ale uważam, że sama 
re fo rm a  ro lna  n ie  usunęła naszych w szystk ich  
k łopo tów . W edług m nie, należy w  ro ln ic tw ie  
używać w ięce j maszyn, Ja używ am  do pracy 
p ługa i  kosy, a m ó j dziadek m ia ł sierb. i so-- 
chę drew nianą. M oje  dzieci będą orać p łu ­
giem  m otorow ym , siać- s iew nik iem . kosić 
żn iw ia rką , m łóc ić  e lek tryczną m łockarn ią .

— Co m yślic ie  o spółdzielniach p ro du kcy j­
nych. czy one pomogą chłopom?

— M yś l o ta k ie j spó łdz ie ln i zrodziła  się we 
mnie na długo przed w o jną . Zastosowanie 
odpowiedniego płodozm ianu i  nawozów 
sztucznych oraz maszyn ro ln iczych  m usi dać 
lepsze plony, a zm niejszyć ilość pracy p rzy ­
padającej na członka spółdzielni. W ięcej w o l­
nego czasu chłop w yko rzysta  na czytanie 
książek, gazet, słuchanie rad ia  i  dyskusje 
wzajemne, k tó re  ro z w ija ją  umysł.

N aw a ł robo ty  p rzygn ia ta  chłopa, p racu ją ­
cego bez s ił na jem nych. Przecież mogą w yzna­
czyć pewną ilość godzin na pracę i wykonać 
ją  nowoczesnym i narzędziam i, a resztę w o l­
nego czasu poświęcić na naukę i  ro z ry w k i 
k u ltu ra ln e . W naszej w s i do ta k ie j spó łdzie l­
n i p ro du kcy jne j przystąp ią  wszyscy gospoda­
rze — zapewnia. Z budow aliśm y w spó lnym i 
s iłam i cegielnię połową, będziem y mieć 
w kró tce  w łasny  Dom  Lu do w y. M us im y iść z 
postępem".

O to m a js te rsz tyk  dz ienn ikarsk i. K ró c iu tk i 
a r ty k u lik , a czego w  n im  nie ma? Zeosuty sa­
mochód, ale za to  okazja do s ie lank i z m le ­
k iem  i  do Stworzenia rodzajowego obrazka: 
wóz na ładow any zbożem, ciężkie snopy żyta 
łam ią  drabinę, napo tkany p ierw szy z brzega, 
przecię tny gospodarz (na tu ra ln ie  pogodny) 
przysta je , red ak to rsk i papierosik i  rozm ów ­
ka. O czym? W iadomo, że nie o zepsutym 
samochodzie, bo to  szofera głowa i  oczyw iś­
cie n ie  o w yw a lone j d rab in ie  u wozu, bo cóż 
to  za tem at? Gospodarz daje w y k ła d ' na te ­
m at narzędzi ro ln iczych  i ich ro l i w  zw ię­
kszaniu p ro d u k c ji ro lne j. No i (na tu ra ln ig ) 
spółdzie ln ie produkcyjne... Dawno przed w o j ­
ną rozpoczął ów  gospodarz ich  w yp a tryw a n ie . 
Wszyscy in n i ch łop i w  te j w s i — rów nież 
zapewne z żonami, dziećm i i  n ieom al że z 
m ie jscow ym  księdzem i  b. w łaścic ie lem  fo l­
w a rku . No i  nareszcie m in . M in c  w  lipcu  br. 
na p lenum  KC P P R  zgłasza ich p ro je k t. Za­
tem  będziem y św iadkam i spontanicznego za­
k ładan ia  spółdzie ln i p rodukcy jnych , M a leńk i 
jeszcze kroczek i  socja lizacja ro ln ic tw a  bę­
dzie dokonana. O t co!

N o rm a ln ie  droga do tego stanu prowadzi 
przez zawziętą i często d ługo trw a jącą  w a lkę  
klasową, przez przebudowę sposobu m yślenia, 
n a w ykó w  i  w  ogóle k u ltu ry  na wsi, aie obec­
nie  w  Polsce, w ed ług  o p in ii reporte ra  z ..K u­
r ie ra  Popularnego“ , te kom p lika c je  ju ż  nie 
is tn ie ją . U  nas przecię tny, p ierw szy z brzega 
spotkany chłop, obojętne — b iedny czy ku ­
ła k  —  chce zakładać spółdzielnię p ro d u kcy j­
ną. S tan rzekom o identyczny ze stanem w
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Jugosław ii w  re la c ji T ito . T am  też _ Chłopi 
gw ałtem  podobno domagają się społdziel- 
cz-ej p rodukc ji.

Do d iab ła  z ta k im  „lew actw em “ . N iech pan, 
panie dziennikarzu, przestanie jeździć w po­
b liżu  w si!

U w aga chorzy!
Czyte ln icy i  redaktorzy p ism  ta k  są ze­

psuci nadm iarem  w iadom ości o n iezw yk łych  
osiągnięciach w  Polsce, że n ie jednokro tn ie  w  
powodzi ich n ie  zw racają na leżyte j uw ag i na 
z jaw iska pierwszorzędnej wagi.

Kogóż na p rzyk ład  z „szarych obyw a te li 
n ie  in teresu je żywo sprawa upowszechnienia 
lecznictwa, zwłaszcza zaś udostępnienia k ie - 
szeni przeciętnego p racow nika pomocy den­
tystycznej. Toż to w  obecnej c h w ili d la  w ie lu  
lu d z i jeszcze luksus. Znajom a dentystka, ¡Któ­
ra  nawiasem  m ów iąc za plom bę bierze ty lk o  
500 zł. po znajomości, ża liła  się, że, U rząd 
P odatkow y nie da ł w ia ry  je j zeznaniu o do­
chodzie op iew ającym  na 30.000 zł. miesięcz­
nie, Bardzo rozgoryczona by ła  biedaczka, bo 
i  skąd brać w tedy  na dw ie  służące, dw um ie ­
sięczny w y jazd  nad morze i  zim ą na sezon 
do Zakopanego, a przecież mąż nie  pracuje. 
Obawa pope łn ien ia  n ie ta k tu  w strzym a ła  m i 
na ustach uwagę, że chyba w ypadn ie  biedacz­
ce sprzedać z ło ty  zegarek i  tych  k ilk a  p ierś­
cionków, k tó re  ostatnio od ust sobie( ?) odej 
m u jąc  kup iła . Ponieważ sam od powstania 
n ie  mogę sobie kup ić  zegarka, poczytałaby 
to  za drw inę . Takie  to czasy! W racając prze­
cież do rzeczy — trzeba s tw ie rdz ić  ze sm ut­
kiem . że skoro czynn ik i m iaroda jne, poza 
Urzędem  Skarbow ym , n ie  kw ap ią  się z p rzy ­
spieszeniem uspołecznienia tych zawodow, 
przypuszczaliśm y, że będziem y nadal na ra ­
ża li naszych lekarzy na k o liz ję  z m oralnością 
i  Urzędem Skarbow ym . Tymczasem... To jest 
w łaśnie ów niesłychanej doniosłości fak t. 
O dda jm y przecie głos jedynem u pismu, k tó re  
n iestrudzenie trzym a jąc  rękę na pu lsie spraw 
społecznych fa k t ten zasygnalizowało. Tynr 
razem zasługa należy do tygodn ika  „Dziś i 
J u tro “ .

L E K A R ZE  I  LE K A R ZE  D EN TYŚC I N A  
JASNEJ GÓRZE

„Cóż pomoże człow iekow i, je ś li by wszy­
stek św ia t zyskał, a na duszy sw oje j szkodę
poniósł?...“ . . ,

T ym i s łow y rozpoczęła siostra, d r mecl. 
W ojno konferencję  p ie lg rzym kow ą lekarzy  i 
lekarzy  dentystów  na Jasnej Górze.

W dn iu  3 i  4 lipca br., zgrom adziło się W 
Częstochowie około 150 przedstaw ic ie li tych  
zawodów, na trzecie j powojenne j, co roku  
licznie jsze j, p ie lgrzym ce leka rsk ie j.

Uroczyste nabożeństwo przed Cudownym  
Obrazem celebrował J. E. ks. bkp. Czajką, k tó ­
ry  po mszy św ięte j, w yg ło s ił podniosłe, oko­
licznościowe przem ówienie.

W czasie kon fe renc ji wygłoszono następu­
jące re fe ra ty : .

S iostra d r W ojno „Ż yc ie  wew nętrzne leka­
rza. a jego praca zawodowa“ . Lek, dent, Per - 
liń s k i „M iłość  m otorem  pracy le k a rs k ie j“ . D r 
H agm ajer ;.P rob lem y zawodowe lekarza—ka 
to lik a “ . Ksiądz d r W iśn iew sk i „D ro g i i  bez­
droża m edycyny“ . .

D om inantą przem ów ień by ło  stw ierdzenie 
konieczności pełnego zajęcia się chorym  pod 
względem duchowym  i  som atycznym  w  cza 
sie leczenia, oraz zwrócenie uw ag i na poziom 
m ora lny  lekarza.

„W ieczór M a ry jn y “  w  dn iu  3 lipca, p row a­
dzony przez lek. dent. Janinę Cyranową, po­
z w o lił uczestnikom  na głębokie przeżycie te ­
m atów  m ary jnych . Para fraza „P od T w o ją  
O bronę“ , oraz recytacje, ob ję ły  a k ty  prośby, 
dziękczynien ia i  uw ie lb ien ia .

In ic ja ty w a  lekarzy -  dentystów  ka to lick ich  
w in n a  znaleźć ja k  " na jw ięce j naśladowców 
wśród innych  zawodów“ . T y le  „Dziś i  Ju tro *.

Należy przypuszczać, że na owej kon fe ren­
c ji (patrz re fe ra ty : „Ż yc ie  w ew nętrzne leka­
rza, a jego praca zawodowa“ , „M iłość  m oto­
rem  pracy le ka rsk ie j“ , „P rob lem y zawodowe 
lekarza -  k a to lik a “  i  przem ówienia, k tó rych  
dom inantą m iędzy in nym i, by ła  troska o po­
ziom  m ora lny  lekarzy) poruszono także spra­
wę w ygórow anych i  niedostosowanych do 
zarobków  innych  lu dz i pracu jących —  hono­
ra r ió w  lekarsk ich  (z łoś liw y kolega podszep­
tu je  m i, że m ógłoby to zmącić konferencję, 
czemu, rzecz prosta, n ie  w ierzę).

Oczekuję tedy, że w  następnym  numerze 
Dziś i  J u tro “  poda nam  lis tę  (w raz z adre­

sami) ow ych lekarzy, i  lekarzy -  dentystów.
Na początek choćby ty lk o  tych, d la  k tó rych  

„Miłość motorem pracy lekarskiej“. I  p rzy ­
k ła d  stanow ią ch lubny i  w iadom o będzie^do 
kogo się udać pó pomoc lekarską w  potrzebie. 
Co zaś do innvch  zawodów —  to możeby tak  
szewców skłonić do p ie lg rzym k i na Jasną 
Górę? (wyobrażam  sobie nawet, ja k ie  b y ły b y  
ty tu ły  re fe ra tów  — acz znów m ó j kolega re ­
dakcy jn y  (n iedow iarek i  m arksista  rzecz p ro­
sta), tw ie rdz i, że daleko skuteczniejsze wobec 
n ich  są transp o rty  obuw ia czeskiego).

Józef Otczajny

W  O S T A T N IM  N U M ER ZE 30— 31 (159— 160) 
z dnia 25 lipca —  ł  sierpnia 1948 r.

M łode pokolenie chłopów“  (w  dziesiątą ro ­
cznicę); Piotr Chmura — Bóg na le w icy ; M ie­
czysław Grad —  Spór o m łode pokolenie; 
Jerzy M ille r — Do A ndrze ja ; Stanisław 
Cieślak —  P lany reg ionalne; Jan A lek­
sander Król — T radyc ja , ale jaka?; Ste­
fan Czarnowski — Reakcja ka to licka  w  P o l­
sce; Andrzej Braun — S tatek w  A n g lii;  Jerzy 
Falenciak — O w łosk ich  chłopach; Piotr P i­
gwa — W Samopomocy Chłopskie j: Jakub 
L itw in  — Drobnomieszczańskie uspołecznie­
nie: Fe liks  Połeć — M ó j pam ię tn ik ; Anna 
K am ieńska — O poetyczności w  poezji; Pa­
ulina Czyżowa — Sito dla lite ra tu ry ; Fakty  
i  zdania; K om u n ika ty ; 14 ilu s tra c ji;  12 stron.


